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TA D EU SZ L IT Y Ń SK I (K raków )

N IE K T Ó R E  P R Z Y K Ł A D Y  Z A ST O SO W A N IA  M IK R O E L E M E N T Ó W  
W  R O L N IC T W IE  I  ZO O TEC H N IC E

Mikroelementami nazywamy te pierwiastki 
chemiczne, które znajdują się w roślinach 
i zwierzętach w ilościach bardzo niewielkich, 
niekiedy tak małych, że dopiero przy pomocy 
specjalnie czułych odczynników chemicznych 
lub aparatów fizyko-chemicznych dadzą się wy­
kryć. Należą do nich takie pierwiastki jak że­
lazo (Fe), mangan (Mn), cynk (Zn), bor (B), 
miedź (Cu), molibden (Mo), kobalt (Co) i inne.

Mimo iż francuski mykolog i fizjolog J. R a u- 
1 i n (1869) dostrzegł silnie stymulujące działa­
nie cynku na rozwój kropidlaka {A. niger) już 
blisko sto lat temu, bardziej zainteresowano się 
mikroelementami dopiero po pierwszej wojnie 
światowej, kiedy stwierdzono, że niedostatek 
ich w glebach pociąga za sobą występowanie 
wielu chorób u roślin i zwierząt, a w konsek­
wencji spadek produkcji rolniczej.

Zagadnienie to nabiera dzisiaj szczególnie du­
żego znaczenia w związku z prowadzeniem in­
tensywnej gospodarki rolnej i przechodzeniem 
rolnictwa z niskiego na coraz wyższy poziom 
nawożenia mineralnego. Oba te  czynniki pro­
wadzą bowiem do silnego wyczerpania gleby 
nie tylko z makropierwiastków, jak azot, fo­
sfor i potas, ale i z mikropierwiastków. Wpraw­
dzie rolnik często nieświadomie wprowadza je 
z powrotem do gleby pod postacią nawozów 
organicznych i niektórych mineralnych, jed­

nakże wywóz przeważa najczęściej nad dowo­
zem tak, że ogólne saldo gospodarki mikroele­
mentami jest zwykle ujemne.

Potrzeba poprawiania tego salda na drodze 
stosowania tzw. mikronawozów jest nie tylko 
wynikiem odprowadzania mikroskładników pod 
postacią plonów, ale i zabiegiem niezbędnym 
dla uzyskania wysokich plonów w ogóle. Są one 
bowiem osiągalne jedynie pod warunkiem za­
bezpieczenia roślinom odpowiedniej ilości mi­
kroelementów. Przy niedostatecznej ilości stają 
się one czynnikami ograniczającymi wzrost i do 
otrzymania maksymalnego plonu mimo wyso­
kiego nawożenia mineralnego nie dochodzi.

Że tak jest istotnie, dowodzi tego choćby do­
świadczenie polowe przeprowadzone w  r. 1954 
przez holenderskiego uczonego E. G. M u l d ę -  
r a .  Uprawiał on pszenicę na glebie wyczerpa­
nej z miedzi, nawożąc ją coraz wyższymi daw­
kami saletry amonowej bez dodatku i w obec­
ności 10 względnie 20  kg siarczanu miedzi 
(CUSO4) na ha.

Z ryc. 1 widać wyraźnie, że tylko przy odpo­
wiedniej osłonie miedzowej (B i C) uzyskać mo­
żna przyrosty plonów przy poziomie 100 kg 
N/ha, natomiast przy niedoborze miedzi (A) 
dochodzi w tych warunkach nawet do wyraźnej 
depresji plonów. Jest to jasne, gdyż azot po­
zwala na otrzymanie wysokich plonów tak dłu-
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go, jak długo starczy zapasu znajdującej się 
w  glebie przyswajalnej dla roślin miedzi. Gdy 
zapas ten zostanie wyczerpany, następuje spa­
dek plonu, gdyż brak jest czynnika znajdują­
cego się w  danych warunkach w minimum, po­
trzebnego do silniejszej produkcji suchej masy.

Jak  widzimy, otrzymywanie maksymalnie 
dużych plonów przy wysokim poziomie nawo­
żenia bez odpowiedniego zaopatrzenia gleby 
i roślin w  mikroelementy jest niemożliwe. To­
też dzisiaj prowadzi się na coraz szerszą skalę 
badania nad zasobnością gleby w najważniej­
sze dla roślin pierwiastki śladowe, ustalając 
konieczność doprowadzania ich pod postacią 
nawozów tam, gdzie zachodzi tego potrzeba. 
Podobnie i zootechnicy przy opracowywaniu 
norm oceny jakości paszy dla zwierząt, doko­
nują jej analizy nie tylko na makro- ale i mi­
kroelementy.

azot kgjha

Ryc. 1. W pływ  różnych  d aw ek  m ied z i n a  p lo n  psze­
n icy  p rzy  w y so k ich  d aw k ach  azo tu  (s a le tra  am onow a) 
(E. G. M u ld e r  1954). A  —  bez d o d a tk u  s ia rczan u  m ie ­

dzi, B — 10 kg /ha , C  —  20 kg /h a

Podanie charakterystyki wszystkich znanych 
nam bliżej i mających duże zastosowanie w rol­
nictwie i zootechnice mikroelementów przekra­
cza znacznie ramy niniejszego artykułu. Toteż 
ograniczymy się w nim jedynie do podania kil­
ku bardziej charakterystycznych przykładów, 
świadczących o roli, jaką spełniają w podnosze­
niu ilości i jakości ziemiopłodów i w produk­
tywności naszych zwierząt gospodarskich.

Otóż jednym z mikroelementów, mającym 
już dzisiaj szerokie zastosowanie w produkcji 
roślinnej, jest bor. Należy on do tych pierwiast­
ków, które są niezbędne dla roślin, bez których 
zwierzęta mogą natomiast obchodzić się zupeł­
nie. Znaczenie boru dla zwierząt jest jedynie 
natury pośredniej, wpływając na skład che­
miczny roślin oddziaływa on bowiem na skład 
chemiczny paszy dostarczanej zwierzętom.

Do roślin szczególnie wrażliwych na niedo­
statek boru należą buraki. Mają one duże zapo­
trzebowanie na ten pierwiastek i dlatego na gle­
bach ubogich w bor zapadają na chorobę braku 
boru, zwaną zgorzelą liści sercowych buraka. 
Poznać ją łatwo, gdyż ulegają jej najpierw  li­
ście najmłodsze, środkowe, zwane również ser­
cowymi, które przestają rosnąć, wywijają się

Ryc. 2. Z gorzel liśc i se rcow ych  u  b u ra k a  cukrow ego  —  
ch o ro b a  b ra k u  b o ru  (K. M engel, 1965)

lekko ńa zewnątrz, żółkną, w końcu zaś czer­
nieją i zamierają zupełnie, podczas gdy liście 
zewnętrzne czas jakiś trzym ają się zdrowo. Po 
porażeniu liści wewnętrznych, a następnie zew­
nętrznych, choroba przerzuca się na korzeń, 
który zaczyna barwić się na brązowo i gnić. 
Na gnijące części korzenia rzucają się grzyby, 
prowadząc z kolei proces rozkładu. Grzyby te  
uważano dawniej za przyczynę choroby, obec­
nie wiadomo jednak, że pojawienie się grzy­
bów jest zjawiskiem wtórnym i że przyczyna 
choroby leży w  braku boru.

Odkrycie to, jak wiele innych w historii na­
uki, było rzeczą przypadku. Hodując buraki pa­
stewne w kulturach wodnych zauważył uczony 
niemiecki E. B r a n d e n b u r g  (1931), że nie­
które roślinki zapadały na chlorozę i zamierały, 
gdy inne wyglądały zdrowo i rozwijały się do­
brze. Dostrzegł on przy tym, że objawy patolo­
giczne występowały tylko u tych roślin, które 
trzymano w starych i używanych naczyniach 
szklanych. Kiedy naczynia stare zastąpiono na­
czyniami nowymi, jakichkolwiek symptomów 
choroby u roślin nie dostrzeżono. Stąd wysu­
nął wniosek, że czynnikami zapobiegającymi 
chorobie muszą być jakieś składniki mineralne, 
znajdujące się w szkle jenajskim używanym 
w laboratorium. Ponieważ zaś szkło jenajskie 
zawiera pewne ilości boru, przeto w tym wła­
śnie pierwiastku próbował on znaleźć przyczy­
nę utrzym ywania się roślin w dobrym i zdro­
wym stanie. Istotnie, dodając malutką ilość bo­
ru  do pożywek trzymanych w starych, a więc 
w  dużym stopniu wypłukanych z tego pier­
wiastka naczyniach jenajskich, potrafił zapo­
biec bieleniu się liści buraków. W ten sposób 
dowiódł on, że przyczyną choroby buraków jest 
brak boru.

Od tego czasu bor przeszedł do praktyki rol­
niczej jako środek zapobiegający i leczący cho­
robę zgorzeli liści sercowych u buraków. Ma to 
duże znaczenie ze względu na ogromną wartość 
rolniczą i przemysłową jaką szczególnie burak 
cukrowy posiada i straty  w produkcji, które 
zgorzel pociąga za sobą.

Okazuje się, że bor działa nie tylko profilak­
tycznie, ale użyty w optymalnych dla buraków 
ilościach wpływa korzystnie na ich rozwój da­
jąc buraki o wyższej jakości. Ten wpływ na ja­
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kość zaznacza się przede wszystkim w podno­
szeniu zawartości cukru i spadku ilości tzw. 
azotu szkodliwego w korzeniach. Jest to wyni­
kiem jednej z funkcji, którą spełnia bor w or­
ganizmach roślinnych. Otóż jakkolwiek nie 
wchodzi on w skład żadnego ze znanych dotąd 
enzymów, to jednak wpływa na aktywność nie­
których z nich dodatnio albo ujemnie zależnie 
od stężenia. Należą do nich głównie enzymy 
oksydacyjne, jak cytochromooksydaza, katala- 
za, dwufenyloksydaza i inne (ryc. 3).

5
■§U)

0
1
c
o
Cl.

0 Ą150.3 0,6
mg/ B j / pożywki

Ryc. 3. W pływ  b o ru  n a  ak ty w n o ść  enzym ów  w  liściu  
b u ra k a  cukrow ego (K. N eh rin g  1965). 1. cy tochrom o­
oksydaza, 2. k a ta laza , 3. d ifeno loksydaza , 4. po lifenolo- 
ksydaza, 5. peroksydaza . I — p lo n  ko rzen i b u ra k a  

cukrow ego, II — p lon  liści b u ra k a  cukrow ego

Z ryc. 3 widać wyraźnie inaktywujący wpływ 
małych dawek boru na oksydazy i równolegle 
wzrastający plon korzeni i liści buraków. W wy­
niku tego działania spalanie cukrów w liściach 
buraka jest zwolnione, co sprawia, że większa ich 
ilość może ulec odprowadzeniu do korzeni, pod­
nosząc ich cukrowość. Natomiast przy wyższych 
dawkach boru w wyniku aktywacji oksydaz zaz­
nacza się już ich działanie ujemne, a pociąga on 
za sobą spadek plonu i cukru.

Jak widzimy, bor zachowuje się tu jak ty­
powy mikroelement, działając w dawkach ma­
łych stymulująco, w dużych zaś toksycznie na 
rozwój i plonowanie roślin. Z tego wynika, że 
nawożąc rośliny borem postępować musimy 
bardzo ostrożnie, aby nie przekroczyć dawki 
optymalnej, co odbić się może ujemnie na wy­
sokości i jakości plonu.

Bor znajduje zastosowanie w rolnictwie nie 
tylko w uprawie buraków, ale także roślin mo­
tylkowych, ponieważ i one mają duże zapotrze­
bowanie na ten mikropierwiastek. Szczególnie 
lucerna jest bardzo wdzięczna za zasilanie jej 
borem. Nawożąc lucernę borem można znacz­
nie podnieść nie tylko plon siana, ale i nasion 
lucerny, co dla gospodarstw nastawionych na 
produkcję nasion ma szczególne znaczenie. Za

granicą nawożenie lucerny borem jest szeroko 
stosowane.

Nowoczesne sadownictwo i warzywnictwo 
również nie może obchodzić się już dzisiaj bez 
boru. Stosowany jest on jako środek terapeu­
tyczny w chorobie drzew owocowych, zwła­
szcza jabłoni, zwanej „skorkowaceniem owo­
ców”. Zaczyna się ona powstawaniem w miąż­
szu owoców okrągławych, przepojonych wodą 
skupień tkanek, które szybko brunatnieją, wy­
sychają i korkowacieją.

Owoce pękają, stają się nieforemne, przesta­
ją rosnąć i albo opadają, albo pozostają na ga­
łązkach w stanie wyschniętym. Drzewa chore 
leczy się opryskiem 0 ,2%  roztworu boraksu.

Nie mniejsze usługi oddaje bor i przy upra­
wie warzyw. Wiele z nich jak brukiew, rzepa, 
sałata, kalafiory, kapusta, selery i inne są szcze­
gólnie wdzięczne za nawożenie borem. Przy 
jego braku chorują, wykazują charakterystycz­
ne objawy patologiczne; tracą na jakości i ce­
nie rynkowej.

Ryc. 5 przedstawia rozszczepianie się rdzenia 
w kłębie (fot. górna) i brunatnienie róży (fot. 
dolna) u kalafiora, w wyniku niedostatku boru.

Innym mikroelementem znanym dobrze za­
równo rolnikom, jak i zootechnikom jest miedź. 
Jest ona szczególnie użyteczna na glebach tor­
fowych, gdzie zwłaszcza zboża zapadają na cho­
robę braku miedzi, zwaną „chorobą nowin”. 
Zaczyna się ona bieleniem koniuszków blaszek 
liściowych, łamaniem się liści, często zboża nie 
wykłaszają się w ogóle, a tam, gdzie dochodzi 
do wykłószenia, kłosy najczęściej są puste.

Bez miedzi nie dochodzi więc do normalnego 
rozwoju części generatywnych rośliny, zboża 
bardzo źle sypią, dając mało ziarna.

Jedynym środkiem profilaktycznym zabez­
pieczającym rośliny przed chorobą nowin jest 
nawożenie miedzią. Można ją stosować pod 
różną postacią, jednak najczęściej nawozi się 
rośliny siarczanem miedzi.

Oprócz gleb torfowych również i wiele gleb 
lekkich, piaszczystych cierpi na niedostatek te­
go pierwiastka.

Miedź należy do mikroelementów, bez któ­
rych nie mogą obejść się nie tylko rośliny, ale 
i zwierzęta. Gdy ilości miedzi w paszy nie po-

Ryc. 4. O b jaw y  b ra k u  bo ru  u jab ło n i — n a  lew o owoce 
zdrow e, n a  p raw o  — sk o rk o w ac ia łe  (K. H. S ch iitte  

1965)
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Ryc. 5. O b jaw y  b ra k u  b o ru  u  k a la f io ró w  (H. S ch u tte
1965)

krywają zapotrzebowania organizmów zwierząt 
na ten pierwiastek, dochodzi u nich do obja­
wów chorobowych. Noszą one często nazwę 
„choroby lizania” (allotrophagia), ponieważ 
w początkowym stadium zwierzęta okazują 
skłonność do lizania otaczających je przedmio­
tów.

U bydła charakteryzuje się ona brakiem ape­
tytu, ostrą sierścią, spadkiem kondycji i mlecz­

ności, zaburzeniem w płodności, ostrą biegunką 
itp. U owiec niedobór miedzi prowadzi do pew­
nych zakłóceń w kreatynizacji wełny, co daje 
wełnę gorszej jakości, wzrost upadków nowo 
narodzonych jagniąt na skutek porażenia tyl­
nych kończyn itp.

mg Cu w litrze  osocza krwi

Ryc. 7. Z ależność  p ro d u k c ji m le k a  od zaw arto śc i m ie­
dzi w  osoczu k rw i (W. B. D eijs i w sp. 1955)

Przekonano się, że graniczną zawartością 
miedzi w sianie, zabezpieczającą zwierzęta 
przed zaburzeniami przemiany materii, jest 7,5 
ppm *. Mniejsza zawartość miedzi w roślinności 
łąkowej pociąga za sobą niższą ilość miedzi 
w osoczu krwi, a to z kolei prowadzi do spadku 
mleczności.

Dlatego rolnik dbać musi o odpowiednią za­
wartość miedzi w glebie i roślinności pastwi­
skowej, co można osiągnąć na drodze nawoże­
nia miedzią.

Ryc. 6. C ho roba  now in  u ow sa — c h a rak te ry s ty czn e  
ła m a n ie  się liści (K. M engel 1965)

o*c

Ryc. 8. W pływ  m iedzi n a  p rzy ro s t w agi św iń  (R. S. 
B a rb e r  i w sp. 1957)

Trzeba jednak zaznaczyć, że podobnie jak na 
rośliny, tak i na zwierzęta miedź działa stymu- 
lująco jedynie w malutkich ilościach. Dawki 
wyższe powodują zahamowanie wzrostu, dzia­
łając wyraźnie toksycznie. Widać to dobrze na 
ryc. 8, ilustrującej wpływ miedzi na przyrost 
wagi świń.

*) ppm — m g w  kg suchej substancji.
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I tak duża dawka miedzi (1,0% CuSC>4 ' 5H2O) 
w paszy wpływała depresyjnie na wagę świń. 
Kiedy przerwano dodawanie miedzi, stan zdro­
wotny świń poprawił się, co zaznaczyło się 
przyrostem wagi. Wzrastał on jednak o wiele 
bardziej, gdy zaczęto powtórnie dodawać do pa­
szy miedź, jednak w dawce 10-krotnie mniej­
szej (0,1% ĆuS04 • 5H20).

Ryc. 9. U suw an ie  ob jaw ów  za tru c ia  m o libdenem  u ja ­
łów ek  p rzy  pom ocy m iedzi (W. B. D ye i w sp. 1959)

Pomiędzy mikroelementami zachodzi podob­
na współzależność jak między makropierwiast- 
kami. W przypadku istnienia jej w sensie do­
datnim mówimy o tzw. s y n e r g i ź m i e ,  a gdy

znów działanie ich jest sobie przeciwne, mamy 
do czynienia z tzw. a n t a g o n i z m e m .  Otóż 
taki antagonizm zachodzi między molibdenem 
i miedzią. Wykorzystują to niektórzy zootech­
nicy lecząc zwierzęta zatrute molibdenem wła­
śnie przy pomocy miedzi. Widać to na ryc. 9. 
Dwie jałówki A i B o tej samej początkowej 
wadze 134 kg otrzymywały paszę o toksycznej 
zawartości molibdenu, przy czym jałówka A do­
stawała równocześnie zastrzyki miedzi w formie 
glicerynianu miedziowego, jałówkę B pozosta­
wiono natomiast bez osłony miedziowej. Okazało 
się, że gdy dzienne przyrosty na wadze jałówki 
A wynosiły 790 g, u jałówki B — tylko 318 g. 
Kiedy jednak w następnej fazie eksperymentu 
zastrzyki miedzią zaczęła otrzymywać i jałówka 
B, stan jej i waga bardzo szybko ulegały popra­
wie.

Podane przykłady nie wyczerpują nawet czę­
ściowo ogromnego zastosowania mikroelemen­
tów w rolnictwie dzisiejszym, pozwalają jed­
nak na orientacyjną ocenę ich znaczenia nie tyl­
ko jako środków profilaktycznych czy terapeu­
tycznych, leczących wiele schorzeń u roślin 
i zwierząt, ale i jako środków poprawiających 
jakość ziemiopłodów i produktów zwierzęcych. 
Ma to oczywiście niemałe znaczenie dla całej 
ludzkości, pozwala bowiem uzyskiwać rolnict­
wu wyższe i lepsze plony, a przez to chronić 
ludzi przed niedoborem żywności na świecie.

ADAM  D ZIU R ZY N SK I (K raków )

Z ŻYCIA O W A D Ó W  W  GALASACH G A RN U SZN ICY  B U K O W E J

G dy po raz  p ie rw szy  w g ląd n ą łe m  w e w n ę trze  ko­
m ó r galasów , w y stęp u jący ch  n a  g ó rn e j pow ierzchn i 
liści b u k a  (Fagus silvatica), w ied z ia łem  jedyn ie , że 
sp raw cam i w ym ien ionych  w yrośli są  la rw y  m uchów ­
k i g a r n u s z n i c y  b u k o w e j  (M ikio la  fagi H tg.), 
p rzy n a leżn e j do rod z in y  P ry szcza rk o w ate  (Ito n iidae ).

W iedziałem , że w e w n ą trz  k om ór galasów  ży ją  je j 
la rw y  i że p o ja w ia ją  się w  n ich  tak że  la rw y  b ły sko ­
te k  z rod za jó w  H yp erte le s  i T o rym u s, a le  n ie  u m ia ­
łem  odróżnić je d n y ch  la rw  od d rug ich . D opiero  w  c ią­
gu dw u  sezonów  w eg e tacy jn y ch  1957 i 1958, dzięki 
in ten sy w n y m  p o szuk iw an iom  w  m a te ria le  pochodzą­
cym  z okolic K rzeszow ic (w oj. k rak .) zazn a jo m iłem  się 
z życiem  ow adów  że ru jący ch  w  ga lasach  garnuszn icy . 
O b jaw y  ich  życia  w y d a ją  się m i ta k  in te re su jące , że 
w a rto  n a  zazn a jo m ien ie  się  z n im i pośw ięcić tro ch ę  
czasu.

1. K o m aro k sz ta łtn a , d ługoczu łkow a sam ica  g a rn u ­
sznicy  bukow ej po p rzez im o w an iu  opuszcza w  k w ie t­
n iu , a  n iek ied y  w  m a rc u  kom orę  g a lasa  i po  k o p u la ­
cji p rzy s tęp u je  za raz  do  sk ład an ia  ja j n a  łu sk ach  n ie- 
rozw in ię tych  jeszcze pączków  zim ow ych  b u k a  (ryc. 
1 A). Z je j czerw ono  zab arw io n y ch  ja j  lęgną  się 
w  k w ie tn iu  ró w n ież  czerw one la rw y . M ają  one n ie ­
zw ykle  d e lik a tn ą  skórę, k tó ra  n ie  ch ro n i p rzed  w y-
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Ryc. 1. A  — g a łązk a  b u k a  z pączkam i zim ow ym i 
(pom n.), B — liść b u k a  z 3 g a lasam i g a rnuszn icy  b u ­
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sch n ięc iem  i śm ie rc ią  w  suchym  p o w ie trzu . P rzed  
ty m  n ieb ez p ieczń stw em  ra tu je  je  w n ik n ięc ie  w  g łąb  
pączków  b u k a . Z dużą  tru d n o śc ią  i pow oli to ru ją  sob ie  
w te d y  d ro g ę  m iędzy  łu sk am i aż do zaw iązków  liści, 
u k ry ty c h  w  głębi.

T am  zaczy n a ją  ssan ie , zaw sze w  sąs ied z tw ie  jakie* 
goś g rubszego  n e rw u  i s ta le  po s tro n ie  do lnej b laszk i 
liśc iow ej. P o d  w p ły w em  p o d rażn ien ia  n iezróżn icow a- 
n e  jeszcze tk a n k i b laszk i liściow ej ro zpoczyna ją  n ie ­
n o rm a ln y  w zrost, zaczyna ją  pod  spodem  b laszk i b u ­
jać, tw o rząc  ta m  stożkow aty  guz, tru d n y  do  zau w aże­
n ia  bez lupy . W  guzie ty m  w y tw a rz a  się pow oli kom o-

Ryc. 2. U góry  galas g arn u szn icy  z 12. V. w  p ie rw ­
szym  d n iu  ro zw in ięc ia  się p ą k a  b u k a , m a jący  około 
1 m m  w ys. U  do łu  w  8 dn i późn ie j, w  kom orze  la rw a  

w  I s tad iu m  życia

r a  z a ję ta  z po czą tk u  częściowo, a  późn ie j ca łkow ic ie  
p rzez  la rw ę  garnuszn icy . Ju ż  po u p ły w ie  około ty ­
g o d n ia  od chw ili rozw in ięc ia  się pączków  b u k a  p o w ­
s ta ją  n a  po w ie rzch n i b la szek  liśc iow ych  m a leń k ie  
galasy , w znoszące się n a  w ysokość około 1,5 m m  (ryc. 
2). W  m ia rę  od ży w ian ia  się la rw  i d ra ż n ie n ia  p rzez  nie 
liści pow iększa  się n ie  ty lko  ich  ciało, lecz ró w n ież  
w y m ia ry  g a lasów  aż  do 12 m m  dł. Ich  śc iany  są 
g ładk ie , początkow o zielone, późn ie j żó łkn ie ją , p o ja ­
w ia ją  się n a  n ich  ru m ień ce  i n ieb ie sk aw y  n a lo t, 
w  k o ń cu  b rązo w ie ją  i d rew n ie ją .

Ż e ru ją c a  w  kom orze  g a la sa  la rw a  ga rn u szn icy  
p rzechodz i tr z y  s ta d ia  rozw ojow e, ła tw e  do od ró żn ie ­
n ia  (ryc. 3). W  p ie rw szy m  o k res ie  życia  je s t czerw ona, 
w  d ru g im  s ta je  się różow aw a, sk ó rę  m a  p rz e jrz y s tą  
i p o ły sk u jącą  ja k  szkło; w  okres ie  zaś trz ec im  b ie le je , 
tra c i po ły sk  i p rze jrzysto ść , m ato w ie je . Poza  ty m  s ta ­
d ia  rozw o jow e m ożna  odróżn ić  po in n y ch  cechach  
m orfo log icznych . Np. w  s ta d iu m  trzec im  n a  p o w ie rz ­
ch n i b rzu szn e j p ro th o ra x  (ryc. 3. C) p o ja w ia  się  z a ­
gadkow y  n a rz ą d  ch itynow y, zw an y  ł o p a t k ą  b r z u ­
s z n ą  (spa tu la  sterna lis)  (ryc. 3), c h a rak te ry s ty czn y  
n ie  ty lk o  d la  g arnuszn icy , a le  w  ogóle d la  trzec iego  
s ta d iu m  życia  la rw  p ry szcza rek  pędzących  życie w  ga­
lasach . R ęko jeść  ło p a tk i tk w i w  skórze, d w a je j zęby 
w y s ta ją  n a  zew n ą trz .

W arto  w reszc ie  w spom nieć , że z w szystk ich  m ie­
szkańców  g a lasów  g a rn u szn icy  ty lk o  one je d n e  po­
s ia d a ją  oczy. S ą to  oczy czerw one w  św ie tle  odb itym , 
cza rn e  w  p rzechodzącym , o n iezn a n e j w arto śc i.

T rzeci ok res życia  la rw  g a rn u szn icy  trw a  n o rm a ln ie  
aż do p oczą tków  jes ien i. L a rw a  osiągnąw szy  to  s ta ­

d iu m  p rz y s tę p u je  w te d y  do o s ta tn ie j sw ej czynności. 
T ka  z p rzęd zy  u  n a sa d y  k om ory  zatyczkę, tzw . m e m ­
brana ob turans. M a ona  p ostać  c ien iu tk ie j śn ieżno­
b ia łe j b łonk i, podobnej do p ap ie ru .

G a las  z b ło n ą  za tyczkow ą sam  się o d ry w a od po­
w ie rzch n i liśc ia  i sp ad a  n a  ziem ię. N a to m iast galasy  
g a rn u szn icy  zam ieszk a łe  p rzez  b ły sk o tk i n ie  o d ry w a ją  
się, lecz p rzy ro śn ię te  do zżółk łych  w  je s ien i liści b u k a  
o p a d a ją  w raz  z n im i n a  ziem ię. W ykonan ie  b łonki 
m em b ra n a  o b tu ra n s  św iadczy  o zakończen iu  przez g a r- 
nu szn icę  la rw a ln e g o  rozw oju . J e j  la rw a  jeszcze p rzed  
z im ą lu b  n ą  w iosnę  po p rzez im o w an iu  p rzep o czw ar- 
cza się  w  kom orze  (ryc. 3 D).

2. W kom orze  g a lasa  z n a jd u je  la rw a  m ieszkan ie  
o śc ian ach  z p o czą tku  m iękk ich , lecz z w o ln a  tw a rd ­
n ie jący ch , tru d n y c h  w ted y  do p rzeb ic ia . U k ry ta  p rzed  
w zro k iem  w rogów , czerp ie  ze  ścian  g a lasa  p o k arm  
o b fitu jący  w  b ia łk o  i w ęg low odany . P o k a rm  ten  g ro ­
m adzi się  w  w e w n ę trz n e j śc ian ie  w yrośli. W  m ia rę  
z ja d a n ia  go p rzez  la rw ę  ro ś lin a  w y tw a rz a  now e jego 
ilości. D zięki te m u  la rw a  g a rnuszn icy  m oże w zras tać  
aż do u k o ń czen ia  sw ego rozw oju .

Ż ycie  g a rn u szn icy  zw iązane  je s t śc iśle  z życiem  
buka. A le  to  w spó łżycie  pasoży ta  z ro ś lin ą  n ie  je s t 
n o rm aln e . Z d a je  się zachodzić  tu  szczególny zw iązek. 
D ow odem  tego  je s t b u d o w a  śc ian y  galasa . J e j  część 
z ew n ę trzn a  sk le ren ch y m aty czn a , tw a rd a  i p rzew aż­
n ie  n ie ja d a ln a , ch ron i śc ianę  p rzed  ro ś linożernym i 
w rogam i, p rzeb y w a jący m i n a  zew nątrz . Część zaś 
w e w n ę trz n a  śc iany , dostęp n a  d la  la rw  g a rnuszn icy  
d o sta rcza  im  pożyw ien ia .

P aso ży t o trzy m u je  w ięc m ieszk an ie  o śc ianach  opor­
nych n a  zniszczenie , o b fitu jące  w  pokarm , n ic  w  za-

Ryc. 3. R ozw ój g arnuszn icy . A  —  la rw a  w  I s tad iu m  
życia, dł. około 0,5 m m , u  do łu  po  p ra w e j czopkow aty  
w y ro stek , n a  n im  p rz e tc h lin k a . B —  la rw a  w  II  s ta ­
d iu m  życia  od s tro n y  b rzu szn e j, w idoczny  u k ład  
tch aw k o w y . C —  część p rz e d n ia  la rw y  w  I I I  okresie , 
w idoczna  ło p a tk a  b rzu szn a  n a  p ro thorax . D — po- 

czw ark a
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Ryc. 4. Rozw ój stożynka. 1 — g a las  g a rnuszn icy  w  p rze ­
k ro ju  z m a r tw ą  la rw ą  g arn u szn icy  n a  śc ian ie  (M) i ży­
w ą  la rw ą  stożynka (H). 2 — ja jo  z tw o rzący m  się za ­
ro d k iem  stożynka. 3 — jego  la rw a  w  I s tad iu m  ży­
cia, pow . 60X , 4 — ta  sam a z boku , pow . 130X. L a rw a  
w  s tad iu m  I I  różn i się z ew n ę trzn ie  jed y n ie  w ielkością  

i d e fin ity w n ie  ro zw in ię tym  u k ład em  tchaw kow ym

m ian  n ie  św iadcząc  roślin ie . T ylko on je s t tu  s tro n ą  
k o rzy sta jącą  i to  jak b y  p ro teg o w an ą  przez  ro ś linę  
(A. D. I m  m  s). Lecz czy ta k a  in te rp re ta c ja  je s t ko ­
n ieczna?  C hyba nie. R ów nie do b rze  m ożna  by  p rzy ­
puścić, że ro ś lin a  n ie  ty lko  n ie  p ro te g u je  pasożyta , a le 
k sz ta łtu ją c  galas og ran icza  w  te n  sposób pole jego 
d z ia łan ia  do n ieznacznej p rze s trzen i i  po n iek ąd  w  ten  
sposób o ch ran ia  a sy m ilu jącą  część liśc ia  p rzed  pow aż­
n ie jszym  zniszczeniem .

M oże słuszne  byłoby p o ró w n an ie  g a lasa  do je d n o ­
osobow ego sch ro n u  z zap asem  żyw ności, o ch ran ia jące ­
go m ieszkańca  p rzed  n iek o rzy stn y m i w p ływ am i a tm o ­
sferycznym i, a le  n ie  zabezp ieczającego  go p rzed  a ta ­
kam i w ie lu  w rogów .

Is to tn ie  g a las  n ie  je s t sch ro n ien ie m  bezpiecznym . 
Ł atw o  się o ty m  p rzek o n ać  p rzeg ląd a jąc  sy stem atycz­
n ie  zaw arto ść  w iększej liczby  k om ór w  ciągu  m a ja  
i  czerw ca, a  w ięc w  okresie , w  k tó ry m  tw ard o ść  ścian  
galasów  n ie  s tan o w i dosta tecznego  zabezpieczenia . 
W  w ie lu  p rzy p ad k ach  zam ia st zd ro w ej la rw y  g a rn u ­
sznicy  z d rug iego  o k resu  je j życia  z n a jd u je m y  je j 
m a r tw e  ciało. R az p o k ry te  je s t  ono  c iem nym i p la m a ­
m i, często  byw a zb rązow iałe , co św iadczy  o do k o n u ­
jący m  się w e w n ą trz  rozk ładzie . In n y m  razem  przez 
o tw ó r w  skórze  z t r u p a  w y lew a  się do  w n ę trz a  ko­
m ory  p ły n n a  jego  zaw arto ść . N ajczęśc ie j je d n a k  zn a ­
leźć m ożna n a  śc ian ie  kom ory  i to  ju ż  w  czerw cu w y­
sch n ię tą  sk ó rę  la rw y , p rzy leg a jącą  do ściany.

Spraw ców  śm ie rc i g a rn u szn icy  n ie  u d a ło  się w y­
kryć. B yć m oże, s ta je  się ona  o fia rą  ap e ty tu  ja k ie jś  
d rap ieżn e j la rw y  ow ada, ż e ru jące j po s tro n ie  zew n ę­
trz n e j ga lasa  i n a k łu w a ją c e j jeg o  śc iany  w  p o szuk i­
w an iu  pożyw nego p o k a rm u  energetyczno-w zrostow ego . 
M ogłyby to  być np. la rw y  p lu sk w iak ó w  m ięsożernych . 
Is to tn ie , w e w n ę trz u  galasów  znaleźć  m ożna ca łkow i­
cie w y san e  tru p y  garn u szn icy , m a ją c e  w  skórze  o t­
w ór pozostały  po  w y jęc iu  ssaw k i n a p a s tn ik a  (ryc. 
5 C).

K to  w ie , czy do śm ie rc i la rw  g a rn u szn icy  — z w ła ­
szcza w  p ie rw szym  o k res ie  je j życia  — n ie  p rzyczyn ia ­

ją  się m s z y c e  P hyllaph is fa g i L. W arto  by m oże za­
ją ć  się b liżej ty m i bezskrzydłym i, zie lonym i sam ica­
m i (gen. partenogenetyczna), o k ry tym i n ieb ieskaw o  
b ia łą  „w e łn ą”, w y stęp u jący m i n ie raz  m asow o, od m a ja  
począw szy, na  liściach  buka. Być może, że w łaśn ie  ta  
d ługossaw kow a m szyca, jak k o lw iek  n o rm a ln ie  ro ś li­
nożerna , p o szuku jąc  pożyw nego p okarm u , o strym  ko ń ­
cem  sw ej ssaw k i n ak łu w a  — m oże p rzypadkow o  — 
d e lik a tn e  ciało  la rw y  garnuszn icy , p ow odu jąc  je j 
śm ierć.

Po  śm ierc i p raw o w ite j m ieszkank i n ieuszkodzony  
pow ażn ie j ga las s ta je  się n iezam ieszkały , pusty.

3. J e s t  rzeczą in te re su jącą , że ta  m a leń k a  p rzes trzeń  
życiow a, ja k ą  p rzed s taw ia  p u sta  kom ora  galasa  g a r­
nusznicy , zo sta je  w y korzystana  n a  m ieszkan ie  i roz­
w ój po tom stw a przez  sam icę s t  o ż y  n  k  a  (H yperte les  
elongatus  Fórst.) (ryc. 5 A). S tożynek je s t b ły sko tką  
u w ażan ą  ogólnie, a le  n iesłuszn ie , za  pasoży ta  g a rn u ­
sznicy bukow ej.

Sam ica  stożynka  poszuku je  n a  w iosnę p ustych  ga­
lasów  garnuszn icy . Ja k  p o tra fi odróżnić je  od zam ie­
szkałych, n ie  w iem y. L ecz gdy  ta k i ga las znajdz ie , 
p rzeb ija  sw ym  d ług im  po k ład e łk iem  śc ianę  galasa  
i w e  w n ę trzu  kom ory  sk ład a  sw e ja jo . W ylęgła z ja ja  
la rw a  z n a jd u je  w  kom orze n ie  ty lko  zaciszne m ieszka­
nie, lecz tak że  w  jego śc ianach  p o k arm  w  w y s ta r­
czającej ilości do ukończen ia  rozw oju  (ryc. 4 i 5).

Ryc. 5. A  — S tożynek  (H yperte les  e longatus  Fórst.) 
sam ica. B — po le  p rzygębne la rw y  te j b łyskotk i, 
2 =  m and ibu la , a  — b =  0,09 m m . C —  pozostałość 
po la rw ie  garnuszn icy  z d rug iego  st. życia , 1 =  o t­

w ó r w  skórze, 3 =  n a rząd y  zm ysłow e

S tożynka n ie  m ożem y uw ażać  za pasoży ta  g a rn u ­
sznicy. Jego  po tom stw o  przecież  n ie  czerp ie  po k arm u  
z c ia ła  la rw  garnuszn icy . S tożynek  n ie  je s t  n aw e t p a ­
soży tem  buka, skoro  n ie  on je s t sp raw cą  po w stan ia  
galasa. Je ś li kom orę  w yrośli po rów nam y  do m ieszka­
n ia , to  p rzyznam y, że w  ty m  p rzy p ad k u  la rw a  b łysko­
tk i n ie  je s t jego  n o rm aln y m  loka to rem , racze j szcze­
gólnego ro d za ju  podna jem cą , o b e jm u jącą  s iłą  w olny, 
n iezam ieszkany  pokój. Tego ro d za ju  zw ie rzę ta  n azy ­
w am y za K u l c z y ń s k i m  W ł. kom orn ikam i, n a u ­
kow o in k w ilin a m i,  od łac. s łow a in ą u ilin u s , oznacza­
jącego podnajem cę.

W  całe j te j h is to rii n a jw ażn ie jsze  je s t to , że tym  
p o d n ajem cą  je s t a k u ra t  b ły sko tka , a w ięc ow ad  z ro ­
dziny  o b e jm u jące j p raw ie  w yłączn ie  g a tu n k i pasoży t-
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nicze , k a rm ią c e  sw e la rw y  p o k a rm em  m ięsnym  a  n ie  
ro ś lin n y m . T ym czasem  la rw y  stożynka  (H yp erte le s  
e longa tu s  Fo rst.) k a rm ią  się w y łączn ie  p o k a rm em  ro ­
ślinnym , cze rp an y m  z w ew n ę trzn e j śc iany  galasa. 
B rzm i to  is to tn ie  sensacy jn ie .

L a rw y  s to ży n k a  (ryc. 4) — o ile  n ie  zniszczy ich 
p o tom stw o  r a n i s z k a  (T o rym u s c u ltr iv e n tr is  R tzb.) — 
kończą  w  je s ie n i sw ój n ie sk o m p lik o w an y  rozw ój, p rze - 
p o czw arcza ją  się w  ga lasach , a  lęg n ące  się  n a  w iosnę  
im a g in es  w y g ry za ją  się z  w y ro śli n a  zew n ą trz . U ży­
w a ją  do tego  sw ych  o stro  zazęb ionych  żuw aczek .

4. R ów n ie  b łęd n ie  ja k  stożynka, u w ażan o  tak że  
b ły sk o tk ę  ra n isz k a  (T o rym u s  c u ltr iv e n tr is  R tzb.) za  p a ­
soży ta  g a rn u szn icy  b u k o w ej. T ym czasem  po tom stw o  
ra n isz k a  n ie  p a so ży tu je  n a  la rw a c h  g arnuszn icy , a le  
w y łączn ie  na  la rw a c h  sto ży n k a  (H yp erte le s  e longa tus  
F orst).

S am ica  ra n isz k a  podobn ie  ja k  sam ica  s to ży n k a  po­
szu k u je  w  ty m  sam y m  czasie p u s ty ch  galasów . G dy 
ta k i zn a jd z ie , sk ła d a  w  jego  kom orze  sw e dw uboczn ie  
sp łaszczone ja jo , ła tw e  do o d ró żn ien ia  od ja j a  sto ­
ży n k a  po  b ro d a w k o w a te j p o w ie rzch n i chorionu . W y­
m ia ry  ja j a  w ynoszą  0,6 X 0,2 m m . S ą w ięc  w ięk sze  od 
ja j stożynka. Z ja j  lęgn ie  się ow łosiona, ru ch liw a  
la rw a  (ryc. 6), k tó re j da lsze  życie za leży  ca łkow ic ie  
od obecności w  kom orze  la rw y  stożynka, b ęd ące j d la  
n ie j ź ró d łem  w yżyw ien ia . A by  m ogło  do tego  dojść, 
ob ie  la rw y  m u szą  się  spo tkać  w  kom orze.

To sp o tk an ie  la rw  obu g a tu n k ó w  n ie  zaw sze  do­
chodzi do sk u tk u . M oże zdarzyć  się i  zd a rza  się is to t­
n ie , że p u s ta  k om ora  g a lasa  n ie  zo s ta je  w y k o rzy stan a  
w  ty m  sam y m  czasie p rzez  sam icę  stożynka, lu b  też  
uczyn i ona  to  zb y t późno. L a rw a  ra n isz k a  n ie  z n a la z ł­
szy  w  kom orze  sw ej żyw icie lk i g in ie  z  g łodu. Z d a rza  
się  to  je d n a k  rzadko . N orm aln ie  sp o ty k a ją  się obie, 
p rzy  czym  la rw a  stożynka, ja k o  n ie ru ch liw a , chociaż 
n ie sp a ra liżo w an a , s ta je  się z ła tw o śc ią  o fia rą  a ta k ó w  
ru ch liw e j la rw y  ran iszk a .

J e s t  rzeczą  in te re su ją c ą , że  sam ica  ran iszk a  n ie  po­
ra ż a  la rw y  stożynka, ja k  czyni to  w ie le  in n y ch  b ły sk o ­
te k  z ży w ic ie lam i sw ego p o tom stw a, lecz poszu k u je

i y §
V;

jed y n ie  p u s te j kom ory . A le p a ra liżo w an ie  żyw icie lk i 
w  ty m  p rz y p a d k u  by łoby  n ieko rzystne , a  n a w e t szko­
d liw e. L a rw a  ra n isz k a  n ie  m oże p o p rzes tać  n a  z jed ze­
n iu  m a łe j, m ło d z iu tk ie j la rw y  stożynka, ja k o  że z n iej 
m a  p o w stać  w  p rzyszłości duża  b ły sko tka . M usi w ięc 
żyć i w z ra s ta ć  rów nocześn ie  ze  sw ą  o fia rą . Z zam ­
k n ię te j kom ory  je j ży w ic ie lka  n ie  m oże uciec, zaw sze 
ją  la rw a  ra n isz k a  zna jdz ie , po ru sza  się p rzecież  szyb­
ciej od n ie j.

W  zw iązk u  z ty m  co tu  pow iedziano , p ie rw szy  ok­
res  życ ia  la rw y  ra n isz k a  trw a  b a rd zo  d ługo, bo aż  do 
s ie rp n ia . W  ty m  o k res ie  a ta k u je  ona ty lk o  od czasu 
do czasu  sw ą  o fiarę , p rz e k łu w a  je j sk ó rę  sz ty le tow a­
tym i żu w aczk am i i w ysysa  soki. S y tu ac ja  zm ien ia  się 
zasadniczo , gdy  la rw a  ra n isz k a  osiągn ie  d ru g ie  s ta ­
d iu m  życ ia  (ryc. 7). W  ty m  czasie  żyw iąca  ją  la rw a  
sto ży n k a  dochodzi do sw ej p ra w ie  m ak sy m aln e j w ie l­
kości.

Ryc. 6. Po  lew e j sk o ru p k a  ja jo w a  ra n isz k a  (T o rym u s  
cu ltr iv e n tr is  R tzb.) pow . 130 X , po p ra w e j la rw a  w i s t .  

życia  n ieco  s iln ie j pow .

28x

Ryc. 7. L a rw a  ran iszk a  w  II  i I I I  s ta d iu m  życia

L a rw a  ra n isz k a  w  sw ym  d ru g im  o k res ie  życia s ta je  
się n iezw y k le  ag resy w n a . Ju ż  n ie  w y sta rcza  je j k ró t­
k o trw a łe  w y sy san ie  p rzez  d ro b n y  o tw o rek  w  skórze. 
R zuca  s ię  n a  sw ą  o fiarę , ro zd z ie ra  je j skórę, w k ład a  
do w n ę trz y  c ia ła  sw ą  g łow ę i p rzez  szerok i o tw ó r szyb­
ko  pożera . W  m ie jscu , gdzie  p o p rzedn io  że ro w ała  la r ­
w a  s tożynka , p o zo sta je  n a  śc ian ie  w  kom orze w ilgo tna  
p la m a  szybko  w y sy ch a jąca  bez śladu.

N a te j b ie s iad z ie  kończy  się  w zro st la rw y  ran iszka , 
o siąga trz e c ie  s ta d iu m  życia. N ie  p o siad a  w ted y  czep- 
nych  w y ro stk ó w  n a  an a ln y m  segm encie  ciała.

B ły sk o tk a  T o rym u s  c u ltr iv e n tr is  R tzb. je s t w ięc  p a ­
soży tem  b ły sk o tk i H yp erte le s  e longa tus  F o rst. a  n ie  
g a rn u szn icy  b u k o w ej, ja k  to  d a w n ie j przypuszczano .

5. M ógłby k to ś zap y tać : „A w ięc  garn u szn ica  bu k o ­
w a  n ie  p o siad a  żad n y ch  w rogów  w  ro d z in ie  b łysko­
te k ? ” O dpow iem y: „O w szem , m a  ich  sporo , a le  ty lko  
o je d n y m  m ów ić  tu  będ z iem y ”. J e s t  n im  b ły sk o tk a  n a ­
zy w an a  p rzeze  m n ie  k a r l i c z k i e m  z b ó j n i k i e m  
(Secodes coactus  R tzb.). N ależy  do w rogów , k tó rzy  
w  p ew n y ch  oko licach  w p ro st d z ie s ią tk u ją  la rw y  g a r­
nuszn icy .

S am ica  k a rliczk a , b ły sk o tk a  d w u m ilim e tro w ej dł.



149

p oszuku je  galasów  jeszcze zielonych, sm uk łych  i d ro b ­
nych, p o siad a jący ch  dł. około 6 m m , zam ieszkałych  
przez  n ie in fek o w an ą  la rw ę  garnuszn icy . G dy tak i 
galas znajdz ie , p rzek łu w a  sw ym  k ró tk im  pok łade ł- 
k iem  ścianę p a lasa , n a s tęp n ie  sk ó rę  zn a jd u jące j się 
pod n ią  la rw y  g a rnuszn icy  i w  jam ie  cia ła , w y p ełn io ­
n e j h em o lim fą  um ieszcza  sw e ja jo . J e s t w ięc pasoży­
tem  w ew nętrznym .

w szystk ie  trzy  s tad ia  rozw oju  (ryc. 9 B, C, D). R óżnice 
m orfologiczne ła tw o  odczytać z rysunków . W  dw u 
p ierw szych  s tad iach  la rw y  są  ta k  p rzeźroczyste , że 
m ożna śledzić bez specja lnych  zabiegów  ich  budow ę 
anatom iczną. D opiero  w  s tad iu m  trzecim , sku tk iem  
n ag rom adzen ia  się w  ich  c ie le  c ia łek  tłuszczow ych, 
s ta ją  się  n iep rze jrzy ste . L a rw a  k a rliczk a  pod  koniec 
trzeciego  okresu  życia w y p e łn ia  p ra w ie  całkow icie  
w n ę trze  la rw y  garnuszn icy , z  k tó re j p o zosta je  w ła - 
c iw ie ty lko  skóra. W ew nątrz  te j skó ry  przepoczw arcza  
się, a  im ago rozryw a ją  i w ygryza  się n a s tęp n ie  z ga­
lasa.

Ryc. 8. K arliczek  (Secodes coactus  R tzb.), sam ica

Ja k im  po słu g u je  się w ted y  zm ysłem , w łaśc iw ie  nie 
w iem y. N a ogół w  li te ra tu rz e  n au k o w ej p rzy p isu je  się 
b łonków kom  pasoży tn iczym  n iezw y k le  o stry  w ęch . M a 
on rzekom o pozw alać  w łaśc ic ie lkom  n a  s tw ie rd zan ie  
obecności n iew id z ia ln e j la rw y  że ru ją c e j np. w  d re w ­
n ie  lu b  w  zam k n ię te j kom orze  galasa . Tę n ad zw y cza j­
n ą  w łasność w ęchu  p rzy p isu je  się ty m  ow adom  d la ­
tego, że  b ło nków ka po szu k u jąca  u k ry te j o fiary  u d e rza  
w  podłoże końcam i czułków , k tó re  są  n a rząd am i w ę ­
chu  ow ada  i w  te n  sposób s tw ie rd za  je j obecność lub  
b rak . W ydaje  m i się je d n a k , że to  m acan ie  podłoża 
czu łkam i m oże w yw ołać  n ieznaczne  w strząsy  i pow ­
ro tn ą  in fo rm u jącą  falę, d a ją c ą  znać o is tn ien iu  lub  
b ra k u  w  ty m  m ie jscu  żyw icie lk i, ew en tu a ln ie  także
0 odległości, w  ja k ie j się ona  zn a jd u je . P o  p ro s tu  p rzy ­
puszczam , że n ie k tó re  ow ady, a  n ie  ty lk o  kręgow ce, 
m ogą posiadać  jak ie ś  b liżej jeszcze n iezn an e  u rząd ze ­
n ia  radarow e.

Z ja ja  karliczk i lęgn ie  się w e w n ą trz  c ia ła  żyw ej
1 n iepo rażonej la rw y  g arn u szn icy  la rw a  przechodząca

Ryc. 9. Rozw ój karliczka . A  —  ja jo , B — la rw a  
I s tad iu m  życia, C — II  st. ż„ D — III  st. E  — pole 

p rzygębne  la rw y  w  II I  s tad iu m

I ten  m a leń k i karliczek , dużo m n ie jszy  od g a rn u ­
sznicy, je s t g łów nym  sp raw cą  je j śm ierci. Z d a rza ją  się 
la ta , w  k tó ry ch  g in ie  o lbrzym i p ro cen t la rw  g a rn u ­
sznicy. W  jes ien i 1958 i 1959 w  okolicy K rzeszow ic 
w  w oj. k rak o w sk im  znaleźć m ożna było  buk i, n a  k tó ­
rych  galasy  m ia ły  za ledw ie  2®/o, a  n aw e t l»/o zdrow ych 
la rw  garnusznicy .

T ak  w  n a jw ażn ie jszy ch  szczegółach p rzed s taw ia  się 
życie ow adów  w  g alasach  garnuszn icy . K to  c iekaw  in ­
nych  jeszcze, m oże zaw sze sp róbow ać zag lądnąć  do ko­
m ory  tych  pospo litych  w yrośli.

K RY STY N A  G R O D Z lN SK A  (K raków )

R O ŚLIN N O ŚĆ  SK A L IC  PO D H A LA Ń SK IC H  I SPISK IC H

M onotonną i roz leg łą  K o tlin ę  N ow otarską  śm iało  
rozcina  w ąsk i p as  w ap ien n y ch  w zgórz. S tanow i on 
fra g m e n t P ien iń sk ieg o  P a sa  Skałkow ego, k tó ry  b iegn ie  
w e w n ą trz  łu k u  K a rp a t od zam k u  B ran cz  w  zachod­
n ie j S łow acji aż  do M arm oroszy  n a  R usi P o d k a rp ac ­
k iej n a  p rzes trzen i p o n ad  550 km . G ran ice  P o lsk i z a ­
m y k a ją  ty lk o  śro d k o w ą jego  część o b e jm u jąc  M ałe 
Pieniny* P ien iny , P asm o  B ra n isk a —H o m b ark u  oraz 
S kalice  N o w otarsk ie  *. P ie n in y  i M ałe  P ien in y  od d a w ­

*) D okładny opis geo log ii tego terenu  m ożna znaleźć  
w  „Przew odniku G eologicznym  po P ien iń sk im  P asie  Skał­
k ow ym ”. K. B irkenm ajer 1958. I—III. W yd. Geol.

n a  p rzy k u w ały  uw agę p rzy rodn ików , n a to m ia s t niższe 
od n ich  skalice  Spiszą i P o d h a la  bo tan iczn ie  o d k ry ł do ­
p iero  W alas (1936).

M ianem  Skalic  N ow otarsk ich  o k reś la  się d ług i sze­
reg  po jedynczych  sk a łek  w ap iennych , k tó re  od C zar­
nego D u n a jca  po D ursz tyn  sam o tn ie  s te rczą  z okryw y 
fliszow ej. W ty m  dw udziestok ilom etrow ym  pasie  m oż­
n a  naliczyć ponad  sześćdziesiąt skałek , p rzy  czym  
w iększość z n ich  g rom adzi się w  części w schodn ie j. 
N ajokazalszym i w śró d  Skalic  N ow otarsk ich  są: R o­
goża (708 m ), Z d zar (773 m), R anysborg  (711 m), C i­
sow a (686 m) i C zerw ona S k a ła  (794 m). N a jb a rd z ie j

22
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Ryc. 1. M apka  S k a lic  P o d h a la ń sk ic h  i S p isk ich

je d n a k  m a low n icza  je s t  g ru p a  K ram n icy  (686 m) 
i O błazow ej (670 m) tw o rząca  p rze łom ow ą b ra m ę  rzek i 
B ia łk i.

P asm o  B ra n isk a —H o m barku , w  li te ra tu rz e  tu r y ­
s tycznej n azy w an e  P ie n in a m i S p isk im i, c iągn ie  się 
d a le j n a  p rze s trzen i dz iesięc iu  k ilom etrów , od D u r- 
sz ty n a  po  p rze ło m  D u n a jca  koło N iedzicy. T w orzy  je  
w ąsk i w a ł gó rsk i o m ało  u rozm aiconej rzeźb ie . N a j­
w yższym i jego  szczy tam i są  B ran isk o  (879 m), H om - 
b a rk  (808 m), Z ła tn e  (738 m), B ia ła  S k a ła  (636 m) 
i N iedzicka  S ka ła , n a  k tó re j w znosi się zam ek. N a j­
p ięk n ie jszą  g ru p ę  P ie n in  S p isk ich  tw o rzą  je d n a k  Z ie ­
lone  S k a ły  (620 m ) o p ad a jące  s tro m y m i śc ian am i ku 
D unajcow i.

S ka lice  N ow o tarsk ie  i P ien in y  S p isk ie  by ły  w ła śn ie  
p rzed m io tem  m oich  b a d a ń  bo tan icznych . Z ró żn ico w a­
n a  b u d o w a geologiczna, bezp o śred n ie  sąs iedz tw o  P ie ­
n in , b liskość T a tr , ja k  rów n ież  łączność z n im i za po ­
ś red n ic tw em  rzek  sp ra w ia ją , iż  roślinność  tego  te re n u  
je s t bo g a ta  i w y ją tk o w o  u rozm aicona. N a w ap ien n y ch  
sk a łach  ro sn ą  liczne  g a tu n k i bazofilne, o k ry w a  f l i­
szow a p ro te g u je  n a to m ia s t ro ś lin y  ac idofilne . B ia łk a  
w y p ły w a jąca  z T a tr  p rzynosi w  P asm o  S kalic  g a tu n k i 
w ysokogórsk ie , a  leżące  po d ru g ie j s tro n ie  D u n a jca  
P ien in y  w zbogaca ją  skalice  w  liczne  ro ś liny  k sero - 
te rm iczne .

S k a łk i są  dom eną  ga tu n k ó w  w ap ien io lu b n y ch . 
C zęść z n ich  to  ro ś lin y  pospo lite , sp o ty k an e  zarów no  
w  górach , ja k  i P a s ie  W yżyn S rodkow o-P o lsk ich . 
L iczne  są  je d n a k  g a tu n k i rzad k ie  i b a rd zo  in te re s u ­
jące  ze w zg lędu  n a  ich  rozm ieszczen ie  i ekologię. N a­
leży  do n ich  np. je d y n y  w e flo rze  P o lsk i p rz e d s ta w i­
c ie l śródz iem nom orsk iego  ro d za ju  — d w u lis tn ik  m u ­
szy (O phrys m uscifera ), k tó ry  ro śn ie  n a  po łudn iow ych  
s to k ach  K ram n icy , tu rz y c a  b ia ła  (C arex alba) o siąga­
ją c a  w  P o lsce  p ó łnocną  g ran icę  rozsied len ia , a  o d n a ­
lez io n a  n a  b rzeg u  zaro ś li leszczynow ych koło  N iedz i­
cy w si o raz  kokorycz  żó łta  (C orydalis capnoides) w y ­
stę p u ją c a  n a  Z ie lonych  S k a łach  i C isow ej S kale , po ­
n a d to  zn an a  w  P olsce ty lko  z P ie n in  i S ądeczyzny. 
N a w y m ien ien ie  z a s łu g u ją  jeszcze o kaza ła  p lu sk w ica  
eu ro p e jsk a  (C im ic ifuga  europaea), s to k ro tn ica  g ó rsk a  
(B e llid ia s tru m  M ichelii)  i je d e n  z n a jp ięk n ie jszy ch  n a ­
szych  sto rczyków  — o b u w ik  (C yp rip ed iu m  calceolus).

O k ry w a  fliszow a zb u d o w an a  z p iaskow ców  i łu p ­
ków , znaczn ie  uboższych  w  w ęg lan  w a p n ia  od w ap ien i, 
pod leg a jąca  ła tw o  w y ługow yw an iu  je s t podłożem

sp rzy ja ją cy m  ro ś lin o m  acidofilnym . G a tu n k i ta k ie  g ru ­
p u ją  się  g łów n ie  w  la sach  jo d łow o-św ierkow ych  lub  
św ie rk o w y ch  w  P aśm ie  B ra n isk a —H o m barku , ro sn ą  
one ró w n ież  n a  zd eg rad o w an y ch  łąkach , a  tak że  na  
m iedzach  śródpo lnych .

P ow szechn ie  sp o ty k a  się b o rów kę  cza rn ą  i b ru szn i­
cę (Va cc in iu m  m y r ti llu s  i V. vitis-idaea), rzad k o  pod- 
b ia łk a  a lp e jsk ieg o  (H om ogyne  a lp ina) i w id łak i (L yco - 
p o d iu m  selago  j  L. ann o tin u m ). N a ubog ich  łąk ac h  
ro sn ą  tu rzy ce  (C arex  leporina  i C. pilu lifera ), p sia  
tr a w k a  (N ardus stric ta) i w rzos (C alluna rulgaris).

C iekaw ą g ru p ę  ro ś lin  w  P ien iń sk im  P asie  S k a łk o ­
w ym  s ta n o w ią  g a tu n k i gó rsk ie , a p rzed e  w szystk im  
w ysokogórsk ie . W y stępow an iu  ich  sp rzy ja  u rozm aico ­
n a  rzeźba  skalic , strom ość  ich  ścian , w ap ien n e  p od ło ­
że i zw iązan y  z ty m  ch łodny  m ik ro k lim a t. W iele z n ich  
je d n a k  zd rad za  sw o je  pochodzen ie  ta trz ań sk ie . Do 
P asm a  S ka lic  d o ta r ły  one z ta trz a ń sk im i rzek am i — 
B ia łk ą  i D unajcem . N a jw ięk sza  liczba ro ś lin  w ysoko­
g ó rsk ich  ro śn ie  te ż  n a  sk a łach  w  bezp o śred n im  są ­
sied z tw ie  ty ch  rz e k  tj. n a  O b łazow ej, K ram n icy , C i­
sow ej i  Z ie lonych  S ka łach . D o m in u ją  w śró d  n ich  ro ­
śliny  a lp e jsk ie  (12 gatunków ), n a to m ia s t z iołoroślo- 
w ych je s t  tu  za led w ie  cz te ry  g a tunk i, co w iąże  się 
z b ra k ie m  o d p ow iedn io  w ilgo tnych  sied lisk . Do n a j­
c iekaw szych  n a leżą  ta trz a ń sk a , p o duszkow ata  sk a l­
n ica  se led y n o w a  (Saxifraga  caesia), k tó ra  ro śn ie  na 
O błazow ej, d r ia k ie w  lśn iąca  (Scabiosa lucida) w zbo­
g aca jąca  m u ra w y  Z ie lonych  S ka ł i m ac ie rzan k a  k a r ­
p ack a  (T h y m u s  carpaticus) o ja sn o fio le tow ych  k w ia ­
tach , o ży w ia jąca  śc ian y  sk a ln e  K ram n icy . B ia łk a  i D u­
n a jec  s ta le  d o s ta rc z a ją  now ych  p rzed s taw ic ie li flo ry  
w ysokogó rsk ie j. Ś w iadczy  o ty m  n a  p rzy k ład  zn a jd y ­
w an ie  p rzez  k ilk a  la t  z rzęd u  now ych  stan o w isk  gę- 
siów ki a lp e jsk ie j (A rab is  a lpina) i  szczaw iu  ta rczo lis t- 
nego (R u m e x  scu ta tu s)  n a  żw iro w isk ach  B iałk i.

R oślinom  g ó rsk im  p rzec iw staw ić  m ożna  g a tu n k i 
k se ro te rm iczn e . R osną one n a  skałach , suchych  zbo­
czach, w  la sk a c h  i c iep łych  zaro ślach , n a  m iedzach , 
a  tak że  i n a  po lach . N a jw ięce j roślin  c iep ło lubnych  
sp o ty k a  się  w  P aśm ie  B ra n isk a —H o m b ark u —Z ła tn e j 
o raz  n a  sk a łach  w  okolicy  F a lsz ty n a  i  N iedzicy. O bok 
po spo litych  w  ca ły m  P a s ie  S ka łkow ym  sza łw ii okó ł­
kow ej (Sa lvia  vertic illa ta ), lu c e rn y  s ie rp o w a te j (M ed i- 
cago fa lca ta )  i p rzew ie rc ien ia  s ie rpow atego  (B up leu -  
ru m  fa lca tu m )  ro śn ie  tu ta j  o strożeń  g łow acz (C irsium  
criophorum ) o dużych , p a jęczynow ato  o snu tych  ko-



151

szyczkach, sto rczyk  d ro b n o lis tn y  (O rchis ustu la ta ) oraz 
p ięc io rn ik  siw y  (P oten tilla  canescens).

U rozm aicona f lo ra  S ka lic  N o w o ta rsk ich  i P asm a 
B ran isk a—H o m b ark u  je s t je d n a k  znaczn ie  uboższa od 
f lo ry  P ien in . B ra k  w  n ie j ca łkow ic ie  endem itów , zn a ­
cznie n iższa je s t też  w  p o ró w n an iu  z P ien in am i liczba 
ro ś lin  w ysokogórsk ich  i k se ro te rm icznych . M niejszy  
u d z ia ł m a ją  tak że  ro ś liny  w ap ien io lu b n e . S kalice  S p i­
szą i P o d h a la  są  z re sz tą  m in ia tu rą  zw artego  m asyw u 
P ien in . N iższe ska ły  o s łab ie j u rozm aicone j rzeźb ie  
sp raw ia ją , że  i ich  roś linność  je s t tak że  m in ia tu rą  bo­
ga te j w  g a tu n k i flo ry  p ien iń sk ie j.

W yróżn ien ie  zb io row isk  ro ś lin n y ch  w  P asie  S k a ł­
kow ym  je s t dość tru d n e . N a tu ra ln a  sza ta  ro ś lin n a  zo­
s ta ła  tu ta j zm ien iona  p rzez  w ie low iekow ą gospodarkę 
człow ieka. Z b io row iska  b ad an e j części P a sa  Skalico- 
w ego są  zubożałym  od p o w ied n ik iem  zb io row isk  P ie ­
nin . O dnosi się to  za ró w n o  do zespołów  n a tu ra ln y c h  
(np. naskalnych ), ja k  i  p ó łn a tu ra ln y c h  (łąkow ych) oraz 
w tó rn y ch  (synan trop ijnych ).

M u raw y  n a sk a ln e  (zespół F estu ce tu m  p a llen tis  
w  odm ian ie  gó rsk ie j) b u d u ją  n a  S p iszu  p ięc io rn ik  om -

Ryc. 2. S am o tn a  sk a ła  R ogoża (708 m ) kolo  S ta rego  B y­
strego . — Fot. W. G rodzińsk i

szony (P o ten tilla  puberu la), w iech lin a  sp łaszczona (Poa 
com pressa) i ro jn ik  pospo lity  (S e m p e rv iv u m  soboli- 
ferum ). Do g a tu n k ó w  ty ch  do łącza się n a  K ram n icy , 
O błazow ej i Z ie lonych  S k a łach  k o strzew a  b la d a  (Fe- 
stuca  pallens). U dz ia ł ro ś lin  w ysokogórsk ich  je s t w  tym  
zespole bard zo  m ały . W y stęp u ją  n a to m ia s t n ie jed n o ­
k ro tn ie  dość liczn e  e lem en ty  łąk o w e  oraz chw asty  
p rz e n ik a ją c e  z o tacza jących  ska ły  pó l u p raw n y ch .

N a n iezb y t strom ych , po łu d n io w y ch  zboczach lub  
n a  u sta lo n y ch  ju ż  p ia rg ach  ro zw ija  się bogate  zb io ro ­
w isko  złożone z licznych  tr a w  i okazałych  b y lin  kse­
ro te rm icznych . W  zb io row isku  ty m  p a n u ją  raz  leb io d ­
k a  pospo lita  (O riganum  vulgare), ra z  p e rłó w k a  sied ­
m iogrodzka (M elica transsilvan ica ), czasem  om an 
w ie rzb o lis tn y  (Inu la  salicina) lu b  k ło sow n ica  p ie rzas ta  
(B rachypod ium  p in n a tu m ), n a jczęśc ie j je d n a k  p a n u je  
k ilk a  g a tu n k ó w  w spó ln ie . O bok fio le tow ych  k w ia tów  
leb iodk i w idoczne są  w  p łac ie  żó łte  g łów ki lu ce rn y  
s ie rp o w ate j (M edicago fa lcata), z ie lo n aw e ba ld ach y  
p rzew ie rc ien ia  sie rp o w ateg o  (B u p leu ru m  fa lca tum ) 
i okaza łe  okółk i sza łw ii (Sa lvia  vertic illa ta ). T ow arzy­
szą im  liczne  ro ś lin y  n a sk a ln e , ja k  np. p ięc io rn ik  om ­
szony (P o ten tilla  puberu la )  i  ro jn ik  pospo lity  (Sem per-  
v iv u m  sobo liferum ). W  zb io ro w isk u  ty m  często p o ja ­
w ia ją  się k rzew y, np. ta rn in a , d e re ń  św idw a, b e rb e ry s  
lu b  leszczyna. P odobne  m u ra w y  k se ro te rm iczn e  zn an e  
są  tak że  z P ie n in  i O jcow a.

Ryc. 3. Z alesione w ap ien n e  w zgórze R anysbo rg  (711 m) 
koło S zaflar. — Fot. W. G rodzińsk i

R oślinność p ia rg o w a je s t słabo  rep rezen to w an a  
w  P asie  S kałkow ym . K ilk a  m ałych  je j p ła tó w  rozw i­
nęło  się jed y n ie  n a  O błazow ej. P a n u je  w  n ich  za ­
chy łka  R oberta  (P hegopteris R obertiana) i szczaw  ta r -  
czolistny  (R u m ex  scutatus).

P as  Skalicow y leży w  ob ręb ie  dw u p ię te r  ro ś lin ­
nych: pogórza i reg la  dolnego. L asy  g rabow e typow e 
d la  na jn iższych  po łożeń  są  ju ż  ca łkow ic ie  w ycięte , 
a  m ie jsce  ich  za ję ły  za ro ś la  leszczynow e. T ylko  w  r u ­
n ie  zachow ały  się g a tu n k i ch a rak te ry s ty czn e  lasu  g rą ­
dow ego (T ilio -C arp ine tum ), a  w ięc  gw iazdn ica  w ie lk o ­
kw ia to w a  (S tellaria  holostea), ja s k ie r  kaszubsk i (Ra- 
nun cu lu s cassubicus) oraz p rz y tu lia  S ch u lte sa  (G alium  
Schultesi). L asy reg la  dolnego są  rów nież  siln ie  zm ie­
n ione. W ars tw ę  d rzew  tw orzy  jo d ła  i św ierk , b u k  w y­
s tęp u je  ty lk o  lokaln ie . W  ru n ie  p rz e trw a ły  n a to m ias t 
g a tu n k i ch a rak te ry s ty czn e  buczyny  k a rp ack ie j (Fage- 
tu m  carpaticum ). D aw niej b u k  by ł n iew ą tp liw ie  czę­
stszym  d rzew em  w  lasach  reg low ych  P a sa  S ka łkow e­
go. P o  jego  w ycięciu  w prow adzono  sztuczne d rzew o­
s tan y  św ierkow e. Ś w ierk  „n ie  c zu je” się je d n a k  dobrze 
w  P asie  Skałkow ym , d rzew a u sycha ją , a  odnaw ian ie  
je s t bardzo  słabe.

N a po łudn iow ych , nasłoneczn ionych  stokach  spo tyka  
się za ro ś la  złożone z d e ren ia  św idw y, szak łaku , t a r ­
n iny  i leszczyny. W  ru n ie  tak ich  zarośli p a n u ją  ro ś li­
ny  k sero term iczne, ja k  np. kokoryczka w o n n a  (P oly- 
gona tum  odoratum ), p rzew ie rc ień  s ie rp o w aty  (B up leu ­
ru m  fa lca tum )  i c iem iężyk  b ia ło k w ia to w y  (V ince- 
to x icu m  officinale). W m ałe j dom ieszce ro sn ą  tak że  
g a tu n k i lasów  bukow ych. Z arośla  te  rozw inęły  się 
na jp raw d o p o d o b n ie j n a  m iejscu  c iep łych  lasów  lipo ­
w ych  lu b  lipow o-w iązow ych, k tó re  całkow icie  w ycięto.

Ryc. 4. C isow a S k a ła  (686 m ) —  w idoczne zniszczone 
m u raw y  n a  sk u tek  w y b ie ran ia  k am ien ia  i w ypasu  b y ­

dła. — Fot. W. G rodzińsk i

32*
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Ryc. 5. P rze ło m  rzek i B ia łk i — p ira m id a  O błazow ej 
(670 m) i za le sione  sk a ły  K ram n icy  (686 m). W  odda li 

P ien in y  Spisk ie . — Fot. W. G rodzińsk i

In te re su ją c e  są  jeszcze  m a łe  la sk i sosnow e w ie ń ­
czące szczyty  K ram n icy  i C zerw onej Skały . F ło ry stycz- 
n ie  p rz e d s ta w ia ją  one m ieszan in ę  e lem en tó w  m u ra w  
n ask a ln y ch  i g a tu n k ó w  leśnych . P od  lu źn y m  o k ap em  
sosen ro sn ą  kozłek  tró jlis tk o w y  (V aleriana  tr ip teris ), 
m a lin a  k am io n k a  (R ubus saxa tilis)  i bo ró w k a  b ru sz n i­
ca (V acc in ium  v itis-idaea).

Z b io ro w isk a  łąk o w e i po lne  z a jm u ją  duże p rz e s trz e ­
n ie  ok ryw y  fliszow ej. W  na jn iższych  po łożen iach  spo­
ty k a  się  fra g m e n ty  łą k  ra jg ra so w y ch  (zespół A rrh e n a -  
th e r e tu m  elatioris). W yżej nieco, w  do lin ach  i n a  m ie j­
scach  p ła sk ich  w y s tę p u ją  żyzne łąk i (zespół G ladiolo- 
A g ro ste tu m ). N a po łu d n io w y ch  zboczach ro z w ija  się 
n a to m ia s t zb io row isko  łąkow e, w  k tó ry m  p a n u ją  ko-

Ryc. 6. K ra m n ic a  (686) —  n a  p ie rw szy m  p la n ie  rz e k a  
B ia łk a  z rozleg łym  ż w iro w isk ie m .' —  Fot. W. G ro ­

dzińsk i

n iczyna p ag ó rk o w a ta  (T r ifo liu m  m o n ta n u m ), p rze lo t 
p ospo lity  (A n th y lis  v u ln e ra ria ) i in n e  e lem en ty  kse- 
ro te rm iczn e . P odobnego  ty p u  łąk i sp o ty k a  się też  w  P ie ­
n in ach  i w  p aśm ie  L u b a n ia  w  G orcach . S ied lisk a  w il­
g o tn ie jsze  z a jm u ją  łąk i o strożen iow e (C irsie tum  r iv u -  
laris) i m łak i (Va ler iano -C arice tum  flavae). Z b io ro w i­
sk a  p o ln e  P a sa  S ka lic  w y k a z u ją  zn aczn e  podob ieństw o  
do pó l b esk idzk ich . W iększy je s t w  n ich  je d n a k  u d z ia ł 
ch w astó w  w ap ien io lu b n y ch .

W  o b ręb ie  b ad an eg o  P a sa  S kałkow ego  zazn acza  się 
k ilk a  odcinków , k tó re  w y ró ż n ia ją  się flo ry styczn ie . 
N ajuboższe  są  S ka lice  N ow otarsk ie , leżące m iędzy  
C zarn y m  i B ia ły m  D u n ajcem . D użą odrębność  w y k a ­
z u ją  C isow a, K ra m n ic a  i O b łazow a —  ska ły  w znoszą­
ce się n a d  rz e k ą  B ia łką . W iąże się o n a  z obecnością  
licznych  ro ś lin  w ysokogó rsk ich  i n iew ie lk im  u d z ia łem

k sero te rm ó w . P o d o b n e  s to su n k i p a n u ją  ró w n ież  na 
Z ie lonych  S ka łach . F lo ry  P asm a  B ran isk a—H o m b ar­
k u —Z ła tn e j o raz  ska ł D u rsz ty n a , F a lsz ty n a  i  N iedzicy 
p o s ia d a ją  n a to m ia s t n a jb a rd z ie j k se ro te rm iczn y  cha­
ra k te r . Z g rom adzone  m a te ria ły  w  pe łn i u za sad n ia ją  
za liczen ie  b ad an eg o  te re n u  do. geobotan icznego  re ­
g ionu  P ie n in  t r a k tu ją c  go ja k o  oddzielny  podokręg  
S ka lic  S p isk ich .

W spó łczesną ro ś linność  P asa  S kałkow ego  m ożna le ­
p ie j z rozum ieć  w  św ie tle  je j przeszłości h is to ryczne j. 
P a s  S k a łk o w y  uzyska ł sw ą  in d y w id u a ln o ść  jak o  o d ręb ­
n e  pasm o  gó rsk ie  ju ż  w  p liocen ie , tzn . około m ilion  
la t  tem u . O siąg n ą ł on w te d y  sw ą  dzisiejszą, c h a ra k te ­
ry s ty czn ą  budow ę. N a to m ia st p lioceńska  sza ta  ro ś lin n a  
b y ła  zu p e łn ie  o d m ien n a  od obecnej. T w orzy ły  ją  
w  n iższych  p o łożen iach  c iep łe  la sy  o og rom nym  bo­
g ac tw ie  i różno rodnośc i g a tu n k ó w , a  n a jp ra w d o p o ­
d obn ie j je d y n ie  szczyty  P ie n in  za jm o w a ły  bo ry  szp il­
kow e. P lio ceń sk ie  la sy  u leg ły  zag ładzie  w  epoce lo­
dow ej. P ie n iń sk i P a s  S ka łkow y  n ie  zn a laz ł się n igdy  
pod  lodow cem . L ądolód , n a w e t w  okres ie  na jw iększego  
ro z p rz e s trz e n ie n ia  n ie  d o ta r ł ta k  da leko  n a  po łudn ie , 
n ie  d o ta r ły  tu  te ż  lodow ce ta trz a ń sk ie . J e d n a k  k lim a t 
p e rig la c ja ln y  spow odow ał o lb rzy m ie  zm iany  w  szacie 
ro ś lin n e j. F lo ra  n iew ysok ich  sk a łe k  n a  Spiszu i P od ­
h a lu  n ie  m ia ła  szans p rz e trw a n ia  n a  m iejscu . Jed y n ie  
z w a rty  m asy w  P ien in  m ógł s tw orzyć  w a ru n k i d la  za ­
ch o w an ia  n iek tó ry ch  ro ś lin  z daw n y ch  okresów  in te r ­
g lac ja ln y ch  lu b  n a w e t z p liocenu . P ien in y  odegra ły  
w ięc ro lę  jed n eg o  z w ażn ie jszy ch  cen trów , z k tó rego  
liczn e  ro ś lin y  ro zp rze s trzen iły  się n a  te re n  S ka lic  Spi­
sk ich  i N o w o tarsk ich . S za ta  ro ś lin n a  tego  reg ionu  
p o d leg a ła  da lszym  p rzem ian o m  w  ciągu holocenu , aż 
w  o k res ie  su b a tlan ty ck im , tj . około  2500 la t  te m u  osią­
g n ę ła  o b raz  zb liżony  do obecnego. P as S ka lic  p o ras ta ł 
w  ty m  czasie  m ieszany  las jod łow o-bukow y. N a zbo­
czach  o ekspozycji p o łu d n io w e j ro zw ija ły  się ciep łe  
la sy  lipow o-w iązow e, a  szczyty sk a ł za jm o w a ły  lask i 
sosnow e. W  o s ta tn im  ty s iąc lec iu  p ie rw o tn a  roślinność  
tego  o b sza ru  b y ła  stopn iow o  p rzek sz ta łcan a  przez  go­
sp o d a rk ę  cz łow ieka . P o w ięk szan ie  obszaru  u p ra w  od­
b yw ało  się  ko sz tem  p o w ie rzch n i leśnej, zm ien ił się 
tak że  sk ła d  lasów . L asy  lipow o-w iązow e zn ik n ę ły  zu ­
p ełn ie , a  n a  ich  m ie jscu  p ow sta ły  zaro ś la  leszczynow e. 
D rzew o stan y  bukow o -jo d ło w e p rzeksz ta łcono  w  znacz­
ne j części w  jo d łow o-św ierkow e.

Część S k a lic  n igdy  n ie  b y ła  p o k ry ta  lasem . R ozw i­
ja ły  się n a  n ich  m u ra w y  z n a jb a rd z ie j in te re su jący m i 
g a tu n k a m i w ysokogó rsk im i i k se ro te rm iczn y m i. Ro­
śliny  w yso k o g ó rsk ie  do sta ły  się n a  P as  S kałkow y  głów -

Ryc. 7. W ap ie n n e  sk a lic e  w  okolicy D ursz tyna . N a 
d ru g im  p la n ie  S p isk a  M agura . —  Fot. W. G rodzińsk i
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n ie  za  p o śred n ic tw em  rzek  ta trz a ń sk ic h . R zeki te, 
w  okres ie  po lodow cow ym  znaczn ie  w iększe  i często 
zm ien ia jące  sw e k o ry ta , s tw a rza ły  dogodne w a ru n k i 
d la  w ęd ró w ek  ro ś lin  z w yższych  po łożeń  T a tr. G a tu n ­
ki w ysokogórsk ie  n a  C isow ej S kale , K ram n icy  i O b ła ­
zow ej zaw dzięcza ją  n ie w ą tp liw ie  sw e s tan o w isk a  w ła ­
śn ie  rzekom  w y p ły w ający m  z T a tr. Część gatunków  
górsk ich  m ogła ró w n ież  do trzeć  n a  Spisz i P o d h a le  
z P ien in , gdzie w y stępow ały  one n a  sk a łach  o ekspo ­
zycji pó łnocnej.

T akże P ien in o m  Skalice  zaw dzięcza ją  w ie le  ro ś lin  
ksero te rm icznych . S zlak iem  m ig rac ji d la  tych  roślin  
s ta ł się zapew ne w ap ien n y  w ał P ie n in  Spiskich . D ru ­

giego ośrodka pochodzenia k sero te rm ó w  m ożna do­
szukiw ać się p raw dopodobn ie  w  K o tlin ie  Sp isk iej. 
E lem en ty  c iep ło lubne  m ogły p rom ien iow ać z te j K o­
tlin y  w zdłuż o tw arty ch  do lin  rzek  i p rzez  w a ł M agury  
Spiskiej.

S kalice  Spiszą i P odhala , m im o w y ją tkow ego  p iękna  
i bogactw a przyrodniczego, są  m ało  p o p u la rn e  w śród  
tu ry stów . W ędrów ka sz lak iem  ska lis tych  w zgórz w y­
ra s ta ją cy ch  śm iało  z K o tliny  N ow otarsk ie j d a je  n ie ­
zapom niane  w rażen ie . Do w ęd rów k i tak ie j m ożna za­
chęcać szczególnie te raz , zan im  zap o ra  w  okolicy 
C zorsztyna i N iedzicy  rad y k a ln ie  n ie  zm ien i k ra jo ­
b razu  i p rzy rody  tego n iezw kłego  zakątka .

A N D R Z E J W O JT U SIA K  (K raków )

PO D M ORSK A SŁU ŻBA  SA N ITA R N A

Z n an y  badacz  g łęb in  p o dm orsk ich  d r  W illiam  B e e -  
b e zauw aży ł jeszcze p rzed  o s ta tn ią  w o jn ą , że n iek tó ­
re  ry b y  z rodziny  w argaczy  (L abridae ) oczyszczają zie- 
lonozębe papugoryby , P seudoscarus guacam aia  z roz­
m aity ch  pasożytów . Po  w o jn ie  in n y  am ery k ań sk i zoo­
log, C. L i m b a u g h ,  n u rk u ją c  w  ch łodnych  w odach  
po łudn iow ego  w ybrzeża  K a lifo rn ii zaobserw ow ał, że 
m ały  tam te jszy  okoń, B ra ch y is tiu s  fr e n a tu s  uczep ił się 
w  pew n y m  m om encie  c ia ła  d w u k ro tn ie  od n iego w ię ­
kszej ry b y  z g a tu n k u  H yperprosopon  a rg en teu m  i po 
chw ili odp łynął m iędzy  pob lisk ie  rośliny . D alsze ob ­
se rw ac je  p rzek o n a ły  badacza  o tym , że chodziło  tu  
o oczyszczanie ry b y  w iększej z o b u m arłe j tk a n k i lub  
z pasożytów .

P ra w ie  rów nocześn ie  o d k ry to  w  pob liżu  W ysp B a­
h am a  podobną sym biozę fag o filn ą  m iędzy  k rew e tk ą  
P ed erso n a , P eric lim enes pederson i i je j liczną  ry b ią

k lien te lą . K re w e tk a  ta  (ryc. 1) p rzebyw a zazw yczaj 
w śród  ukw ia łów  B artho lom ea annu la ta  w  zag łęb ie­
n iach  d n a  m orskiego, w  m iejscach  k tó rędy  g rom adn ie  
p rzep ły w a ją  ryby. G dy ry b a  zbliża  się, k rew e tk a  
ud e rza  ją  d ług im i czu łkam i i b a lan su jąc  c ia łem  zw ra ­
ca n a  sieb ie  je j uw agę. R yba za in te re so w an a  p o dp ły ­
w a do k rew etk i, z a trzy m u je  się n a  k ilk an aśc ie  cen ty ­
m e tró w  p rzed  n ią  i n ad s taw ia  do oczyszczania głow ę 
lub  skrzela . K re w e tk a  d o sta je  się na  je j g rzb ie t i p rze ­
g ląd a jąc  całe ciało , z a trzy m u je  się co p ew ien  czas, 
u suw a pasożyty  lu b  oczyszcza m iejsca  schorzałe  
(ryc. 2). Podczas te j operac ji ryba  pozosta je  cały  czas 
w  spokoju , a  n a w e t znosi lek k ie  z ran ien ia  pow sta jące  
p rzy  u su w an iu  pasoży tów  podskórnych . G dy k rew e tk a  
zbliży się do w ieczka skrzelow ego, ry b a  odchy la  je  
i um ożliw ia  poszuk iw an ie  pasoży tów  w śró d  skrzel. 
K rew e tk a  ta  m oże rów nież  oczyszczać ja m ę  gębow ą 
ryby. Często ryby  „poznaw szy” sw ego „d o k to ra” g ro ­
m adzą się n ad  jam k ą , w  k tó re j siedzi obok ukw iała .

Ryc. 2. R yba H olocentrus m arianas  czyszczona przez 
k rew e tk ę  P edersona , P eric lim enes pederson i (wg C. 

L im baugha)

Ryc. 1. K rew e tk a  P ed e rso n a , P eric lim en es pederson i 
w ab i p ac je n tó w  p o ru sza jąc  d ług im i czu łkam i (wg 

C. L im baugha)

R ybacy m eksykańscy  n azy w ają  rybę  H olacanthus  
passer, k tó ra  p e łn i ro lę  sa n ita riu sz a  — „ fry z je rem - 
go larzem ” , gdyż w  zachow an iu  sw ym  rob i w rażeń ie , 
jak b y  go liła  in n e  ryby. A m erykańsk i zoolog D ouglas 
F a u l k n e r  s tw ie rd z ił p rzed  k ilku  la ty , że żyjący 
w  pobliżu  W ysp N ow ej K aledon ii m ały  w argacz  Lo- 
broides d im id ia tu s  oczyszcza in n e  ryby, g łów nie  d ra ­
pieżne, w iększe od niego, w y b ie ra jąc  pasoży ty  n aw e t 
z o tw a rte j paszczy pacjen tów . O czyszcza w ieczko 
sk rzelow e n aw e t jad o w ite j Scorpaeny. M im o że L abroi-
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Ryc. 3. R y b a  L abro ides d im id ia tu s  oczyszczająca je d n ą  
z ry b -m o ty li (C haetodon) n a  ra fa c h  ko ra lo w y ch  (wg 

F au lk n e ra )

des d im id ia tu s  m ógłby  zostać bez żadnego  w y siłk u  po ł­
k n ię ty  p rzez  sw ych  p ac je n tó w , je s t on d la  n ich  n ie ­
ty k a ln y . P o p ęd  do oczyszczan ia  in n y ch  o rgan izm ów  
je s t  u  n iego  ta k  s iln ie  rozw in ię ty , że p ró b u je  n a w e t 
oczyszczać p a lce  u nóg  n u rk u jąceg o  badacza.

N iesły ch an y  postęp  w  tech n ice  n u rk o w a n ia  w  o s ta t­
n ich  la ta c h  pozw olił n a  d o k ład n ie jsze  o b se rw ac je  pod­
w o d n e  i p o zn an ie  b liższe te j in te re su ją c e j sym biozy. 
W  śro d o w isk u  m o rsk im  do czyścicieli m ożna obecn ie  
zaliczyć 26 g a tu n k ó w  ry b , 6 g a tu n k ó w  k re w e te k  i 1 g a ­
tu n e k  k rab ó w . L iczba  ta  n a  pew no  w zrośn ie , gdy czło­
w iek  pozna d o k ład n ie j obyczaje  w ie lu  in n y ch  m o r­
sk ich  zw ierzą t.

Podczas sw ych  b a d a ń  w  Z atoce  K a lifo rn ijsk ie j 
L i m b a u g h  zw rócił uw ag ę  n a  zło to -b rązow ego  w a r-  
gacza z g a tu n k u  O x y ju lis  californ ica , k tó reg o  n azy w a­
ją  „ sen io rita ” . R yba ta  w y stęp u je  obficie  i w okó ł n ie j 
g ro m ad zą  się  ta k ie  ryby , ja k : G ire lla  n igricans, A th e -  
rinops a ffin is , c zy  C hrom is p u n c tip in n is  w  ta k  gęstych  
g rom adach , że  tru d n o  zauw ażyć, co ona rob i. G ęste  
ch m ary  ry b  p rz y p o m in a ją  ław ice  id ące  n a  ta r ło . Do­
p ie ro  d o k ład n ie jsza  o b se rw ac ja  pozw o liła  w y m ien io ­
n em u  b ad aczo w i poznać  dzia ła lność  sen io rity . P o czą t­
kow o n ie  w iedziano , co ona zb ie ra  z boków  ryb . D o­
p ie ro  b a d a ją c  zaw arto ść  ich  żo łądków  zn a la z ł L im ­
b au g h  g łó w n ie  pasoży tn icze  sk o ru p iak i z g ru p y  Co- 
pepoda  i Isopoda, k tó re  p rzy czep ia ją  się do łu se k  ryb, 
o raz  p ew n e  b ak te r ie . In fe k c ja  b a k te ry jn a  sk ó ry  zd a­
rz a  się u  ry b  b a rd zo  często, g łów n ie  w  o k res ie  le tn im . 
P rz y b ie ra  o n a  ró żn e  fo rm y , od m a ły ch  p u n k tó w  do 
dużych, ow rzodz ia łych  p lacków , o toczonych b ia łą  ob ­
w ódką. S en io rita , oczyszczając ry b y  z ty ch  b a k te r i i  s ta ­
je  się ja k b y  k o n tro le re m  sa n ita rn y m  chorób . W śród  je j 
k lie n te li sp o tk ać  m ożna zarów no  g a tu n k i s tre fy  p rzy ­
b rzeżn e j, ja k  i p e lag iczne j. C. L im b au g h  zao b serw o w ał 
n a w e t se n io ritę  oczyszczającą ry b ę  p łaszczkę  H alorh i- 
n u s  ca liforn icus, co w sk a z u je  n a  is tn ie n ie  sym biozy 
s a n i ta rn e j m iędzy  d w iem a  o d ręb n y m i g ru p am i ry b : 
spodoustych  i kostnoszk ie le tow ych .

Z  b a d a ń  do tychczasow ych  okazało  się, że  w  m o­
rz a c h  tro p ik a ln y c h  „ sa n ita r iu sz e ” są  liczn ie js i od sym - 
b io n tó w  oczyszczających , ży jących  w  w odach  u m ia r ­
k ow anych . Z  g a tu n k ó w  m iędzy zw ro tn ik o w y ch  zaliczyć 
m o żn a  tu ta j  ry b ę -an io ła , P o m a ca n th u s aureus, ry b ę - 
m oty la , C haetodon, ry b ę -w iep rza , E leca tinus, o raz  k il­

k u  p rze d s ta w ic ie li z ro d za ju  Labro ides  (ryc. 3). W y­
s tę p u je  tu  zb ieżność  ew o lu c ji w  w y sp ec ja lizo w an iu  
różnych  g a tu n k ó w  w  k ie ru n k u  sp e łn ian ia  czynności 
oczyszczających . J e s t  rzeczą  in te re su ją c ą , że  n a w e t b a r ­
dzo d a lek o  s to jące  w  sys tem aty ce  g a tu n k i w y k azu ją  
podobne  n a rzęd z ia  s łużące  do oczyszczania, ja k  np. 
w y d łu żo n e  p y sk i i zęby  podobne do szczypczyków .

S y m b io n ty -san ita riu sze  z w ód  tro p ik a ln y ch  m a ją  za­
zw yczaj b a rd zo  żyw e ko lo ry  i w y g ląd  c ia ła  o d różn ia ­
jący  je  od o toczen ia . P asoży ty  n a to m ia s t ro zw inę ły  się 
tak , że  p rz y p o m in a ją  do z łu d zen ia  p o w ierzchn ię  skóry  
ryb, do k tó ry ch  się p rzy czep ia ją . N a ogół ry b y -san ita - 
r iu sze  tro p ik a ln e  n ie  są  zb y t to w arzy sk ie  i  ży ją  p o je ­
dynczo lu b  p a ra m i. N a to m ias t san ita riu sze  s tre fy  
u m ia rk o w a n e j n ie  są  ta k  b a rw n e  i k o n tra s tu ją c e  z o to­
czen iem , za to  b a rd z ie j to w arzy sk ie  i tw o rzą  n aw e t 
dość liczn e  ław ice . L iczba ich  g a tu n k ó w  dotychczas 
p ozn an y ch  je s t  m ała . O czyszczające zach o w an ie  się 
ry b  tro p ik a ln y c h  je s t b a rd z ie j złożone n iż  ry b  s tre fy  
u m ia rk o w a n e j. P odczas gdy  sa n ita riu sz e  w ód  u m ia r­
ko w an y ch  p ły n ą  za sw ym  k lien tem , b y  go oczyścić 
z pasoży tów , ry b y  tro p ik a ln e  zach o w u ją  się tak , ja k ­
b y  się  za leca ły . B ard zo  często  ro zp o zn a ją  one obecność 
sw ojego  k lie n ta  ze  znaczne j odległości i śp ieszą  się, 
b y  zaw czasu  zna leźć  się n a  sw y m  s ta ły m  stanow isku . 
N iek tó re  g a tu n k i p e łn ią  fu n k c ję  oczyszczającą ty lko  
w  m łodym  w iek u . G a tu n k i tro p ik a ln e  w y d a ją  się  p e ł­
n ić  tę  fu n k c ję  p rzez  ca łe  życie. Je d n y m  z n a s tęp stw  
sp ec ja liz ac ji ry b -sa n ita r iu sz y  je s t  to , że są  one zabez­
p ieczone p rz e d  ry b a m i d rap ieżn y m i, k tó re  im  n ic  z łe­
go n ie  ro b ią  (ryc. 4). L im baugh , podczas b ad ań  z a w a r­
tości żo łąd k ó w  ró żn y ch  d rap ieżn ik ó w , n igdy  n ie  zn a­
laz ł w  n ich  sen io rity . Co w ięce j, ob serw ow ał on  n a ­
w e t se n io ritę  p e łn ią c ą  sw e  fu n k c je  s a n ita rn e  w  jam ie  
gębow ej w ie lk iego  okonia, k tó ry  odżyw ia  się zw ykle 
ry b am i podobnych  ro zm ia ró w  ja k  sen io rita . B ezp ie­
czeństw o  p ew n y ch  g a tu n k ó w  ry b  oczyszczających je s t 
ta k  d a lek o  po su n ię te , że in n e  ry b y  u p o d a b n ia ją  się 
do n ic h  w  w yg lądzie , co zabezp iecza  je  p rzed  d rap ież ­
n ik am i. S p o ty k a  się  tak że  podob ieństw o  m im etyczne 
o znaczen iu  od w ro tn y m . D. F a u lk n e r  zauw aży ł w  są ­
s ied z tw ie  ry b y -sa n ita r iu sz a  z g a tu n k u  L abro ides d i­
m id ia tu s  obecność podobnego  do n iego zu p e łn ie  
z u b a rw ie n ia  A sp id o n tu s  taen ia tu s , o szab lasty ch  zę­
b ach  (ryc. 5). R yba ta  zachow an iem  sw oim  p rzypom ina ła

Ryc. 4. D w ie ry b k i E leca tinus oceanops oczyszczające 
paszczę  E p in ep h e lu s  s tr ia tu s  (w g C. L im baugha)
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całkow ic ie  sw ój w zorzec sym bio tyczny  n a w e t w  sw ych 
ru c h a c h  tanecznych , k tó re  w y k o n y w ała  p rzed  „ p ac jen ­
ta m i”. C h ron iona  b a rw am i m im ety czn y m i i ru ch am i 
p raw dziw ego  „d o k to ra” n a p a d a ła  n a  jego  pacjen tów . 
S ta rsze  ryby, siln ie jsze , p o tra f iły  się p rzed  n ią  obronić 
i p rzepędzić  n a p a s tn ik a , a le  m łodsze m u sia ły  się uczyć 
odróżn iać  ją  od p raw dziw ego  san ita riu sza .

C iekaw e je s t p o ró w n an ie  zw yczajów  k rew e tek -sa - 
n ita riu szy  ze s tre fy  tro p ik a ln e j i u m ia rk o w an e j. T y l­
ko je d e n  z sześciu  p o znanych  d o tąd  ga tu n k ó w  tych  
czyścicieli w y stęp u je  poza s tre fą  tro p ik a ln ą , a  m ian o ­
w icie  k a lifo rn ijsk a  k re w e tk a , H ippo lysm a ta  califor- 
nica. J e s t  to  zw ierzę  b a rd zo  to w arzy sk ie  i w ędrow ne, 
w  p rzec iw ień stw ie  do k re w e tk i P ed e rso n a  z w ód oka­
la ją cy ch  W yspy B ah am a , k tó ra  p ro w ad z i życie sa ­
m o tn e  i osiadłe. K re w e tk a  k a lifo rn ijsk a  n ie  posiada  
b a rw  c ia ła  p rzyc iąg a jący ch  k lien tó w . K re w e tk a  ta  
w ę d ru je  nocą w  stad ach  liczących  se tk i osobników , 
szu k a jąc  pożyw ien ia  n a  dn ie , a  w  ciągu  d n ia  u k ry w a  
się w  różnych  z ak am ark ach  d n a  lu b  s trom ych  w y ­
brzeży. G dy h o m a r a lb o  ry b a  m u re n a  w p ły n ie  do 
szczeliny , w  k tó re j sk ry ły  się k rew e tk i, te  śp ieszą do 
oczyszczania c ia ła  k lie n ta  z pasoży tów  i ro zk ład a jące j 
się tk a n k i tak , że p a c je n t w y p ły w a  z czystym  p an ce ­
rzem  lu b  ze zd ro w ą  skórą. P o d o b n ie  u s to su n k o w u ją  
się i do ręk i n u rk a  zan u rzo n e j do ta k ie j szczeliny. 
W  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  k re w e tk i te  w  poszuk i­
w a n iu  pasoży tów  w p ły w a ją  n a w e t do pysków  m uren . 
J e s t  to  je d n a k  bard zo  ry zykow ne  i często w  żo łądkach  
ty ch  ry b  m ożna spo tkać  zb y t g o rliw ych  czyścicieli.

W  p rzec iw ień stw ie  do k re w e tk i k a lifo rn ijsk ie j, tr o ­
p ik a ln e  k rew etk i-czyśc ic ie le  c ieszą się ta k ą  sam ą n ie ­
tykalnością , ja k  tro p ik a ln e  ry b y -san ita riu sze . Są one 
ja sk ra w o  u b arw io n e , p ro w ad zą  życie  o siad łe  i sw oim  
osobliw ym  zach o w an iem  się, w sk azu jący m  n a  ich 
fu n k c ję  czyścicieli, p rzy c iąg a ją  do sieb ie  ław ice  k lie n ­
tów , a  n ie  n ap astn ik ó w . W  ro k u  1958 J. R a n d a l l  za­
obserw ow ał fa k t, że ry b y  k lien c i w  poszuk iw an iu  
sw oich  czyścicieli p rzy p ły w a ją  n a w e t ze  znacznych  od­
ległości, a  n ie  ty lk o  z na jb liższego  o toczenia. P odobne 
z jaw isk o  zano tow ali tak że  b ra c ia  P e d e r s o n  w  po­
b liżu  W ysp B ah am a. Z u słu g  sa n ita rn y c h  k o rzy s ta ją  
n ie  ty lk o  ry b y  li to ra lu , a le  tak że  pelag iczne , a  n aw e t 
g łęb inow e. R y b y -san ita riu sze  g ro m ad zą  się w  ok re­
ślonych  m ie jscach  ra f  ko ra low ych , k tó re  s tan o w ią  ro ­
dzaj s ta ły ch  „p rzy ch o d n i” lek a rsk ic h . P rzy ch o d n ie  ta ­
k ie  m ieszczą się  p rzy  w y sta jący ch  częściach  ra f, w  za­
g łęb ien iach  g ru n tu , w  szczelinach  lu b  w e  w rak ach  
s ta tk ó w . T u ta j sk u p ia ją  się  g ro m ad y  p ac je n tó w  zło­
żone z w ie lu  g a tu n k ó w  ry b  czeka jących  c ie rp liw ie  
w okó ł „p rzy ch o d n i” n a  sw o ją  ko le jkę . R yby  czekające  
m a ją  zw ykle  p łe tw y  złożone, n a to m ia s t podczas oczy­
szczan ia  ro z k ła d a ją  je  m ożliw ie  szeroko, w skazu jąc , 
że  b io rą  czynny  u d z ia ł w  leczen iu . P rz y  W yspach  B a­
h a m a  zaobserw ow ano , że  w  c iągu  sześciu  godzin zo­
sta ło  oczyszczonych około 300 ryb . T e sam e  okazy, k tó ­
re  m ożna było  z iden ty fik o w ać  po ch a rak te ry s ty czn y ch  
zn ak ach  pochodzących  z zak ażen ia  skó ry  lu b  pasoży­
tów , p o w raca ły  do „p rzy ch o d n i” n ie ra z  reg u la rn ie  
dzień  po d n iu  o te j  sam ej porze.

Ryc. 5. D rap ieżna  ry b a  A sp id o n tu s  ta en ia tu s  im itu ją ­
ca m im etycznym  u b a rw ien iem  i ru ch am i ry b ę -san ita -  

riu szk ę  Labro ides d im id ia tu s  (wg F au lk n era )

Z d an iem  L im baugha  obecność sen io rity  i p rzy ­
b rzeżnego  okonia-czyściciela  pow odu je  w ęd ró w k ę  ry b  
pełnom orsk ich  i pelag icznych  w  s tro n ę  brzegów  k a li­
fo rn ijsk ich . Tam , gdzie w y s tęp u ją  czyściciele, ta m -ró w ­
nież spo tyka  się duże  k o n cen trac je  ry b  zn an e  od daw n a  
rybakom , a  k tó re  obecnie znalaz ły  w ytłum aczen ie . 
C. L im baugh  u su n ą ł z dw óch  m ałych  „ s tac ji s a n i ta r ­
nych” w szystk ich  czyścicieli. Z aobserw ow ać m ożna było  
w ów czas, że po p a ru  dn iach  liczba  ry b  w  ty ch  re jo ­
nach  gw a łto w n ie  zm ala ła , a  po dw óch  tygodn iach  w ię ­
kszość zn iknęła , z w y ją tk iem  n iek tó ry ch  tu  osiadłych. 
O dpow iedn ie  dośw iadczen ia  lab o ra to ry jn e  uw idoczn iły  
rów n ież  u za leżn ien ie  zd row otności ry b  od sym biozy 
sa n ita rn e j. U  ry b  pozbaw ionych  op ieki sa n ita rn e j m o­
żna  było  zauw ażyć daleko  p o su n ię tą  in fek c ję  i p o ja ­
w ien ie  się pasoży tów  o raz  d użą  śm ierte lność . G dy 
ty lko  do a k w a riu m  w puszczono sym bio tyczne k re w e t­
ki, n a ty ch m ias t z ab ra ły  się one do oczyszczania ry b  
i s tan  s a n ita rn y  u leg ł popraw ie .

Sym bioza sa n ita rn a , czyli fagofilia , u  zw ie rzą t m o r­
sk ich  dosta rczą  ew o luc ji w ażn y ch  p rzy k ład ó w  szcze­
gó lnej ad ap ta c ji. P o d  w zględem  ekologicznym  g a tu n k i 
oczyszczające s tan o w ią  n a jw ażn ie jszą  g ru p ę  śc iąga jącą  
różne g a tu n k i ry b  z różnych  środow isk  m orskich . 
Z p u n k tu  w idzen ia  etologii i zoopsychologii p rzed s ta ­
w iona pow yżej sym bioza n a su w a  p y tan ie , co pow strzy ­
m u je  ry b y  d rap ieżn e  od p o że ran ia  m ałych  czyścicieli. 
D la zoogeografii sym bioza s a n ita rn a  je s t w ażn y m  czy n ­
n ik iem  o g ran icza jącym  rozm ieszczenie  różnych  g a tu n ­
ków . D ziała lność podm orsk ich  san ita riu szy  m a duże 
znaczen ie  d la  różnych  m orsk ich  organ izm ów  i w p ły w a 
n a  w za jem n e  s to sunk i zachodzące pom iędzy  pasoży tem  
i żyw icie lem . J a k  każde now e odkrycie , ta k  i sym bio­
za s a n ita rn a  n a su w a  w ie le  różnych  zagadn ień , k tó ry m i 
m uszą za jąć  się zarów no  oceanografow ie, ja k  i eto lo- 
gow ie i ichtio logow ie.
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M A R IA  SW IEB O D A  (K raków )

R O L A  T E R E N Ó W  Z IE L O N Y C H  W  ZA D Y M IO N Y CH  M IA STA CH

W  o sta tn ich  la ta c h  w sk u tek  w zm ożonego p rocesu  
u rb a n iz a c ji i  u p rzem y sło w ie n ia  o raz  ro zw o ju  m o to ry ­
zac ji n a s tąp iło  znaczne  pogorszen ie  w a ru n k ó w  zd ro ­
w o tn y ch  w  dużych  m ia s tach  i o środkach  p rzem y sło ­
w ych. W ytw orzy ły  się tu  now e, n iek o rzy stn e  z p u n k tu  
w id zen ia  h ig ieny , w a ru n k i śro d o w isk a  b io logicznego 
człow ieka.

P e w ie n  w p ły w  n a  p o p raw ę  ty c h  w a ru n k ó w  w y ­
w ie ra  z ie leń  m ie jsk a . T e ren y  zie lone  n ie  ty lk o  k sz ta ł­
tu ją  p ięk n o  k ra jo b ra z u  m iejsk iego , lecz  tak że  p rzyczy ­
n ia ją  się do w y tw o rzen ia  ko rzystnego  k lim a tu  m ias ta , 
tłu m ią  h a ła s  i oczyszczają  p o w ie trze  od py łów  i ga­
zów  przem ysłow ych .

Z ie leń  m ie jsk a  sp e łn ia  ro lę  ja k b y  o lb rzym iego  f i l­
t r u  za trzy m u jąceg o  n ie  ty lk o  pyły , a le  i  p o c h ła n ia ją ­
cego n ie k tó re  gazy  p rzem ysłow e. S p raw n o ść  d z ia łan ia  
tak ieg o  f i l t ru  zależy  je d n a k  od w ie lkości z a jm o w a n e j 
pow ierzchn i, sposobu  rozm ieszczen ia  n a  te re n ie  m ia s ta  
o raz  c h a ra k te ru  i s ta d iu m  rozw ojow ego poszczegól­
n ych  e lem en tów .

P rzep ro w ad zo n e  p o m ia ry  w y k azu ją , że zap y len ie  
p o w ie trza  w  m ieśc ie  je s t  zw yk le  2— 3 razy  m n ie jsze  
n a d  p a rk a m i i z ie leńcam i n iż  n ad  dz ie ln icam i o ści­
słe j zabudow ie , pozbaw ionym i ja k ie jk o lw ie k  z ielen i.

P ro ces o d p y lan ia  p o w ie trza  p rzez  zad rzew ien ia  
p rzeb ieg a  w  sposób m echan iczny . Je ś li zanieczyszczone 
p o w ie trze  n a tr a f i  n a  k o rony  d rzew , zm n ie jsza  w ó w ­
czas szybkość ru ch u , a  zaw ieszone w  n im  cząsteczk i 
p y łu  pod  w p ły w em  siły  ciężkości o p a d a ją  n a  p o w ie rz ­
ch n ię  liści, sk ą d  n a s tęp n ie  są  zm y w an e  p rzez  deszcz. 
O czyw iście, w  o k res ie  w eg e tacy jn y m  p rzy  p e łn y m  roz­
w o ju  liści, w p ły w  z ie len i n a  ob n iżen ie  zap y le n ia  je s t 
w iększy  n iż  p rzy  b ra k u  u lis tn ien ia . P o w ie rzch n ia  liści 
je s t  bow iem  10—20-k ro tn ie  w ięk sza  od p o w ierzchn i, 
ja k ą  te  ro ś lin y  z a jm u ją . Ilość osadzającego  się n a  li­
śc iach  p y łu  je s t  z a te m  bard zo  duża.

Z dolność z a trzy m y w an ia  py łów  p rzez  d rzew a  i k rz e ­
w y  zależy  od b u dow y  m orfo log icznej liści. Np. szo rstk a  
p o w ie rzch n ia  liśc i w iązu  z a trzy m u je  znaczn ie  w ięcej 
cząstek  p y łu  n iż  g ład k a  p o w ie rzch n ia  liści k lo n u  czy
lipy.

Ilość za trzy m an y ch  py łów  p rzez  liśc ie  różnych  ga­
tu n k ó w  d rzew  p rz e d s ta w ia  się n a s tęp u jąco :

w iąz
lip a
k lon
topo la

3,3910 g /m 2 
1,3201 „
1,0597 „
0,5516 „

W  p rze liczen iu  n a  jed n o s tk ę  p o w ierzch n i liśc ia  
w iąz  za trz y m u je  6 ra zy  w ięcej py łu  n iż  topo la . T a  róż­
n a  zdolność z a trzy m y w an ia  p y łó w  p rzez  liście  poszcze­
gó lnych  d rz e w  m a  duże  znaczen ie  p rzy  doborze g a tu n ­
ków  d la  z ie lonych  s tre f  och rony  sa n ita rn e j pom iędzy  
z ak ła d em  p rzem y sło w y m  a  d z ie ln icą  m ieszkan iow ą.

R ośliny  o b n iża ją  ta k ż e  s tężen ie  szkod liw ych  gazów  
w  p o w ie trzu . R uch  k o ro n  d rzew  po w o d u je  ro z p ra sz a ­

n ie  gazów  w  w ie rzch n ie j w a rs tw ie  a tm osfery , a  z ie­
lone  liśc ie  a b so rb u ją  n ie k tó re  gazy z po w ie trza , np. 
d w u tle n e k  s ia rk i i g rom adzą  go w  postaci siarczanów  
w  tk an k ac h . P odw yższoną zaw arto ść  s ia rczan ó w  w  ro ­
ślin ach  w y k ry w a n o  n a  znacznych  n aw e t odległościach 
od z a k ła d u  p rzem ysłow ego.

S tężen ie  tle n k ó w  azo tu  w  p o w ie trzu  je s t 5 razy  
n iższe w  p rzy p ad k u , gdy p rze s trzeń  pom iędzy  p u n k tem  
p o m ia ro w y m  a ź ró d łem  zan ieczyszczen ia  je s t zaz ie le­
n iona , 'an iże li p rzy  ca łk o w ity m  je j b rak u .

L iście  d rzew  w p ły w a ją  ró w n ież  n a  obn iżen ie  z a w a r­
tości tle n k u  w ęg la  w  p o w ie trzu  zanieczyszczonym  sp a ­
lin a m i sam ochodow ym i. S tężen ie  tle n k u  w ęg la  m ie­
rzo n e  w  odleg łości 30 i 60 m  od jezdn i ru ch liw e j u licy  
było 2,5 ra z y  m n ie jsze  po p o ja w ie n iu  się liści n a  d rze ­
w ach  i k rzew ach  w  p o ró w n an iu  ze stężen iem  p rzed  
ich  rozw ojem .

W  liśc iach  w ie lu  ro ś lin  z n a jd u ją  się lo tn e  su b s tan c je  
zw ane  p o w szechn ie  fito n cy d am i. P o s ia d a ją  one b a r ­
dzo s iln e  w łasnośc i b ak te r io b ó jcze  lu b  b a k te r io s ta -  
tyczne . Np. sosna, św ierk , b e rb e ry s  są w ro g am i b a k ­
te r ii  w y w o łu jący ch  ro p n e  zap a len ie  ucha . A  za tem  
d rzew a  n ie  ty lk o  oczyszczają  p o w ie trze  m ia s t od za­
n ieczyszczeń  p rzem ysłow ych , lecz  ró w n ież  ch ron ią  
cz łow ieka  od b a k te r ii  chorobotw órczych .

R ola z ie len i n ie  og ran icza  się  je d n a k  ty lk o  do oczy­
szczania  po w ie trza . M a ona duże  znaczen ie  p rzy  t łu ­
m ien iu  h a łasu . W e w spó łczesnych  m ia s tach  z nasilo ­
nym  ru ch em  ko łow ym  n a  u licach , z ro zw in ię ty m  p rz e ­
m ysłem , h a ła s  m ie jsk i s ta je  się  czy n n ik iem  w p ły w a­
jący m  n ie k o rzy stn ie  n a  o rg an izm  człow ieka. Z ieleń  
m ie jsk a  sp e łn ia  w  ty m  p rzy p a d k u  ro lę  zasłony  tłu m ią ­
cej g łośność h a ła su . L iście  d rzew  i k rzew ów , a  tak że  
tra w n ik i częściow o p o ch łan ia ją , a  częściow o o d b ija ją  
i ro z p ra sz a ją  fa le  dźw iękow e.

O sta tn io  m ed y cy n a  p o d k re ś la  w p ły w  b a rw  n a  uk ład  
n e rw o w y  człow ieka, a  b a d a n ia  w ykazały , że zielony 
k o lo r je s t  d la  odpoczynku  n a jk o rzy stn ie jszy . C złow iek 
p rzeb y w a jący  w śró d  z ie len i odpoczyw a nerw ow o , po ­
p ra w ia  się jego  sam opoczucie  i n a s tró j, s ta je  się spo­
ko jn ie jszy , odzy sk u je  radość  życia. A czko lw iek  m e­
ch an izm  o d d z ia ły w a n ia  zie len i n a  psych ikę  człow ieka 
w y m ag a  jeszcze  bad ań , ty m  n iem n ie j m ożna s tw ie r­
dzić, że  ta k ie  czynn ik i, ja k  zie lony  ko lo r liści, ro zm ai­
tość b a rw  i k sz ta łtó w , zap ach  kw ia tów , szum  liści, gra  
św ia tła  i c ien i, śp iew  p ta k ó w  —  od d zia ły w a jąc  poprzez 
zm ysły  cz ło w iek a  n a  c e n tra ln y  u k ład  nerw ow y , w y­
w o łu ją  c a łą  g am ę  re a k c ji p o w odu jących  p o p raw ę  n e r-  
w ow o-psych icznego  s ta n u  człow ieka.

Z p rzy toczonych  p rzy k ład ó w  w yn ika , że ro la  te r e ­
nów  zie lo n y ch  w  m ias tach  je s t  ogrom na. Z ie leń  m ie j­
sk a  z a s łu g u je  n ie  ty lk o  n a  ca łk o w itą  ochronę i opiekę 
ze s tro n y  spo łeczeństw a, lecz ta k ż e  n a  w iększe  z a in te ­
re so w an ie  się w ład z  m ie jsk ich  w łaśc iw y m  doborem  
g a tu n k ó w  ro ś lin  i ich  ro zm ieszczen iem  n a  te re n ie  m ia ­
sta.
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ST A N ISŁ A W  ZN A TO W ICZ (M oshi, T anzan ia)

W S P O M N IE N IE  O B R O N IS Ł A W IE  Z N A T O W IC Z U  
(W S PÓ Ł Z A Ł O Ż Y C IE L  I D Ł U G O L E T N I R E D A K T O R  

,W S Z E C H Ś W IA T A ")

W d n iu  11 m arc a  1967 r. up łynę ło  p ięćd z iesią t la t 
od śm ierc i p ro feso ra  B ro n is ław a  Z n a t o w i c z a * .

B ron is ław  Z natow icz, chem ik , w spó łzałożyciel i  d łu ­
g o le tn i re d a k to r  W szechśw ia ta , je d e n  z tw órców  p o l­
skiego sło w n ic tw a  chem icznego, pochodził z rodz iny  l i ­
tew sk ie j, k tó ra  po rew o lu c ji lis to p ad o w ej 1831 r. z po ­
w odu  czynnego ud z ia łu  w  p o w stan iu  m u s ia ła  opuścić 
z iem ię kow ieńską , p rzenosząc  się do K ró les tw a  P o l­
skiego. B ro n is ław  u ro d z ił się  w  L u b lin ie  d n ia  9 czerw ca 
1851 r. ja k o  p ie rw o ro d n y  syn  E d m u n d a  Z natow icza , n a ­
cze ln ika  p o w ia tu  lubelsk iego .

W L u b lin ie  ukończy ł L iceum  im . W ielopolskiego, 
a  n as tęp n ie  W ydzia ł M atem aty czn o -P rzy ro d n iczy  U ni­
w e rsy te tu  W arszaw skiego . (Szkoła G łó w n a  zosta ła  w ła ­
śn ie  zam k n ię ta  p rzez  w ład ze  ca rsk ie  w  r. 1869). Po 
złożen iu  ro zp raw y  O sposobach ogólnych  sy n te zy  w ę ­
g low odanów  o trzy m ał s top ień  k a n d y d a ta  n a u k  p rz y ­
rodniczych.

P racę  zaw odow ą rozpoczął ja k o  a sy s te n t prof. F r e u ­
d a ,  p rzy  K a te d rz e  C hem ii T echn iczne j i O rgan icznej, 
n a  U n iw ersy tec ie  L w ow skim . Po  dw óch  la ta ch  w rócił 
do W arszaw y, gdzie  pośw ięcił się p racy  ośw iatow ej dla 
spo łeczeństw a  ro zd arteg o  przez  trz y  zab o ry  i pozba­
w ionego  ź róde ł n au k i w  języ k u  o jczystym .

O prócz ta le n tu  do n a u k  śc isłych  by ł k lasy k iem  i po ­
lo n is tą  z zam iło w an ia  i  od na jw cześn ie jsze j m łodości 
życie sw e pośw ięcił p ra c y  pub licy sty czn e j i re d a k to r­
sk ie j. P ie rw szą  p ró b ą  sił i  p ió ra  by ł d w u ty g o d n ik  po­
p u la rn o -n au k o w y  Z d ro w ie , k tó ry  u k aza ł się w  roku  
1878, i gdzie  p ro w ad z ił dz ia ł p rzy rodn iczy . W  roku  1881 
zosta ła  zo rg an izo w an a  re d a k c ja  P a m ię tn ika  F izjogra­
ficznego , k tó rego  w y d aw cam i b y l i : B ro n is ław  Z n a ­
t o w i c z  i E ugen iu sz  D z i e w u l s k i .  P a m ię tn ik  F i­
z jo g ra fic zn y  b y ł ow ocem  zo rg an izo w an ej działalności 
p rzy ro d n ik ó w  w arszaw sk ich . P ism o  to  ukazyw ało  się 
periodyczn ie  i  było  dość kosztow ne, osiągn ię to  jed n ak  
liczbę dw u d z iestu  roczn ików .

W  g ro n ie  ty c h  sam ych  lu d z i p o w sta ła  w k ró tce  m yśl 
za łożen ia  tygodn iow ego  p ism a  przyrodn iczego , k tó re  
zaspokoiłoby  po trzeb y  szerszego  spo łeczeństw a. I oto 
ta k  p o w sta ł z  d u ch a  Szkoły  G łów nej p ierw szy  zeszyt 
W szech św ia ta  w  d n iu  1 k w ie tn ia  1882 r. C elem  p ism a 
było  p o p u la ry zo w an ie  n a u k  p rzy rodn iczych . R ed ak to ­
re m  o d pow iedz ia lnym  W szech św ia ta  zo sta ł B ron isław  
Z natow icz  i p e łn ił te  obow iązk i p rzez  la t  p ra w ie  35, 
to  je s t do ro k u  1916. W a ru n k i w  czasie p rzed łu ża jące j 
się I  w o jn y  św ia to w e j n ie  pozw oliły  n a  dalsze w y d a ­
w an ie  pism a, k tó re  u leg ło  lik w id ac ji.

P rzez  cały  ok res w y d a w a n ia  W szech św ia ta  pom im o 
w ie lk ich  tru d n o śc i i b ra k ó w  m a te ria ln y c h , k łopotów  
z w ładzam i carsk im i, re d a k to r  n ie  u s ta w a ł w  w ytężo ­
ne j p racy , pośw ięca jąc  ca ły  sw ój w o ln y  czas od p racy  
zaw odow ej, w ieczory , a  często  i noce, n a  osobiste doko­
n y w an ie  k o rek ty  w szy stk ich  a rty k u łó w , p o p raw ia jąc

* P ow yższe „W spom nienie” sk reśliłem  na podstaw ie pa­
m iętn ików  śp. Marii Z n atow icz-Szczepańsk iej, najstarszej 
córki prof. B ronisław a Znatow icza, oraz w yciągów  ze 
w spom nień  w spółpracow ników  i u czn iów  B ronisław a, za­
m ieszczonych  w  „R ocznikach C hem ii” w  1927 r.

Por. W szechśw iat zesz. 4/1947 s. 97—101, T. M iłobędzki.

B ron is ław  A po linary  F e lic jan  Z natow icz

b łędy  językow e. W iele  czasu pośw ięcał na  ksz ta łcen ie  
g rona  m łodych naukow ców -p rzy rodn ików  zgrupow ać 
nych p rzy  red ak c ji, p rzygo tow u jąc  ich  do k rzew ien ia  
o św iaty  p rzy rodn icze j w śród  lu d u  polskiego.

W  la ta c h  m łodości pośw ięcił się  p racy  pedagogicz­
nej, a  od ro k u  1889 do końca  życia  p e łn ił obow iązki 
in sp ek to ra  o św ie tlen ia  gazow ego m ia s ta  W arszaw y, 
p row adząc  sam odzie lną  p raco w n ię  chem iczną, w  k tó ­
re j m ógł dokonyw ać w ie lu  b ad ań  i odkryć  naukow ych  
i udzie lać  gościny m łodym  chem ikom  d la  ich  bad ań  
naukow ych .

Z asługą  B ro n is ław a  Z natow icza  * b y ły  odkrycia  
w  dziedz in ie  e lek tro lizy  zw iązków  organicznych, r e ­
d u k c ji i n itro w a n ia  zw iązków  arom atycznych , udo­
sk o n a lił on tak że  n iek tó re  m etody  an a lizy  w agow ej 
i gazow ej. Ze sm oły  pogazow ej o trzym ał różne b a rw ­
niki.

Poza n ie liczną  liczbą a rty k u łó w  w  redagow anych  
p rzez  sieb ie  p ism ach , B ron is ław  Z natow icz dokonał 
w ie lu  tłum aczeń  z języków  obcych podręczn ików  i m o­
n og rafii chem icznych. Był p ie rw szym  re d a k to re m  dz ia ­
łu  chem icznego W ie lk ie j E ncyk loped ii Ilu strow anej. 
B ył au to rem  sto jącego  n a  najw yższym  ów cześnie po ­
ziom ie n aukow ym  pod ręczn ika  Z asady C hem ii (dw a 
w y d an ia  i p rem ia  F u n d ac ji N aukow ej im . Jak ó b a  N a- 
tan so n a  w  r. 1906). A kadem ia  U m ieję tności w  K rak o ­
w ie w y d a ła  w  r. 1900 jego ro zp raw ę : D ziałanie  kw a su  
azo tow ego na w ęg low odory  arom a tyczne  w  stan ie  
pary.

23
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O p ie ra ją c  się n a  zb io rach  okazów  przy rodn iczych  
w  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a  w  W arszaw ie  za i­
n ic jo w a ł w ra z  z in n y m i, te j sam ej co on m ia ry  uczo­
n y m i i dz ia łaczam i, liczn e  odczyty, zaw sze n a  w ysok im  
n au k o w y m  poziom ie, u rozm aicone  dośw iadczen iam i, 
co up o d o b n ia ło  je  do w y k ład ó w  u n iw ersy teck ich . B ro ­
n is ław  Z natow icz  s ta n ą ł n a  czele sek c ji odczy tow ej 
i b y ł je d n y m  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  p re leg en tó w . K ra -  
som ów stw o, w y tw o m o ść  sty lu , p ięk n o  języka , d o sk o n a­
łość w y k o n y w an y ch  dośw iadczeń  p rzy c iąg a ły  rzesze  
b a rd z ie j o św ieconych  słuchaczy , sp rag n io n y ch  w y k ła ­
dów  w  języ k u  ojczystym . P ra c a  odczy tow a trw a ła  całe 
la ta , d a ją c  k ilk a d z ie s ią t odczy tów  roczn ie .

W  d ążen iu , ab y  choć nau k o w y  ję z y k  po lsk i łączy ł 
P o lak ó w  sp o d  ró żn y ch  zaborów , B ro n is ław  Z natow icz  
w ie le  zasłu g  po łożył n a  p o lu  u jed n o licen ia  s ło w n ic tw a  
chem icznego. N a IX  Z jeździe  P rz y ro d n ik ó w  P o lsk ich  
w  K rak o w ie  p rz e d s ta w ił ro zp raw ę  A nton iego  G r a ­

b o w s k i e g o  o po lsk ie j te rm in o lo g ii chem icznej, b ro ­
n ił je j  tez  w obec  A k ad em ii U m ie ję tnośc i i  d op row a­
dził do  u je d n o s ta jn ie n ia  po lsk iego  sło w n ic tw a  ch e­
m icznego, będ ąc  je d n y m  z jeg o  w spó łtw órców .

W  czerw cu  1912 ro k u  społeczeństw o  po lsk ie  w raz  
z uczonym i p o lsk im i i zag ran iczn y m i uczciło  zasługi 
B ro n is ław a  Z natoW icza u roczystym  ju b ileu szem  35-le- 
c ia  Jeg o  p racy , w  sa li M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a 
w  W arszaw ie . U czeni z całego św ia ta  p rzez  delega tów  
lu b  n a  p iśm ie  w y ra z ili ho łd  Jeg o  zasługom . W ieczór 
ju b ileu szo w y  b y ł Jeg o  o s ta tn ią  w  życiu  z iem ską  rad o ­
ścią. P rzy sz ła  p o tem  w o jn a , czasy  cięższe n iż  w szystko, 
co by ło  do tąd . P o  zam k n ięc iu  re d a k c ji W szechśw ia ta , 
c iężko chory , w y co fa ł się  zu p e łn ie  z życia  naukow ego 
i pub licznego . P ra c o w ite  sw e życie  zakończy ł w  dn iu  
11 m a rc a  1917 r . w  p rz e d e d n iu  u zy sk an ia  n iepod leg ło ­
ści, w  k tó rą  zaw sze  w ie rzy ł i  d la  odzyskan ia  je j n ie ­
p rz e rw a n ie  p raco w ał.

D R O B I A Z G I  P

Wpływ światła na rozwój zarodków ryb
P rzy p u szcza  się, że d la  ro zw o ju  z a ro d k ó w  ry b  is t­

n ie ją  o p ty m a ln e  w a ru n k i n ie  ty lk o  te m p e ra tu ry , a le  
i o św ie tlen ia , o raz  że n a ru sz e n ie  tego  o p tim u m  m oże 
m ieć  w p ły w  n a  ich  m orfogenezę .

P e w n e  g a tu n k i ry b  o d b y w a ją  ta r ło  w  je s ie n i i  ich 
ik r a  ro z w ija  s ię  w  w a ru n k a c h  s ła b e g o . o św ie tlen ia , 
in n e  m a ją  ta r ło  n a  w io sn ę  a  ik ra  ich  ro z w ija  się 
w  lep szych  w a ru n k a c h  o św ie tlen iow ych .

Z ach o w u jąc  o p tim u m  te m p e ra tu ry  b ad an o  w p ły w  
ś w ia tła  w id z ia ln eg o  n a  te m p o  ro z w o ju  e lem en tó w  
szk ie le to w y ch  u  dw u  g ru p  ry b :

1) łosoś (S a lm o  sa lar) i tro ć  (S a lm o  tru tta )  — oba 
g a tu n k i o d b y w a ją  ta r ło  w  je s ien i — ich  ik r a  z a g rze ­
b a n a  w  p ia s k u  ro z w ija  się w  w a ru n k a c h  słabego  
o św ie tlen ia ,

2) szczupak  (E so x  lucius) i k rzy żó w k a  dw u  o d m ian  
k a rp ia  (C y p r in u s  carpio  x  C yp r in u s  carpio  h a em a to -  
p teru s)  —  oba m a ją  ta r ło  n a  w iosnę , ich  ik ra  ro z w ija  
s ię  w  d o b ry ch  w a ru n k a c h  o św ie tlen iow ych .

Z  k ażd e j g ru p y  50®/o ik r y  ro zw ija ło  się p rz y  o św ie ­
tle n iu  s łab y m  (50 luksów ), re s z ta  p rz y  o św ie tlen iu  s il­
n y m  (125 luksów ). I k r ę  n a św ie tla n o  śred n io  p rz e z  15 
godz in  n a  (dobę (św ia tłem  s łab y m  lu b  s ilnym ), p rzez  
p o zo s ta łe  9 godzin  św ia tło  m ia ło  n a s i le n ie  za led w ie  
9 lu k só w . Z a ro d k i u trw a la n o  w  ró ż n y c h  s ta d ia c h  ro z ­
w o ju  i  b a d a n o  n a  sk ra w k a c h  h is to log icznych . Z w ró co ­
no  uw ag ę  n a  s to p ień  ro z w o ju  e lem en tó w  sz k ie le to ­
w ych . P rz y ję to  (w g Z a w a r z i n a )  trz y s to p n io w ą  s k a ­
lę  ro z w o ju  ch rz ą s tk i: 1 —  s ta d iu m  m eze n ch y m a ty cz - 
ne, 2 — s ta d iu m  p ro c h o n d r ia ln e  i 3 — s ta d iu m  p ro to -  
c h o n d ria ln e .

U ro d z a ju  S a lm o  i E so x  s to p ie ń  s c h rz ę s tn ie n ia  e le ­
m e n tó w  szk ie le to w y ch  m o żn a  by ło  o k re ś lać  ju ż  w  m o ­
m en c ie  w y lęg u , u  C yp r in u s  dop iero  po k ilk u  d n iach  
ro zw o ju  pozazarodkow ego .

G r u i p a  I —  r y b y  t r ą c e  s i ę  j e s i e ń  i ą

W ylęg  tro c i p rz e trz y m y w a n e j w  s łab y m  o św ie tlen iu  
zaczynał się  w cześn ie j, ju ż  po 37 d n iach  od  zap ło d n le -

R Z Y R O D N I C Z E

n ia  i t r w a ł  6 dn i, p rz y  d ob rym  o św ie tle n iu  zaczy n a ł się 
po 52 d n iach  i t r w a ł  14 dn i. Ł osoś h o d o w an y  w  c iem no­
ści w y lę g a ł się  po 45 dn iach , n a  św ie tle  po 53 dn iach . 
D ługość w y lę g a n ia  w  obu  w a ru n k a c h  w y n o siła  je d n a ­
kow o 10— 11 dni. U  obu  g a tu n k ó w  s tw ie rd zo n o  w ięc 
w y ra ź n ie  h a m u ją c e  d z ia łan ie  św ia tła  n a  tem p o  w ylęgu.

T ak  u tro c i ja k  i ło sosia  fa łd y  sk ó rn e  p rzyszłych  
p łe tw  p a rz y s ty c h  i n ie p a rz y s ty c h  p o jaw iły  się  w cze­
śn ie j u  z a ro d k ó w  h o d o w an y ch  w  s łab y m  o św ie tlen iu  
n iż  w  siln y m .

T roć  h o d o w an a  w  c iem ności, m im o że lęg ła  się 
w cześn ie j, m ia ła  e le m e n ty  c h rz ę s tn e  sz k ie le tu  a lbo  ta k  
sam o, a lb o  n a w e t b a rd z ie j z a aw an so w an e  w  ro zw o ju  
od tro c i o św ie tlo n e j. T roć  w y lę g a n a  w  c iem ności m ia ­
ła  p łe tw ę  g rz b ie to w ą  p ra w ie  ca łk o w ic ie  w y k sz ta łco n ą , 
a w  ogonow ej w idoczne  b y ły  sk u p ie n ia  tk a n k i m ezen - 
c h y m a ty czn e j o raz  p ro m ien ie , w  p łe tw ie  odby tow ej 
b y ły  ty lk o  s k u p ie n ia  tk a n k i  m e ze n ch y m a ty czn e j bez 
śladów  p ro m ien i. C h rzą s tk i p a sa  b a rkow ego  były 
w  d ru g im , tj. p ro c h o n d r ia ln y m  s ta d iu m  rozw o ju .

P odczas gdy  u  tro c i ch rzę s tn ien ie  p a sa  barkow ego  
zachodziło  w cześn ie j w  c iem nośc i n iż  n a  św ie tle , u  ło ­
sosia n a  o d w ró t, z a ro d k i tego  sam ego  w iek u  h o dow ane  
w  c iem ności m ia ły  p a s  b a rk o w y  w  d ru g im  tj . p ro ­
c h o n d ria ln y m  s ta d iu m  ro zw o ju , z a ro d k i d o św ie tlan e  
ju ż  n a  trz e c im  (p ro tochond ria lnym ).

S tw ie rd z a n o  ta k ż e  ró żn ice  w  te m p ie  ro zw o ju  czaszk i 
i s t ru n y  g rzb ie to w e j. Z a ro d k i tro c i w y lęg an e j w  s ła ­
bym  o św ie tle n iu  m a ją  w  d n iu  w y lęg u  w iększość  e le­
m e n tó w  m ózgo- i trz ew io czaszk i n a  s ta d iu m  p ro -  lu b  
p ro to c h o n d ria ln y m , w y lę g a n e  w  s iln y m  ośw ie tlen iu  
są  w  s ta d iu m  m e z e n ch y m a ty czn y m . Z a ro d k i ło sosia  n ie  
w y k aza ły  ż ad n y ch  ró żn ic  w  s to p n iu  sc h rz ę s tn ie n ia  
czzaszki, zw iązan y ch  z o św ie tlen iem . N a to m ia s t w i­
doczny  b y ł w y ra ź n y  w p ły w  św ia t ła  n a  tem p o  ch rzę s t-  
n ie n ia  k rę g o s łu p a . T a k  u  tro c i ja k  i u  ło sosia  trz o n y  
k rę g ó w  i w y ro s tk i o śc is te  b y ły  c h rz ę s tn e  ty lk o  u za ­
ro d k ó w  h o d o w an y ch  w  c iem ności, za ro d k i d o św ie tlan e  
m ia ły  w  szk ie lec ie  osiow ym  ty lk o  tk a n k ę  m ezenchy - 
m a ty czn ą .

W i l l  e r  (1928) s tw ie rd z ił, że  p rz y  d o sta teczn e j ilo -
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ści 0 2 i w  o p ty m a ln e j te m p e ra tu rz e , re so rp c ja  żó łtka  
i w zro st za rodków  na  d ługość p rz e b ie g a ją  u  łososio ­
w a ty ch  szybciej w  c iem ności n iż  w  ośw ie tlen iu .

W  n a tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  za ro d k i tro c i i łososia  
ro z w ija ją  się zim ą p rzy  słab y m  o św ie tlen iu . Pow yższe 
o b se rw ac je  św iadczą, że p rzy s to so w a ły  się one do m a ­
łe j ilości św ia tła .

G r u p a  II  — r y b y  t r ą c e  s i ę  w i o s n ą

T arło  k a rp ia  i szczupaka odbyw a się n a  n iew ie lk ich  
g łębokościach , a  ik ra  p rzy lep io n a  do ro ś lin  w odnych  
ro zw ija  się w  d o b ry ch  w a ru n k a c h  św ie tln y ch . R ozw ój 
p rzeb ieg a  znaczn ie  szybciej n iż  ik ry  je s ien n e j, w  ty m  
p rz y p a d k u  decy d u jący  w p ły w  na  tem po  rozw o ju  m a 
w yższa  te m p e ra tu ra  w ody.

W ylęg k a rp i in k u b o w an y ch  n ą  św ie tle  zaczynał się 
w cześn iej niż w  ciem ności i p rzeb ieg a ł szybciej. Po  160 
godzinach  ro zw o ju  z se r ii n a św ie tla n e j w y lęgało  się 
ju ż  p o n ad  90fl/o zarodków , w  ciem ności dopiero  66°/o. 
L a rw y  z obu g ru p  w  dn iu  w y lęg u  b y ły  d o k ład n ie  ta k  
sam o zaaw an so w an e  w  ro zw o ju  i u w szy stk ich  re s o rp ­
c ja  żó łtk a  b y ła  zakończona w  szó s ty m  dn iu  po w ylęgu . 
R óżn ice  w  roziwoju la rw  z obu  g ru p  zaczyna ją  się do­
p ie ro  w  p ó źn ie jszym  okresie . W  17 d n iu  życia  po w y ­
lęgu  la rw y  h o dow ane  w  c iem ności m a ją  w y raźn e  k ręg i 
tu ło w io w e  (ś red n ia  liczba 32,49 k ręgów ) i ogonow e; 
la rw y  z dob rych  w a ru n k ó w  św ie tln y ch  m a ją  ro zw i­
n ię te  ty lk o  k rę g i tu ło w io w e  (ś redn io  31,40), zaś ogo­
now e zaledw ie  zaznaczone. W  18 d n iu  po w ylęgu  la rw y  
z ciem ności m ia ły  śred n io  33,5 k ręg ó w  tu łow iow ych , 
zaś z d o b rych  w a ru n k ó w  św ie tln y ch  31,58. P odobne 
różn ice  stw ierd zo n o  ta k ż e  w te m p ie  k o s tn ie n ia  cza­
szki.

S zczupak  w  w a ru n k a c h  p rzep ro w ad zo n eg o  d o św iad ­
czen ia  w y k aza ł znaczną n ieza leżność  od n a s ilen ia  
św ia tła , zarów no  w  życiu  za rodkow ym , ja k  i pozaza- 
rodkow ym . O kazało  się jed n ak , że  p rzy  deficycie  O* 
w  w odzie  zależność ta  zw iększa  się. W  d o b ry ch  w a ru n ­
k ach  tlen o w y ch  za ro d k i szczu p ak a  lep ie j ro z w ija ją  się 
p rzy  p e łn y m  o św ie tlen iu . W  o k res ie  gdy  m łode szczu­
p a k i zaczyna ją  sam o d zie ln ie  po low ać n a  zdobycz, w y ­
ra ź n ie  szu k a ją  m ie jsc  dobrze  ośw ie tlonych . W ynik i 
ty c h  dośw iadczeń  w y k aza ły , że u  ry b  ro zw ija jący ch  
się  w  n a tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  w  s łab y m  o św ie tle ­
n iu  — ciem ność je s t w a ru n k ie m  szybk iego , rozw o ju  
szk ie le tu  i w czesnego  w y lęgu , zaś u  k a rp i ro z w ija ją ­
cych się w  d ob rym  o św ie tlen iu  w ła śn ie  św ia tło  p rz y ­
sp iesza  w ylęg, n a to m ia s t opóźnia  tw o rzen ie  się u  la rw  
szk ie le tu . S zczupak  ro z w ija  się n ieza leżn ie  od s to p n ia  
n a s ile n ia  św ia tła .

A. G e r  c z
W o p r o sy  Ichtiologii  1965

„Świnia Góra“ — rezerwat Kielecczyzny

W pow iecie  k ie leck im , w  g łęb i roz leg łego  k o m p lek su  
leśnego  n ad le śn ic tw a  B liżyn , o 9 km  od m iejscow ości 
B liżyn  je s t po łożony  jed en  z n a jp ię k n ie jsz y c h  re z e r­
w a tó w  leśnych  K ieleczczyzny noszący n azw ę „S w in ie j 
G ó ry ” .

P o w ie rzch n ia  re z e rw a tu  w ynosi 50,78 ha, d rzew o­
s ta n  je s t s ta ry , s ięg a jący  — gdy  chodzi o n ie k tó re  o k a ­
zy d rzew  — n a w e t 200 la t, a pod  n im  k rz e w i się p o d ­
szy t jo d ło w o -b u k o w y , p rzy  czym  d rzew o stan  te n  je s t 
o g ro m n ie  u rozm aicony , ta k  że w ła śc iw ie  n ie  m a tu  
jak ieg o ś  g a tu n k u  dom inu jącego . W y stę p u ją  m o d rze­
w ie, jod ły , so sny  i św ierk i, a  z liśc ia s ty ch  jaw o ry , b u -

Ryc. 1. „Św in ia  G ó ra” — fra g m e n t lasu. — Fot. J. S iu- 
dowsiki

ki, dęby, brzozy, k lony , olsze, osiki, n ie  licząc w ie lu  
k rzew ów . T eren  je s t w ilgo tny , m ie jscam i n a w e t b ag ­
n is ty , p rzec ię ty  w stęgą  s tru m ie n ia . Je d y n ie  p a r tia  
lasu  po rośn ię tego  brzozą je s t sucha. W  pó łnocne j czę­
ści re z e rw a tu  z n a jd u je  się o bszar dzik iej łąk i, s ta n o ­
w iącej zb iorow isko  cennych  g a tu n k ó w  ro ś lin  ch ro n io ­
nych. Pom im o stosunkow o m ałe j p ow ierzchn i re z e r­
w a tu  spo tyka  się tu ta j  dużą różnorodność zarów no  ro ­
ślin , ja k  też ssaków  oraz p taków .

W p o p u la rn y m  a r ty k u le  n ie  sposób w ym ien ić  
w szy stk ich  g a tu n k ó w  zam ieszku jących  „Ś w in ią  G órę” 
i ogran iczę  się ty lk o  do najrzadszj^ch, a ty m  sam ym  
zas ługu jących  n a  sp ec ja ln ą  uw agę.

R eze rw a t ten  je s t p raw d z iw y m  sk u p isk iem  różnych  
g a tu n k ó w  ro ś lin  ch ron ionych , z k tó ry ch  p raw d ziw ą 
osobliw ością je s t ro ś lin a  z ro d z in y  lilio w a ty ch  — L i­
czydło w łaśc iw e (S trep topus am p lex ifo liu s)  rosnąca 
w  ilości ponad  50 okazów , w łaśc iw a  te ren o m  górskim  
i o d k ry ta  tu ta j  dop iero  w ro k u  1939. Poza n ią  w y s tę ­
p u je  dość liczn ie  w aw rzy n ek  w ilcze łyko  (D aphne m e -  
zereum ), o rlik  posp o lity  (A ąu ileg ia  yu lgaris), k o ko rycz- 
k a  okó łkow a (P o lyg o n a tu m  ve r tic illa tu m ), czw oro list 
pospo lity  (Paris ąuadrifo lia ), czosnek  n iedźw iedzi (A i- 
lium  u rs in u m ), li lia  zło togłów  (L iliu m  m artagon), b a r ­
dzo liczny  p e łn ik  eu ro p e jsk i (T ro lliu s  europaeus), ko ­
saciec sy b e ry jsk i (Ir is  sibirica), b luszcz (H edera  helix), 
k o n w a lia  m a jo w a  (C onvallaria  m a ja lis ), m ieczyk  b ło t­
ny  (G lad io lus pa lu s ter)  oraz inne.

Z d rzew  ch ron ionych  ro śn ie  tu ta j  jed en  p iękny  okaz 
cisa (T a x u s  baccata) o fo rm ie  d rzew ias te j, w ysokości 
5,5 m e tra , obw odzie w  p ie rśn icy  11 cm . W iek tego  
d rzew a obliczono n a  90 la t. C is te n  je s t osobliw ością 
re ze rw a tu .

P rzechodząc  do pobieżnego om ów ien ia  fau n y , na 
p ie rw szy m  m ie jscu  należy  w ym ien ić  najokaza lszego  
je j p rzed s taw ic ie la  — je len ia  (C ervus elaphus)  z ag lą ­
dającego  dość często na  te n  te re n  z okolicznych lasów . 
L iczn ie jsza  je s t s a rn a  (C apreolus capreolus) trz y m a ­
jąca  się tu  w  ciągu  całego ro k u , za lega jąc  w  gąszczach  
i że ru jąc  na  obszarze  łąk . D zik je s t  g a tu n k ie m  p rz e ­
chodnim , odw iedza jącym  podnóża b uków  w  poszuk i-

23*
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Ryc. 2. W aw rzy n ek  w ilcze łyko  (D aphne m ezereu m ). — 
F o t. L . P o m a m a c k i

w a n iu  b u k w i lu b  zaży w ający m  b ło tn e j k ą p ie li w  b ag ­
n is te j części lasu .

Z  m n ie jszy ch  g a tu n k ó w  w y s tę p u je  lis  (V u lp e s  v u l-  
pes), rz a d sz y  b o rsu k  (M eles m eles), z a jąc  s z a ra k  (Le- 
p u s  europaeus), w ie w ió rk a  (S c iu ru s  vu lgaris), p ilch  
(G lis glis), G rzesznica (M u sca rd in u s a ve lla n a r iu s), o raz  
k ilk a  ro d za jó w  ry jó w e k  (Sorex)  i n ie to p e rzy .

Jeże li chodzi o a v ifa u n ę  re z e rw a tu  „Ś w in ia  G ó ra ” , 
to  trz e b a  s tw ie rd z ić , że  n ie  je s t ona  zb y t b o g a ta  i do-

Ryc. 3. K osaciec  sy b e ry jsk i (Ir is  sib irica). — F o t. J. 
S iudow sk i

Ryc. 4. S a rn a  (C apreo lu s capreo lu s  L.). — F o t. W.
S tro jn y

tor), p iecu szek  (P h y llo sco p u s tro ch ilu s)  i p ie rw io sn ek  
(P h y llo sco p u s  co llyb ita ), zaś ru d z ik  (E rith a cu s ru b ecu -  
la) je s t  d u żo  rzadszy . S p o ty k a  się i p ło ch acza  p o k rzy ­
w n icę  (P ru n e lla  m o d u la ris), t r z y m a ją c ą  się  gęstszych  
k ę p  m ło d y ch  jodeł. S p o rad y czn ie  lęg n ie  się  le lek  ko- 
Eodój (C a p rim u lg u s  europaeus). K u k u łk a  (C ucu lu s ca- 
norus) często  d a je  zn ać  o sobie, zw łaszcza n a  sk ra ju  
lasu .

Z dzięc io łów  gn ieźdz i się dzięc io ł c za rn y  (D ryoco - 
p u s  m a r tiu s ) , dzięc io ł z ie lony  (P icus v ir id is)  o raz  dzię­
cioł p s t ry  duży  (D ryo b a tes  m a jor), dzięcio ł ś red n i 
(D ryoba tes  m e d iu s )  ja k  ró w n ież  i k rę to g łó w  (I y n x  to r -  
ąu illa ). i v

P ta k i  d rap ieżn e  są  tu  re p re z e n to w a n e  dość licznie. 
G n ieźdz i się ja s trz ą b  g o łęb ia rz  (A cc ip ite r  gen tilis)  
i dużo rz a d sz y  trz m ie lo ja d  (P ern is ap ivorus), z a la tu ­
je  m yszo łów  zw y cza jn y  (B u teo  buteo), a z sów  sp o ty k a  
się  licznego  p u szczy k a  (S tr ix  aluco) i sow ę usza tą  
(A sio  o tus). D zięk i dużej ilości d z iup li w  s ta ry c h  d rze ­
w ach  p o sp o lity  je s t  go łąb  s in ia k  (C o lum ba  oenas), n a ­
to m ia s t tu r k a w k a  na leży  do g a tu n k ó w  m n ie j p o sp o li­
tych .

O sob liw ośc iam i o rn ito lo g iczn y m i re z e rw a tu  „Ś w in ia  
G ó ra ” są bo c ian  cza rn y  (C iconia  nigra), ja rz ą b e k  (T e -

tą d  s tw ie rd zo n o  tam  ty lk o  56 g a tu n k ó w  p tak ó w . S k ła ­
da się n a  to  duże  o c ien ien ie  te re n u , jego  w ilgo tność  
i b ra k  gęstszego  podszycia  zw łaszcza liśc iastego , a ta ­
k ich  m ie jsc  w iększość  p ta k ó w  z re g u ły  u n ika .

R ząd  p ta k ó w  w ró b lo w a ty c h  je s t oczyw iście  r e p re ­
zen to w an y  n a jlic z n ie j. K ru k  (C orvus corax) n ie  lęgn ie  
się w  reze rw a c ie , a le  często  d a je  się słyszeć w  p rze lo ­
cie n a d  ty m  te re n e m . To sam o dotyczy i w ro n y  siw ej 
(C o rvu s co rn ix ), n a to m ia s t só jk a  (G a rru lu s g landarius) 
je s t b a rd z o  po sp o lita . Z  rzad szy ch  z ia rn o ja d ó w  n ie ­
liczn ie  gn ieźdz i się  g rubodz iób  (C occo th raustes cocco- 
th raustes), g il (P yrrhu la  p yrrh u la )  i czyżyk (C arduelis  
sp inus).

Z o w ad o żern y ch  n a jlic zn ie j w y s tęp u ją  siko ry  (Pa- 
rus) i k o w a lik  (S itta  europaea). G n ieździ się tak że  
ra n iu sz e k  (A eg ith a lo s  cauda tu s), o raz  dość rzad k i 
pe łzacz  le śn y  (C erth ia  fa m ilia r is) . R ów nież  n iezb y t 
lic zn ie  w y s tę p u je  kos (T u rd u s  m eru la ), obok bardzo  
pospo litego  d ro zd a  śp iew ak a  (T u rd u s  erice torum ). 
W  z a ro ś lach  n a  s k ra ju  łą k i gn ieżdżą  się trz y  g a tu n k i 
p o k rzew ek : c za rn o łb is ta , og rodow a i ciern iów ika, a po ­
n ad to  b a rd zo  lic zn ie  św is tu n k a  (P h y llo sco p u s sib ila -
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tra s te s  bonasia), s ło n k a  {Sco lopaz ru s tico la ) oraz b ro -  
dzłec sa m o tn y  (T rin g a  ochropus). T rzy  o s ta tn ie  g a tu n k i 
lęg n ą  się  w  sa m y m  reze rw ac ie , zaś bo c ian  cza rn y  po­
s ia d a  dw a g n iazd a  w  b lisk im  jego  sąs iedz tw ie , a  n a  
łące  często  p o szu k u je  pożyw ien ia .

A le poza  s ied lisk iem  rz ad k ich  gdz ie  in d z ie j g a tu n ­
k ów  zw ierzą t, a  zw łaszcza  ro ś lin , re z e rw a t „Ś w in ia  
G ó ra ” p o siad a  o lb rzy m ie  w a rto śc i k ra jo zn aw cze . Bo­
w iem  n a  ty m  sk ra w k u  p o w ie rzch n i ch ro n io n e j zacho­
w a ł s ię  d o tąd  w  całe j sw o je j p ie rw o tn e j dzikości o b ­
ra z  d aw n ej P uszczy  Ś w ię to k rzy sk ie j, p e łn e j w y k ro ­
tów , w ia tro ło m ó w , p rzep y szn y ch  p a p ro c i i w id łaków , 
ty p ó w  la su  m ieszanego  i b ąg n isk .

W szystko  to  ra z e m  z je d n e j s tro n y  p rz e d s ta w ia  ob­
ra z  dzik iego p ię k n a  k n ie i, zaś z  d ru g ie j s ta n o w i w sp a ­
n ia łe  n a tu r a ln e  la b o ra to r iu m  do b a d a ń  o raz  o b se rw ac ji 
nau k o w y ch . T o też  p ra w ie  każdego  ro k u  b aw ią  tu  ek i­
py  p raco w n ik ó w  z ró żn y ch  w yższych  uczeln i k ra jo -  
iwych, a  i n ie m a l w szy stk ie  w ycieczk i uczonych  z a g ra ­
n icznych , baw iący ch  w  K ieleczczyźnie , od w ied za ją  te n  
re z e rw a t i zach w y ca ją  się jego  p ięknem .

L. P o m a r n a c k i

Nowe stanowiska żółwia błotnego (Emys 
orbicularis L.) na Ziemi Lubuskiej

W zw iązku  z a r ty k u łe m  w sp ra w ie  w y stęp o w an ia  
żó łw ia  b ło tn eg o  zam ieszczonym  n a  łam ach  W szech ­
św ia ta  (1962, n r  1—2), p a rg n ę  do rzucić  p a rę  słów
0 n ie  w y m ien io n y ch  jeszcze s ta n o w isk a c h  tego  g ada  
n a  Z iem i L u b u sk ie j, a  śc iśle  m ów iąc  w  pow iecie  słu - 
b ick im .

W edług  M ł y n a r s k i e g o  (1952) d o tychczas znane  
s ta n o w isk a  E m y s  o rb icu la ris  L . w  w oj. z ie lonogó rsk im  
zn a jd o w a ły  s ię  w  oko licach : S k w ie rzy n y , B ledzew a, 
G o ra ja , N ow ego G orzycka, M iędzyrzecza, L u to la  M o­
krego , K ono topu , Jęd rz y c h a w ic  i  O siecznicy .

P o w ia t s łu b ick i je s t  g ra n ic z n y m  p o w ia te m  w oj. z ie­
lonogórsk iego . Z ach o d n ią  g ran icę  jego  s ta n o w i rz e k a  
O d ra  b ęd ąca  za razem  g ra n ic ą  p a ń s tw a  polskiego. 
W spom niany  te r e n  o b f i tu je  w  la sy  s tan o w iące  44°/o 
jego p o w ie rzch n i o raz  w  w ody , k tó ry c h  ogólna p o ­
w ie rzch n ia  w y n o si 1 417,71 h a . W ody są  w  w iększości 
pochodzen ia  po lodow cow ego, ido k tó ry c h  n a leżą  jez io ­
r a  ry n n o w e  p o w s ta łe  pod  w p ły w em  w ó d  to p n ie ją c e ­
go ląd o lo d u  o raz  d en n o m o ren o w e  o n ie re g u la rn y m  
ksz ta łc ie . O bok tego  ty p u  w ód w y s tę p u ją  liczn ie  n ie ­
duże, bezodp ływ ow e zag łę b ien ia  zw an e  „oczkam i”. T ak  
w ięc  liczn e  jez io ra , m łak i, b a g n a  to  dogodne w a ru n k i 
d la  życia  h e rp e to fa u n y , m iędzy  in n y m i i d la  żółw ia 
b ło tnego.

Je d n y m  ze s ta n o w isk  są  R ybocice, p o łożone  n a  p o ­
łu d n io w y  w sch ó d  od S łub ic , w  od leg łości około 8 km . 
P rzez  te r e n  te n  p rz e p y w a  rzeczk a  I la n k a , k tó ra  p rzed  
w sią  ro z lew a  s ię  k o ry te m  do 4 m  sze ro k im  w śró d  s i l­
n ie  po d m o k ły ch  łąk , szozególn ie  n a  lew y m  brzegu , 
gdzie  p rzechodz i w  trzęsaw isk o . N a  p ra w y m  b rzegu  
u tw o rzo n e  są za to k i, k tó ry c h  g łębokość  po d o b n ie  jak
1 rzek i sięga  do 1,5 m.

W ystęp o w an ie  żó łw ia  b ło tn eg o  w  te j m ie jscow ości 
p ie rw szy  ra z  s tw ie rd z iłem  p rzy p ad k o w o  w  czerw cu  
1953 roku . Z łow ionym  o so b n ik iem  b y ła  sam ica  o d łu ­
gości p an ce rza  180 m m . R u k le rz  p o s iad a ł b a rw ę  cz a r-  
n o b ru n a tn ą  z d ro b n y m i, ż ó łtaw y m i k re sk am i, często  
zan ik a jący m i. T a rcza  ja śn ie jsz a  z dużym i, ja k b y  ro z ­

m aza n y m i b ru d n o żó łty m i p lam am i. C zęści m ięk k ie  
w y s tę p u ją c e  z p an ce rza  u s ia n e  żó łtym i k ro p k a m i 
i ch ropow ate , co pozw ala  w n ioskow ać, iż b y ła  to  s a ­
m ica  s ta ra  (M łynarsk i 1960). W  s tan o w isk u  ty m  żółw  
w y s tę p u je  s to sunkow o  liczn ie . U dało  m i się zobaczyć 
w io sn ą  1964 ro k u  4 sz tu k i o raz  jednego  chw ycić. P o ­
n ad to  często c h w y ta ją  je  m ieszkańcy , p rzy b y w a jący  
tu  n a  po łow y w ęd k a rze  o raz  żo łn ie rze  W O P.

D ru g im  stan o w isk iem  je s t  M aczków . W „ p a rk u ” 
m iejscow ego PG R , rozłożonym  n a d  rzek ą  Ilan k ą , zn a ­
laz ły  dzieci żó łw ia, k tó rego  uży ły  do b ez tro sk ie j za ­
b aw y  (czerw iec 1965). W yw iad  z m ie jscow ą ludnośc ią  
o raz  n auczycie lem  zap ro w ad ził m n ie  do m ie jsca  w y ­
s tę p o w a n ia  tego gada .

W  k ie ru n k u  w schodn im  od M aczkow a w  odleg ło­
ści 4 k m  le śn ą  d rogą  n a  R adz ików  w  pob liżu  Jez io ra  
G radyńsk iego  z n a jd u je  s ię  szereg  zam u lo n y ch  i za ­
ro s łych  jez io r po łączonych  ro w a m i z rz e k ą  I la n k ą . 
W spom niane  w yżej w ody  są  s tan o w isk iem  żó łw ia 
b ło tnego . T u  żadnego  o sobn ika  n ie  u d a ło  się ch w y ­
cić, n a to m ia s t w id z ia łem  je  w  k a n a ła c h  i Ilance . Po 
sk o n ta k to w a n iu  się  z nauczy c ie lem  te j m ie jscow ości 
by łem  zaw iad am ian y  o k ażd o razo w y m  z łap a n iu  żó ł­
w ia  b ło tnego  w  ty m  s tan o w isk u . O g ląda łem  je  i w y ­
puszczałem  do n a tu ra ln e g o  środow iska . W  czerw cu 
i s ie rp n iu  1965 ro k u  zaw iadom iono  m n ie  5 -k ro tn ie .

O bok ty ch  dw óch  m iejscow ości znalez iono  tak że  je ­
den  okaz w  śród leśnych , b ag n is ty ch  s ta w a c h  p rzed  
S łu b icam i. Z łow iony  o sobn ik  zo sta ł p rzy n ies io n y  do 
szkoły , sk ąd  m ie jscow a nau czy c ie lk a  b io log ii z aw ia ­
dom iła  m n ie  o ty m  w y d a rzen iu . Po  u d a n iu  się n a  
m ie jsce  s tw ie rd z iłe m  n ie  ty lk o  fa k t  z łap an ia , a le  
i sm u tn ą  „w ieść”. N a p ły tach  bow iem  rogow ych  o k ry ­
w ający ch  ta rcze  kręgow e, a  to  n a  2, 3, 4 w ycię te  było  
„S łub ice  1962”. W spom niany  okaz  w y puśc iłem  do n a ­
tu ra ln e g o  środow iska .
O sobiście n ie  udało  m i s ię  s tw ie rd z ić  is tn ie n ia  in n y ch  
okazów . W  w y n ik u  poczynionego  w y w iad u  z d z ie r­
żaw cą w sp o m n ian y ch  s ta w ó w  s tw ie rd zam , że żółw  
b ło tn y  w  ty m  s ta n o w isk u  je s t  bard zo  rzad k i.

R easu m u jąc  pow yższe  d an e  na leży  s tw ie rd z ić , że 
żó łw  b ło tn y  w y s tę p u je  m ie jscam i s to su n k o w o  liczn ie ; 
stw ie rd z iłem  ta k ż e  ro zm n ażan ie  się jego n a  ty m  te ­
ren ie . A le  w  ca ły m  reg io n ie  na leży  uw ażać  go za 
zw ierzę  rzadk ie .

J . R a d k i e w i c z

Osuwisko w miejscowości Kobyle obok 
trasy kolejowej Frysztak — Wiśniowa

T o p n ien ie  śn ieg u  w  m iesiącu  m arcu  1966 r . s tw o ­
rzy ło  w a ru n k i sp rz y ja ją c e  p o w sta w a n iu  osuw isk . R u ­
chy  m asow e zaznaczy ły  się n a  p rz y k ła d  n a  p raw y m  
zboczu do liny  W isłoka  k o ło  m iejscow ości K obyle. N a 
tr a s ie  k o le jo w e j z F ry s z ta k a  do W iśn iow ej is tn ie je  
w yraźne  zw ężen ie  doliny , p a trz ą c  z okna  pociągu  n a  
w schód  m ożna zobaczyć z odległości około 80 m  p rzed  
p rze łom em  op isyw ane osuw isko.

O suw isko  m a  k ie ru n e k  w schód—zachód . Obok 
dw óch jęzo rów  i n iszy  m ożna  jeszcze  w ydzie lić  obszar 
po łożony  n a d  n iszą , w  k tó ry m  z k o le i w y ró żn ić  m ożna 
dw ie  części. P ie rw sza  b ezp o śred n io  tu  p rzy leg a  do 
niszy , ś lad y  spe łzy w an ia  w  o k re s ie  ro z to p ó w  b y ły  b a r ­
dzo w yraźne . T a  część z n a jd u je  się n a  w schód  od 
k ra w ę d z i pom iędzy  s tro m izn ą  a  łag o d n ie  nach y lo n y m  
zboczem . D ru g a  n a to m ia s t część  o b sza ru  po siad a ła
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ty lk o  s łab e  ś lad y  p e łzn ięc ia  m a te r ia łu  w  o k re s ie  ro z ­
topów . C ały  obszar n a d  n iszą  o suw iskow ą s ta n o w ił 
te r e n  lek k o  obn iżany . T u ta j w  o k re s ie  le tn im  g ru n t 
w y k a z u je  dość dużą  w ilgo tność , is tn ia ło  n a w e t źród ło , 
w  z im ie  zaś w ia tr  zg rom adził w ięk szą  ilość śn iegu , 
z k tó reg o  p o w s ta ła  w o d a  sp ły w a ją c  po s tro m y m  zbo ­
czu. D uża -w ilgotność g liny  le ssap o d o b n e j, spow odo­
w an a  to p n ien iem  śn iegu  i w zm ożoną  a k ty w n o śc ią  
ź ró d ła  zboczow ego w  o k re s ie  ro z to p ó w  o raz  zn aczn e  
n a c h y le n ie  zbocza -do 20%  b y ły  p rzy czy n am i p o w sta n ia  
o suw iska .

Ję z o r  o suw iskow y  n ie  złączony  b ezpośredn io  z n iszą 
z n a jd u je  s ię  w  części zachodn ie j o su w isk a . W  s to su n k u  
do ję zo ra  osuw iskow ego  m ająceg o  łączność  z n iszą  je s t 
po łożony  około 1,5 m  k u  zachodow i, ró w n o cześn ie  je s t 
on  b a rd z ie j p o su n ię ty  n a  p ó łnoc . P ó łn o cn y  k ra n ie c  ję ­
z o ra  o suw iskow ego  złączonego z n iszą  leży  n a  p rz e d łu ­
żen iu  z po łu d n io w eg o  k ra ń c a  ję z o ra  od erw an eg o  
(ryc. 1). Ję z o r  w y su n ię ty  m a k sz ta łt  e lip ty czn y . D łu-

O suw isko  w  K oby le

gość osi w ie lk ie j w y n o si 15 m , a  m a łe j 6,5 m . Jęzo r 
w szed ł (licząc w zd łuż  osi w ie lk ie j) oko ło  6 m  n a  po le  
o rn e  za s ian e  zbożem , w idoczne na  p ie rw szy m  p la n ie  
zd jęc ia , poza ty m  o b ją ł sw oim  zasięg iem  drogę (około

R O Z  M  A

Żelazo w  Gabonie. Je s t rzeczą  ja sn ą , że d la  h u tn i­
c tw a  że laza  w delkie znaczen ie  m a  w y so k a  zaw arto ść  
tego  m e ta lu  w  rudtzie. D la tego  też  w  o s ta tn ich  la ta c h  
d a je  s ię  tu ta j  zauw ażyć  c h a ra k te ry s ty c z n a  te n d e n c ja  
p o szu k iw an ia  i p rz e k a z y w a n ia  p ó źn ie j do ek sp lo a ta c ji 
złóż b o g a ty ch  w  w y so k o p ro cen to w ą  ru d ę  (L ab rad o r, 
W enezuela , B razy lia , M au re ta n ia ) choć po ło żo n y ch  
d a lek o  od o środków  p rz e tw ó rs tw a . O lb rzym ie  s ta tk i -  
ru d o w c e  dow ożące do ty ch  c e n tró w  w ie lk ie  m a sy  su ­
ro w ca  p o w o d u ją , że k a sz ty  jego  w y d o b y c ia  w y trz y ­
m u ją  k o n k u re n c ję  n isk o p ro cen to w e j ru d y  eu ro p e jsk ie j 
(ty p u  L o ta ry n g ii lu b  ang ie lsk iego  N o rth a m p to n ), le ­
żącej n a  m ie jscu , w  sam ych  o środkach  m e ta lu rg ic z ­
n e j p rz e ró b k i. S tąd  też  ro sn ąca  m o d a  z a k ła d a n ia  h u t 
n a d  sam y m  m orzem . P rz y k ła d e m  m ogą tu  być: h o le n ­
d e rs k ie  I jm u id e n  k o ło  m ia s ta  H a a rle m  i E u ro p o o rt 
(now y, p o tę ż n y  porit d la  ła d u n k ó w  m asow ych , g łó w ­
n ie  ro p y , u u jśc ia  R en u , pon iże j R o tte rd am u ) , a ta k ż e  
fra n c u sk a  D u n k ie rk a .

N iedaw no  do p ro d u c e n tó w  ru d y  że laznej do łączy ł, 
n a  ra z ie  ty lk o  p o te n c ja ln ie , G abon . T a d aw n a  k o lo ­
n ia , sk ład o w a  część fra n c u sk ie j A fry k i R ów n ik o w ej,

2 m ) o raz  u g ó r tr w a ły  (pastw isko) około 7 m. W yso­
kość ję z o ra  w  s to su n k u  do o tacza jącego  go te ren u  
w y n o si 40— 60 cm . D ługość ję zo ra  osuw iskow ego  z łą­
czonego z n iszą  w y n o si około 11,5 m , zaś szerokość 
około  9 m . W ysokość czoła ję zo ra  (od s tro n y  drogi) 
w y n o si 1,3— 1,4 m  (w  s to su n k u  do o tacza jąceg o  te r e ­
nu). Jeg o  p o w ie rzch n ia  je s t  n iew y ró w n an a . D rzew a 
w ysokości 4— 5 m  ro sn ą c e  n a  jęzo rze  są  p rzew ró co n e  
lu b  po ch y lo n e . Czoło ję z o ra  n ie  od erw an eg o  z a trz y m a ­
ło się  n a  p ła szczy źn ie  te r e n u . N isza o su w isk o w a je s t 
p o k ry ta  częściow o m a te ria łe m , k tó ry  sp e łzn ą ł z góry . 
G łębokość  n isz y  od  s t ro n y  p o łu d n io w e j w y n o si 1,30 m, 
n a to m ia s t ad  s t ro n y  p ó łn o cn e j 60—70 cm . P o w ie rzch ­
n ia  n iszy  je s t n ie ró w n a . O bszar n a ru sz o n y  z n a jd u je  się 
n a d  n iszą , m a  p o w ie rzch n ię  około  130 m 2. Ł ączn a  zaś 
p o w ie rzch n ia  całego o su w isk a  w ynosi około 400 m 2. 
W ysokość zbocza, n a  k tó ry m  rozw inęło  się osuw isko, 
w y n o si około 14 m  licząc od drogi do k ra w ę d z i od­
d z ie la jące j u g ó r o d  p o la  o rnego . P rzeb ieg  p ro cesu  osu­
w iskow ego  b y ł p rzy p u szcza ln ie  n a s tę p u ją c y : n a jp ie rw  
p o w sta ł ję zo r o d erw an y . M a te ria ł tw o rzący  te n  jęzo r 
pochodzi z p ó łn o cn o -w sch o d n ie j części niszy . M iało 
to m ie jsce  7 m a rc a  1966 r. Po  k ilk u  d n iach  pow sta ł 
d ru g i jęzo r, m a te r ia ł  tw o rzący  go pochodzi z pozosta łe j 
części n iszy . W  ty m  w y p a d k u  w ra z  z g lin ą  lessopodob ­
ną  u leg ły  p rzem ieszczen iu  d rzew ka . R uch  o b ją ł w ięc 
sw oim  zasięg iem  w ięk szą  ilość m a te r ia łu  lessopodob- 
nego i s ięg n ą ł g łęb ie j. N astęp n ie  n a  obszar niższy spe ł- 
zyw ał m a te r ia ł  z te r e n u  po łożonego pow yżej.

P o z n a n ie  b u d o w y  geolog icznej zbocza um ożliw ia ją  
d w ie  o d k ry w k i. J e d n a  z n ich , n iew ie lk a , z n a jd u je  
się o 3 m  n a  p o łu d n ie  od  o suw iska . W y stęp u jące  tam  
p iask o w ce  są  p o k ry te  w a rs tw ą  z w ie trze lin y  i u tw o ­
ró w  le sso p o d o b n y ch  o m iąższo śc i 2,5 m . D ru g a  o d ­
k ry w k a  z n a jd u je  s ię  w  od leg łości około 70 m n a  pó ł­
noc  o d  o suw iska . J e s t  to  n iecz y n n y  kam ien io łom . Jego  
w ysokość  w y n o s i p o n ad  10 m . W ars tw y  p iask o w ca  
w y k a z u ją  b ieg  pó łn o cn y  w schód—p o łu d n io w y  zachód. 
G ru b o ść  ław ic  dochodzi do 5 m . P o n ad  sk a łą  l i tą  w y ­
s tę p u je  w a rs tw a  z w ie trze lin y  i g liny . M iąższość oko­
ło 2,5 m.

S. K ł o s o w i c z

/ T O Ś C I

m a p o w ie rzch n ię  po łow y  F ra n c j i  (267 000 k m 2), a  za ­
le d w ie  420 000 lu d n o śc i. S iedząc  „ o k rak iem ” n a  ró w ­
n ik u  p o k ry ta  je s t  p rz e w a ż n ie  g ę s tą  dżu n g lą  ró w n i­
k o w ą . N aw iasem  m ó w iąc  w  te j w ła śn ie  gab o ń sk ie j 
dżu n g li, n a d  rz . O gow e leży  w  m ie jscow ośc i L am b a- 
re n e  s ła w n y  sz p ita l za łożony  i p ro w ad zo n y  od 1913 
p rz e z  zm a rłe g o  n ie d a w n o  lek a rz a , m u zy k a  i teo loga  
fran cu sk ieg o , A lza tc zy k a  d r  A lb e rta  S ch w eitze ra , la u ­
r e a ta  p o k o jo w e j n ag ro d y  N ob la  z r. 1952.

G ab o n  n ie  m o że  n a rz e k a ć  n a  ubóstw o k o p a lin  i one 
w ła śn ie  w y d a ją  się w yznaczać  jego p rzyszłość. R opę 
n a fto w ą  i g a z  z iem ny  e k sp lo a tu je  się ju ż  od la t  12. 
T ak że  w y d o b y c ie  b. w ażn y ch  złóż u ra n u  i m an g an u  
dooko ła  F ra n c e v ille  (na p o łu d n io w y m  w schodzie  k r a ­
ju ) w z ra s ta  z k a ż d y m  ro k iem . A o d k ry to  ju ż  p rzecież  
tak że  złoża z ło ta , n ik lu  i po tasu .

In te re s u ją c a  n as tu ta j  ru d a  że laza  w y s tę p u je  
w  3 w ie lk ic h  z łożach  w  oko licach  M ekam bo, n a  p ó ł­
n o cn y m  w sch o d z ie  G abonu , w  p o b liżu  g ra n ic y  z K on- 
g iem -B razzav ille . O cen ian e  n a jp ie rw  n a  250, późn ie j 
n a  500 m in  t ,  w e d łu g  n a jn o w szy ch  szacunków  zaw ie­
r a ją  one  łącz n ie  1 m ld  it p ew n y ch  zasobów  ru d y . P rzy
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założen iu  rozsądnego  w y d o b y c ia  n a  10 m in  t roczn ie  
złoża te  n ie  p o w in n y  u lec w y c z e rp a n iu  p rzed  u p ły ­
w em  w ieku .

R u d a  g abońska  je s t w y so k o p ro cen to w a  (60°/o). Ju ż  
u k o n sty tu o w a ło  się p rz e d s ię b io rs tw o  do je j e k sp lo a ta ­
c ji SO M IFE R  (sk ró t od f ra n c u sk ie j n azw y  „T o w arzy ­
s tw o  G abońsfciej R u d y  Ż e la z n e j” —  S o cie te  des M i- 
nes de  F er de G abon), ty p o w y  k o ń c e m  k a p ita lis ty c z ­
ny , w  k tó ry m  p ry m  (50%) w iodą —  ja k  zw ykle  po II 
w o jn ie  św ia tow ej — A m e ry k a n ie  ( t ru s t  B e th leem  
S tee l, d ru g i św ia to w y  p ro d u c e n t s ta li) ; d a le j idą: 
f ra n c u sk ie  p ań stw o w e  B iu ro  B a d a ń  G eologicznych  
i G órn iczych  —  12%, T o w arzy stw o  F in an so w e  S u es- 
k ie  —  5%, B an k  P a ry ż a  i N id e rla n d ó w  —• 5%, ró żn e  
in n e  f i rm y  f r a n c u sk ie  —  12°/o, F ia t  —  3,5% , ró żn e  za- 
chodn ion iem iedk ie  (tow arzystw a m e ta lu rg ic z n e  — 10% 
i liczne  firm y  B e:neluxu — 2,5%.

N ajw ażn ie jszy m  zag ad n ien iem  je s t n ie  sam a ek s­
p lo a tac ja , ty lk o  w y w ó z ru d y . W  ty m  celu  trz e b a  b ę ­
dzie w y b u d o w ać  lin ię  k o le jo w ą  d ługości 450 km , k tó ra  
poprzez  dziew iczą  puszczę ró w n ik o w ą  p o łączy  złoża 
z now o w znoszonym  p o rtem  ru d n y m  w  G w endo koło  
sto licy  k ra ju , L ibrevdłle. P ro b le m y  f in a n so w a n ia  c a ­
łego p rzed s ięw z ięc ia  n ie  będą , o  dziw o, tr u d n e  do ro z ­
w iązan ia , gdyż G abon  — co je s t rz ad k o śc ią  w śró d  no­
w ych , n iep o d leg ły ch  p a ń s tw  A fry k i — p o k ry w a  sw ój 
im p o rt, i  to  z n ad w y żk ą  50%, e k sp o rtem , g łów nie  
okum e, czyli d rzew a  h eb an o w eg o  i ru d y  m anganow ej.

E. S.
Science Progres. La  Naturę  1966

Zdjęcia satelitarne a kartografia. N ow oczesna k a r ­
to g ra f ia  je s t n ie  do p o m y ś len ia  b e z  p o s łu g iw a n ia  się, 
i to  w  codz ienne j p ra k ty c e , z d jęc iam i lo tn iczym i. T e­
ra z  p rzy ch o d zą  je j co ra z  b a rd z ie j z  po m o cą  .zdjęcia 
dok o n an e  z p rz e s trz e n i kosm iczn e j. T ak  nip. A u s tr a li j­
czycy o trzym ali d la  p o p raw y  sw ych  m ap  zd jęc ia  ro ­
dzinnego  k r a ju  d o k o n a n e  z p o k ła d u  załogow ego s a te ­
li ty  am ery k ań sk ieg o  G E M IN I 5. S iły  z b ro jn e  obu k ra ­
jó w  z a w a rły  u k ła d  n a  te m a t w y k o rz y s ta n ia  zdjęć z ro ­
b io n y ch  p rzez  w o jsk o w eg o  sa te li tę  am ery k ań sk ieg o  
SECO R do p o p raw n eg o  sk a r to w a n ia  N ow ej G w inei.

E. S.
Science Progres. L a  Naturę  1966

Stocznia gigantów . W  pob liżu  jap o ń sk ieg o  m ia s ta  
O sak i o tw a rto  n ie d a w n o  stoczn ię  ocean iczną  p rz e z n a ­
czoną do p ro d u k c ji o lb rzy m ich  zb io rn ik o w có w  n a  ro p ę  
n a fto w ą  o w y p o rn o śc i p o n ad  200 000 t.

E. S.
Science Progres. La  Naturę  1966

Woda pod pustynią. W iercen ia  w y k ry ły  pod p u s ty ­
n ia m i A ra b ii S a u d y jsk ie j g łęb o k ą  w a rs tw ę  w odonośną, 
p o d o b n ą  do s ła w n e j ju ż  w a rs tw y  k re d o w e j (alb) p o d ­
śc ie la jące j S a h a rę . W a rs tw a  s a u d y js k a  ro zc iąg a  się 
500 m  p o d  p o w ie rzch n ią  n a  p rz e s trz e n i 2  000 000 k m 2. 
B io rąc  pod  uw agę  w ie lk ie  ilo śc i zm ag azy n o w an ej 
w  n ie j, a  do tego  s łab o  zm in e ra lizo w an e j w ody , m ożna 
s ię  spodziew ać, że  o d k ry c ie  to  w y w rz e  zb aw ien n e  
sk u tk i d la  ro zw o ju  g o sp o d a rk i k ra ju ,  k tó ry  uchodzi 
za n iezw y k le  su ch y  (opady  n ie k tó ry c h  la t  n ie  p rz e k ra ­
czają  25 m m ). W oda rz a d k ic h  u lew  n a ty c h m ia s t tu  
p a ru je  lu b  w s ią k a  w  pod łoże. T em u  z re sz tą  w s ią k a ­
n iu , trw a ją c e m u , ja k  .zapew n ia ją  k lim a to lo d zy , p o n ad  
40 000 la t , zaw dzięcza w ła śn ie  p o w stan ie  co dop iero  
o d k ry ta  w a rs tw a .

E. S.
Science Progres. La  Naturę  1966

Pęknięcia na Pacyfiku. S ondaże północnego  O ceanu 
S poko jnego  p rz e p ro w a d z a n e  p rzez  o ceanog raficzny  
s ta te k  a m e ry k a ń sk i „ P io n e e r” w y k ry ły  n o w ą  lin ię  
p ę k n ię c ia  ró w n o leg łą  do w yspow ego  łuiku A leu tów , 
a leżącą  ok. 1200 kim n a  p o łu d n ie  o d eń . O gran iczone 
od  p o łu d n ia  p o d w o d n y m  łań cu c h em  g ó rsk im  obn iże­
n ie  m a  p rz e c ię tn ie  800 m  g łębokości p rzy  80 k m  sze­

rokości i c iągn ie  się ok. 1400 km  aż na p o łu d n ie  od 
a la sk ań sk ie j w y sp y  K odiak . Z g rubsza  b io rąc  ro z p a ­
d lin a  t a  je s t ró w n o leg ła  do tr z e c h  podobnych  w ie l­
k ich  p ęk n ięć  o d k ry ty ch  p o p rzed n io , z k tó ry c h  n a jb a r ­
dziej p o łudn iow e m ieści się na  w schód  — północny 
w schód  od w ysp  h aw a jsk ich . W szystk im  ty m  ro zp a ­
d linom  p rz y p isu je  się w iek  ok. 50 m in  la t .  S ta tek  
„P io n e e r” w y k ry ł te ż  n a  pó łnocy  P acy fik u  szereg  in ­
nych  choć daleko  m n ie jszy ch  pęknięć .

E. S.
Science Progres. La  Naturę  1966

N ow e w yniki badań przemiany alkaloidów  w ustroju  
roślinnym . A lkalo idam i n azy w ają  się w y stęp u jące  
w  ro ś lin ach  zw iązk i zasadow e z aw ie ra jące  w  p ie r ­
śc ien iu  a tom  azo tu  o ra z  zaw sze  zrwiązane z k w asam i 
o rgan icznym i, a w ięc m a jące  postać  so li. Z aw arto ść  
a lk a lo id ó w  zależna  je s t od m ie jsca , w  k tó ry m  ro sn ą  
t e  ro ś lin y , p o ry  ro k u  i  m oże u leg ać  dużym  w ah an io m . 
A lkalo idy , w y tw o ry  m e tab o lizm u  w ysp ec ja lizo w an y ch  
kom ó rek  ro ś lin n y ch  (liści, k o rzen i, n as io n , ow oców ) 
w y w ie ra ją  sw o is te , (silnie t r u ją c e  d z ia łan ie  n a  o rg a ­
n izm  lu d zk i i zw ierzęcy.

P om im o że a lk a lo id y  b y ły  na  p rz e s trz e n i 150 la t 
p rzed m io tem  b a rd zo  licznych  b ad ań , zarów no  ch e­
m icznych , ja k  i fiz jo log icznych  .(farm akologicznych), 
n ie  u s ta la n o  o s ta teczn ie  i szczegółow o w szy stk ich  e ta ­
pów  ich  m e tab o lizm u  zachodzącego w  k o m ó rk ach  ro ­
ślinnych . P rzez  szereg  dz ies ią tków  la t  u w ażan o  a lk a ­
lo idy  za b a la s ty  i końcow e, b ie rn e  p ro d u k ty  m e tab o li­
zm u ko m ó rek  ro ś lin n y ch , a  zw łaszcza  p rzem ian y  azo­
tow ej.

R ew elacy jn e  w y n ik i p rzy n io s ły  b ad a n ia  la t  o s ta t­
n ich. M ianow icie  s tw ierdzono , że a lk a lo id y  -nie są  b y ­
n a jm n ie j tzw . „ su b s ta n c ją  b a la s to w ą ” ja k  to  d o ty c h ­
czas m n iem an o , a w ięc  w y łączo n ą  z to k u  cy k lu  p ro ­
cesów  p rz e m ia n y  m a te r i i  o raz  u leg a jącą  sw o is te j 
„ ak u m u lac ji” w  pew nych  zespo łach  kom ó rek  ro ś lin ­
nych, lecz p rzec iw n ie , b io rą  one w ysoce a k ty w n y  
u d z ia ł w  da lszych  p ro cesach  m etab o liczn y ch . N a p o d ­
s ta w ie  szczegółow ych  b a d a ń  u s ta lo n o  'dw uk ieru n k o w y  
czynny  udzia ł a lk a lo id u  n ik o ty n y  w  m etab o lizm ie  ro ­
ślin y : 1) jak o  d o n a to ra  g ru p  m e ty lo w y ch  o ra z  2) sk ła d ­
n ik a  ko en zy m ó w  i in n y ch  su b s ta n c ji b io log iczn ie  
czynnych , n iezb ę d n y ch  d la  p ra w id ło w e j fu n k c ji u s tro ­
ju . B iosyn tezy  a lka lo idów  są  ściśle u za le żn io n e  od 
ró w n o leg le  zachodzących  sy n te z  i re sy n te z  c ia ł b ia ł­
kow ych . W  u s tro ju  ro ś lin n y m  a lk a lo id y  tw o rz ą  p rz y ­
puszcza ln ie  w ie lkocząsteczkow e k o m p lek sy  z in n y m i 
a lk a lo id am i, am inokw asam i, b ia łk a m i o ra z  cu k ram i.

P ow yższą h ipo tezę  p o tw ie rd z ili o s ta tn io  H e m - 
b e r g  i F l u e c k ,  k tó rz y  w y k a z a li ilościow e zm iany  
a lk a lo id ó w  w  ro d z a ju  D atura , a  H e y d e n r e i c h  
i P  e i f  e r  w  m ak u  (P apaver so m n ife ru m  L.), n a to ­
m ia s t F a i r b a i r n  i P a t e r  s o n  (w L ondyn ie) do ­
noszą o s to p n io w y m  zan ik a n iu  k o n iin y  (a lk a lo id  p i ­
rydy n o w y ) o raz  m o rfin y  ze w z ro s te m  ow oców  c y k u ty  
(szczw ołu p lam is tego , C on ium  m a c u la tu m  L). oraz 
m akow ca.

O sta teczn e  w n io sk i o trzym ano  po zasto so w an iu  m e­
tody  izo topow ej (w strzy k n ięc ie  zn ak o w an e j m o rfin y  
do łodyg  m akow ca). M ianow icie  stw ie rd zo n o , że m o r­
f in a  z n a jd u ją c a  s ię  w  ow ocach u le g a  p rzem ian ie  n a  
zw iązk i n ie  alkalo idow e, le c z  n ie  p rzech o d z i do  n a ­
sion. F a k t te n  w y ja śn ia  d ro g a  w ęd ró w ek  zn ak o w a­
n e j m o rfin y  p rzez  sy s tem  w iązek  m lecznych  w zg lędn ie  
przez  n a c z y n ia  flo em u  i k sy lem u  do da lszych  części 
ro ś lin y , w  k tó ry c h  u lega o sta teczn y m  p rze ró b k o m , 
a  w  k o n sek w en c ji rozk ład o w i do  p ro m ien io tw ó rczeg o  
d w u tle n k u  w ęgla .

W. J. P.
Naturę  1966

W raki sam ochodow e zgniatane na p łyty  o grubości
15 cm. W obec o lb rzym iego  zm o to ry zo w an ia  w  S tan ach  
Z jednoczonych  A m ery k i P łn . d rog i i p rzy d ro ża  tego  
k r a ju  b y w a ją  n ie ra z  „zaśm iecone” p o rzu co n y m i, ze­
p su ty m i sam ochodam i, k tó ry c h  n ik t  n ie  chce n a p ra ­
w iać. A by u su n ąć  te  w rak i, k tó re  z a b ie ra ją  m iejsce  
i szpecą k ra jo b raz , sk o n s tru o w an o  sp ec ja ln ą  m aszynę. 
M aszyna ta  u zy sk a ła  p a te n t  w  S ta n a c h  Z jednoczonych .
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D zia łan ie  te j m aszy n y  po lega  n a  zgn iecen iu , zm iażdże­
n iu  i sp łaszczen iu  w ozu, k tó ry  się chce usunąć . W  p o ­
tężnych  h y d rau liczn y ch  szczękach  zg n ia ta  ona  sam o­
chód  do tego  s topn ia , że  po ty m  sp łaszczen iu  w ysokość 
jego  w ynosi ty lk o  15 cm, a  d ługość i szerokość n ie  
u le g a ją  w iększym  zm ianom .

T ak ą  p ły tę  ła tw ie j ju ż  u su n ąć , czy odłożyć, a p rz y ­
p uszcza ln ie  ja k iś  pom ysłow y  ra c jo n a liz a to r  p o tra f i  je  
zużyć; m oże p rzep o jo n e  cem en tem  lu b  od p o w ied n im  
sz tucznym  tw o rz y w e m  m ogą te  sp łaszczone p ły ty  s łu ­
żyć ja k o  e lem en ty  do b u d o w y  np. b a rak ó w , sch ronów , 
o g rodzeń  irtp.

I. V.
Patent U SA  nr 3 266 413

Ochrona przew odów  do aparatów  sejsm ograficznych  
przed bydłem . P rz e d  k ilk u  la ty  doniesiono , że n ie k tó re  
te rm ity  z ja d a ją  izo lac ję  p rzew odów  e lek try czn y ch , po ­
w o d u jąc  ty m  n iek ied y  k ró tk ie  sp ięc ia  i p ożary . A by 
zapob iec  te m u  niebezjp ieczeństw u zaczęto  do d aw ać  do 
izo lu jącego  sz tucznego  tw o rz y w a  śro d ek  o w a d o b ó j­
czy —  DDT.

O becn ie  tr z e b a  by ło  wiziąć w  o ch ro n ę  k a b le  łączące  
geo fony  iz u rząd zen iem  se jsm o g ra fic zn y m . P a są c e  się 
b o w iem  b yd ło  g ry z ie  te  k a b le  i p o w o d u je  szk o d y  s ię ­
g a jąc e  ro czn ie  ty s ięcy  do larów . I  n a  to  zna laz ł się  sp o ­
sób, k tó ry  o p a ten to w a n o . T en  o p a ten to w a n y  środek , 
to  izw iązek chem iczny  (N ,N ,l,l- ite tra m e ty l-2 -lb u ty n y la -  
m in ), kitóry  je s t  o d ra ż a ją c y  d la  byd ła .

I. V.
Patent U SA  3 269 902

R opa n aftow a dookoła Hiszpanii. W to k u  są p o szu ­
k iw a n ia  (na  p o w ie rzch n i p o n ad  800 000 ha) za ro p ą  
n a fto w ą  n a  p rz y b rz e ż n y c h  w odach  de lt h iszp ań sk ich  
rzd k : E b ro  i G u a d a lq u iv ir .

E , S.
Science Progres. L a  Naturę  1966

T unel pirenejski. M nożą się k o m u n ik a c y jn e  „w y ­
k o p k i” pod  A lpam i, a  g łucho  je s t o p o d o b n y ch  ro b o ­
ta c h  w  P ire n e ja c h . Inina rzecz, że g ó ry  te  n ie  p rz e g ra ­
d za ją  ta k  w a ż n y c h  sz lak ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  jak  
A lpy. N iem n ie j je d n a k  ju ż  w k ró tce  te n  s tan  u leg n ie  
p ew n e j p o p raw ie , rozw ażan y  je s t bow iem , i to  po­
w ażn ie , p la n  p o łączen ia  f ra n c u sk ie j doliny, N este  
d ’A-uxe z h isz p a ń sk ą  B ie lsa  tu n e le m  d łu g o śc i 3,5 km , 
szerokośc i 7,2 im, a w ysokości 4,5 m  pod  p rze ł. B ie lsa  
(2575 m  m.p.m.). D zięk i tem u  T u lu za  o trzy m a  n a jk r ó t­
sze p o łączen ie  z S aragossą . A  w szy stk o  k o sz tem  200 
m ilionów  fra n k ó w .

E. S.
Science Progres. L a  Naturę  1966

T ajem nicze źródło ciepła. Ja n g a n ta u , gó ra  b a sz k ir-  
sk iego  U ra lu , je s t  ź ró d łem  s ta łeg o  ciep ła . W  o k res ie , 
k ie d y  ca łe  o to czen ie  to n ie  w  śn iegu  — n a  je j szczycie  
i s to k ach  w id n ie ją  w y sp y  zieloności. W  czasie  deszczu 
p a ra , k tó ra  się zeń w y d o b y w a , u p o d ab n ia  ją  do w u l­

k an u . Ź ró d ła  u  s tó p  g ó ry  m a ją  ś red n ią  te m p e ra tu rę  
ro czn ą  +15°C . W iercen ia  p rzep ro w ad zo n e  n a  „w y­
spach  zie loności” w y k aza ły  te m p e ra tu ry  od  + 42° do 
+  152°C, a w  je d n y m  m ie jsc u  n a w e t +  380°C. T em p e­
r a tu r y  te  w y s tę p u ją  — o dziw o — n a  s to su n k o w o  p ły t­
k ich  g łęb o k o śc iach  (90 m ). P o n iże j sk a ły  ch łodn ie ją . 
P ro f . W a k r u c z e w ,  k tó ry  p rz e b a d a ł ró ż n e  n a rz u ­
c a ją ce  się h ip o tezy  tłu m aczące  to  n iezw y k łe  zjaw isko  
s tw ie rd za , że  jego  poch o d zen ie  je s t n a d a l zagadką. 
P ro fe so r  od rzu ca  zd ecy d o w an ie  e w e n tu a ln ie  w u lk a -  
n iozną  genezę. N ie  m a  ró w n ież  żad n y ch  w skazów ek  
św iad czący ch  o p odz iem nym  p ożarze  w ęg la  lu b  w ę ­
g low odorów . U tle n ia n ie  (bez sp a lan ia ) w ęg low odorów  
za w a rty c h  w  m a rg la c h  n ie  m oże być ch y b a  b ra n e  p o ­
w ażn ie  pod  urwagę, gdyż fen o m en  Ja n g a n ta u  —  znany  
już od s tu lec i —  zm arłb y  ty m  sposobem  od daw na  
w ła sn ą  śm ie rc ią .

E. S.
Science Progr&s. La  Naturę  1966

Produkcja potasu w  A lzacji. A lzack ie  ko p a ln ie  po- 
ta su  p o dw o iły  sw o je  w ydobycie  w  c iągu  o s ta tn ich  10 
la t. P ro d u k c ja  sy lw in itu  (m ieszanki ch lo rk ó w  sodu 
i p o tasu  o zaw arto śc i ok. 20%) K) w zro sła  z 7 000 000 t  
(tj. 1 200 000 t  czystego  K 20 )  w  1954 do 11400 000 t 
(2 000 000 t  K 20 )  w  1964. P ro d u k c ja  u zy sk an a  m etodą 
w ręb o w ą  (47,5®/o) w y ra ź n ie  się zw iększy ła ; n a  o dw ró t 
to n aż  u zy sk an y  m e to d ą  kom orow ą. E k sp lo a tac ja  coraz 
głębszych , b a rd z ie j sp ad z is ty ch  i od leg le jszych  od szy­
bów  p a r t i i  złóż zw iększy ła  znaczen ie  unow ocześn ien ia  
d łu g ich  chodn ików . P ro d u k c ja  fa b ry k  p rze rab ia jący ch  
sy lw in it p o d n io s ła  się tak że  p ro p o rc jo n a ln ie  z 2 000 0001 
soli (tj. 1 000 000 t  K 20 )  n a  3 500 000 (tj. 1 750 000 t 
K aO).

P o n iew aż  d o tąd  ca ły  ch lo re k  sodu  pochodzący 
z p rze ró b k i sy lw in itu  w y lew an o  do R enu , b a rd zo  is to t­
n ie  go zan ieczyszczając , u ru ch o m io n o  w  1963 r. odpo­
w ie d n ią  w a rze ln ię . P o  p e łn y m  ro z ru ch u  m a ona dać 
30 000 t  ch lo rk u  sodu. W  1964 w y p ro d u k o w a ła  ona 
14 000 t  soli, k tó re j F ra n c ja  w y tw a rz a  w  ogóle p onad  
1 000 000 t. N ależy  dodać, że  k o p a ln ie  p o tasow e p ro d u ­
k u ją  ub o czn ie  (z w ód  k o p a ln ian y ch ) b rom . W ydobycie 
go w zrosło  z 1900 t  w  1963 do 2500 t  w  1964.
Science Progres. La  Naturę  1966

E. S.

W łaściw ości absorpcyjne zdenaturow anych białek.
O sta tn io  w y kazano , że  n ie k tó re  b ia łk a  kom órkow e (np. 
n e re k  i w ą tro b y  kró lików ), zd e n a tu ro w a n e  d z ia łan iem  
siln y ch  kw asów , w y k a z u ją  in te re su ją c e  w łaściw ości 
ab so rp c ji zasad  pu ry n o w y ch , ja k  np. k san ty n y , a d e ­
n iny , k w a su  m oczow ego i ich  pochodnych . O znaczen ie  
ilościow e pozosta łych  ilości p u ry n , n ie  zw iązanych  
p rzez  b ia łk a , p rzep ro w ad zo n o  p rzy  użyciu  dw óch  m e­
to d : 1) enzy m a ty czn e j w  obecności oksydazy  k san ty - 
now ej a lb o  2) w y m ien n ik ó w  jonow ych : an ionow ych  
(Cl- ) o raz  k a tio n o w y ch  (N a+).

W. J. P.
Naturę  1966

R E C E N Z J E

H en ry k  S a  n  d  n e r  i Z dz is ław  W ó j c i k  — K a len ­
darz przyrody. W iedza P ow szechna , 1966. S tr . 399.

W y d aw n ic tw o  „W iedza P o w szech n a” oddało  w ie lk ą  
p rzy s łu g ę  rzeszom  m iło śn ik ó w  p rzy rody , w y d a jąc  
p ie rw szy  tego  ro d z a ju  K a len d a rz  P rzyrody . Z asięg  te j 
k siążk i p o w in ien  z re sz tą  p rzek roczyć  k rą g  p rz y ro d n i­
ków  am ato ró w , gdyż b ędz ie  ona  z p ew n o śc ią  poży tecz­
n a  tak że  d la  n auczyc ie li b io logii w  szko łach  p o d s taw o ­
w ych  i śred n ich , uczn iów  liceów  ogó lnokształcących ,

a n a w e t s tu d e n tó w  biologii i a sy s ten tó w  k a te d r  b o ta ­
n icznych  i zoologicznych u n iw e rsy te tó w , k tó rzy  p ro ­
w ad zą  p rzy ro d n icze  w ycieczk i s tu d en ck ie .

N ag ro m ad zen ie  o lb rzym ie j ilości p rzy k ład ó w  u łożo­
nych  w  p o rz ą d k u  ch rono log icznym  w  poszczególnych 
śro d o w isk ach  u ła tw ia  b a rd zo  k o rzy s tan ie  z te j książki. 
O czyw iście, w y b ó r p rzy k ład ó w  n ie  zaw sze je s t n a j ­
szczęśliw szy  (o ty m  w sp o m in a ją  ta k ż e  A u to rzy  w  p rz e d ­
m ow ie), a le  p o d z iw iać  na leży  n iezw y k łą  p racow ito ść  
A u to rów , k tó rzy  z rozp roszonych  po różnych  czasopi-
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sm ach  w iadom ości zdo ła li stw orzyć  p rzeg ląd  z jaw isk  
fenologicznych naszej p rzy rody , k tó ry  w  zasadzie  n ie  
p o w in ien  w zbudzać  pow ażn ie jszych  zastrzeżeń .

Podstaw ow ym  n a to m ia s t m an k am en tem  książk i je s t 
założenie, że p o ry  ro k u  ro zpoczyna ją  się p ierw szego  
d n ia  odpow iedniego  m iesiąca. Sądzę, że  tra k to w a n ie  
w  naszych  w a ru n k a c h  k lim aty czn y ch  całego m arca  
ja k o  m iesiąca  w iosennego , a  g ru d n ia  jak o  m iesiąca  
zim y  n ie  je s t słuszne. M oże lep ie j było  p rzy jąć  po ­
dz ia ł n a  po ry  ro k u  w ed ług  u k ła d u  astronom icznego?

N ie w zbudza w ą tp liw ośc i p raw id łow ość  doboru  om a­
w ian y ch  środow isk . Być m oże jed y n ie  ko lejność ich 
p o w in n a  być w  n as tęp n y m  w y d an iu  (k tó re  n ie w ą tp li­
w ie  będzie  m usia ło  się ukazać) n ieco  zm ien iona  i to 
p rzed e  w szystk im  ze w zg lędu  n a  dosto sow an ie  książki 
do obecnych  p ro g ram ó w  szkolnych , co u ła tw i nauczy ­
cielom , zw łaszcza szkół podstaw ow ych , w y korzystan ie  
je j p rzy  za jęc iach  lek cy jnych . O becna ko le jność  je s t 
n a s tęp u jąca : las, w okół dom u, pole, łąk a , to rfow isko , 
w oda, góry. P ro p o n o w ałb y m  ko le jność  n a s tęp u jącą : 
w okół dom u, pole, łąka , to rfow isko , las, góry, w oda. 
W ten  sposób osiągn ię to  by  stopn iow e pow iększen ie  
k ręg u  środow isk , pow iązan ie  lasów  n iz in n y ch  z g ó r­
sk im i o raz  w y o d ręb n ien ie  w ody  ja k o  zu p e łn ie  innego  
środow iska  życia. O czyw iście o s ta tn ie  słow o w  ty m  
p rzy p ad k u  na leży  do A u to rów , k tó rzy  n a  pew no  w  sw ej 
koncepc ji trzy m a li się ta k ż e  jak ich ś  logicznych p rz e ­
słanek .

B ardzo, ja k  m i się w ydaje , cenne są  c h a ra k te ry s ty k i 
m eteo ro log iczne  poszczególnych m iesięcy, um ieszczone 
n a  p oczą tku  każdego  rozdziału . P o zw ala  to  n a  w iąza ­
n ie  p rzez  czy te ln ik a  z jaw isk  feno log icznych  ze z ja w i­
skam i k lim atycznym i, bez w sk azy w an ia  ty ch  zw iązków  
w  każdym  o m aw ian y m  p rzyk ładzie .

W  m ej ogólnej re cen z ji K alendarza  p rzy ro d y  n ie  p o ­
d e jm u ję  się oceny szczegółow ej p rzy toczonych  p rzy ­
k ładów , gdyż n a  ten  te m a t m ogą się w ypow iedzieć  je ­
dy n ie  sp ecja liśc i od poszczególnych g ru p  ro ś lin  i zw ie ­
rzą t. W skazać tu  ch c ia łem  jed y n ie  k ilk a  p rzyk ładów  
dotyczących  ssaków . T ak  n a  p rzy k ład  ry jó w k a  a k sa ­
m itn a  zo sta ła  um ieszczona w  środow isku  „w okół do ­
m u ”, m im o że je s t zw ierzęciem  p rzed e  w szystk im  le ­
śnym . N iesłuszna  je s t ró w n ież  uw aga , że n ie  je s t ona 
z ja d a n a  n a  ogół p rzez  d rap ieżn e  p ta k i i ssaki. Sow y na  
p rzy k ład  z ja d a ją  ry jó w k i ak sam itn e  b a rd zo  często. 
N iesłuszne  je s t om aw ian ie  n o rn ik a  pó łnocnego  w  śro ­
d ow isku  po lnym , gdyż je s t to  zw ie rzę  p rzed e  w szyst­
k im  łąk o w e i zaroślow e. P o w ażn ie jszy m  b łędem  je s t 
um ieszczen ie  p rzy  op is ie  m yszy po ln e j ry su n k u  ja k ie ­
goś no rn ik a . N iestety , ze w zg lędu  n a  s łab ą  znajom ość 
d ro b n y ch  ssaków  w  naszym  spo łeczeństw ie  uznać to  
n a leży  za  pow ażne  przeoczenie.

W szystk ie  te  n iedoc iągn ięc ia  n ie  w p ły w a ją  na  fak t, 
że A u to rzy  w y k o n a li b a rd zo  poży teczną  p racę , k tó ra  
n a  pew no  spo tka  się z ogó lnym  u znan iem .

N ieste ty , ogólne d ob re  w rażen ie  k siążk i p su ją  n ie ­
dociągn ięc ia  obciążające  n ie  A u to rów , lecz W y d aw n ic t­
w o. D ru k  je s t b a rd zo  n ie s ta ra n n y . In d ek s  od stro n y  
291 s ta je  się n ieuży teczny  n a jw y ra ź n ie j n a  sk u tek  p rz e ­
ła m a n ia  tek s tu , k tó re  n ie  zostało  u w zg lędn ione  w  in-» 
deksie , a  i  p rzy  w ie lu  h a s łach  z n a jd u ją c y c h  się na 
s tro n ach  w cześn ie jszych  n ie  po p raw io n o  b łędów  do ty ­
czących s tron . K o re k ta  n ie  p o p ra w iła  w ie lu  b łędów  li­
te ro w y ch  w  tekście .

Szczególną je d n a k  iry ta c ję  w y w o łu ją  ry sunk i. M ia­
łem  okazję  w idzieć je  w  o ry g in a le  p rzed  od d an iem  ich 
p rzez  A u to ró w  do W y d aw n ic tw a  i b a rd zo  m i się podo ­
b a ły  z pow odu cechu jące j je  lekkości i „puszystości” . 
G ra ficzk a  celow o u n ik a ła  k re se k  ko n tu ro w y ch , k tó re  
są  cechą szpecącą pow szechn ie  w iększość rysunków . 
N ieste ty , okazało  się, że  w  W y daw n ic tw ie  zna laz ł się 
k toś, k to  n ie  u zn a ł w dzięku  ty ch  ilu s tra c ji  i po lec ił je  
w yre tu szow ać . W  w y n ik u  ry su n k i n ie  ró żn ią  się od se­
te k  złych  ry su n k ó w  panoszących  się w  naszych  k s iąż ­
kach , m a ją  o rd y n a rn e  k o n tu ry , ry so w an e  g ru b ą  k re ­
ską, a z ich  w d z ięk u  i lekkości n iew ie le  zostało. 
A  szkoda.

M am  n ad z ie ję , że p rzy  o p raco w y w an iu  następnego  
w y d an ia  te j b a rd zo  cenne j k siążk i w szy stk ie  te  d robne  
i m n ie j d ro b n e  u s te rk i zo s tan ą  u su n ię te , a  czy te ln ikom  
u d o stęp n i się K a len d a rz  P rzyrody , k tó ry  pozw oli im  na  
b lisk ie  zapo zn an ie  się z bogactw em  p rzy ro d y  naszego 
k ra ju .

W. S e r a f i ń s k i

Jubileusz B iblioteki Problem ów

N iedaw no  u k aza ł się 100 tom  B ib lio tek i P roble­
m ó w  *, s tanow iącej serię  p o p u la rn y ch  książek  n au k o ­
w ych  pośw ięconych nau k o m  przy rodn iczym  oraz w y­
b ran y m  zagadn ien iom  n au k  hum anistycznych . W yda­
w an a  przez  P ań stw o w e  W ydaw nictw o  N aukow e, pow ­
sta ła  w  1956 r. z in ic ja ty w y  d y rek c ji tego  w y d aw n ic t­
w a. N a czele pow ołanego K o m ite tu  R edakcy jnego  s ta ­
n ą ł prof. Józef H  u  r  w  i c, nacze ln y  re d a k to r  m iesięcz­
n ik a  P rob lem y, zn an y  p o p u la ry za to r zagadn ień  m a te ­
m atyczno-przy rodn iczych  i je d e n  z na jw y b itn ie jszy ch  
po lsk ich  znaw ców  zagadn ień  pop u la ry zac ji w iedzy.

N aw iązu jąc  do w yd aw an y ch  w  okresie  m iędzyw o- 
jen y m  dw óch podobnych  se rii k siążek  p o p u la rn o n au ­
kow ych, a m ianow ic ie  Z d z ie d z in y  N a u k i i T ech n ik i 
(w ydaw anej n ak ład e m  „M athesis P o lsk ie j”) i B ib lio ­
te k i W ied zy  (n ak ład em  firm y  w ydaw n iczej T rzaska, 
E v ert i M ichalsk i S.A.) B ib lio teka  P rob lem ów , p rze ­
znaczona w  zasadzie  d la  czy te ln ików  o w y ksz ta łcen iu  
średn im , in fo rm u je  o sp raw ach  szczególnie a k tu a ln y ch  
w  nauce  i na jnow szych  osiągn ięc iach  różnych  dyscy­
p lin  naukow ych , s tanow iąc  cen n ą  pom oc d la  sp ec ja li­
stów  różnych  dziedz in  i u m ożliw ia jąc  im  śledzen ie  
w iedzy, w  szczególności w  ty ch  gałęz iach  nau k i, k tó re  
n ie  są  bezpośredn im  p rzed m io tem  ich  specjalności.

P rócz  p ra c  o ryg ina lnych  op racow anych  przez  po l­
sk ich  au to rów , często w y b itn y ch  uczonych o znanych  
nazw iskach , B ib lio teka  P rob lem ów  zaw ie ra  i  tom y 
opracow ane  przez  n a jznakom itszych  uczonych  św iata , 
p o p u la ryzu jących  w łasn e  osiągn ięc ia  naukow e. P ow ­
szechnie  bow iem  w iadom o, że n a jlep sze  k siążk i popu ­
la rn o n au k o w e  to  te , k tó rych  au to ram i są  badacze, 
tw órczo  p racu jący  w  sw ej dziedzinie.

W  B ib lio tece  P rob lem ów  u k a z u ją  się obok książek  
p rob lem ow ych  i m ałe  encykloped ie , obe jm u jące  cało­
k sz ta łt w iedzy  w  dan e j dziedzin ie . O p o trzeb ie  tego 
ro d za ju  w y d aw n ic tw  św iadczy  fak t, że oba nak ład y  
p ierw szej tak ie j encyklopedii, s tanow iącej t. 8 B ib lio ­
tek i P rob lem ów  E ncykloped ia  P rzyrodnicza , (w yd. I — 
100 000 egz., w yd. II  — 80 000 egz.) ca łkow ic ie  się ro ­
zeszły. P odobn ie  d uże  n a k ład y  osiągnęły  ta k ż e  ency­
k loped ie  Z drow ia  (t. 16) i  T e c h n ik i  (t. 42).

L iczne pozy tyw ne oceny, a  tak że  ob fita  ko respon ­
dencja , ja k ą  o trzy m u je  re d a k c ja  w y d aw n ic tw  p o p u la r­
nonaukow ych  PW N , (a m. in . i re d a k c ja  W szechśw ia ­
ta), pochodząca od p racow n ików  naukow ych , nauczy­
cieli, in żyn ierów , s tu d en tó w  i uczn iów  szkół średn ich , 
św iadczy  w y raźn ie  o pow szechnym  uznan iu , z jak im  
sp o tk a ła  się  B ib lio teka  P rob lem ów . O poczytności B i­
b lio tek i  św iadczy  fa k t w y d an ia  w  ciągu  11 la t  100 
k siążek  w  n ak ład z ie  ponad  1 m ilion  egzem plarzy .

R ed ak c ja  W szechśw ia ta , n a  k tó rego  łam ach  zam ie­
szczaliśm y recen z je  n ie jednego  z tom ów  om aw iane j 
B ib lio tek i dołącza od sieb ie  w y razy  'ja k  n a jb a rd z ie j 
pozy tyw nej op in ii i u zn an ia  do tychczasow ych osiąg­
nięć, k ie ru jąc  rów nocześn ie  szczere  g ra tu lac je  zarów no 
pod ad resem  P ro fe so ra  Jó zefa  H urw ica , ja k  i P a ń s t­
w ow ego W y d aw n ic tw a  N aukow ego, a  w  szczególności 
K ie ro w n ik a  R ed ak c ji W ydaw nictw  P o p u la rn o n au k o ­
w ych PW N  P an i R ed. H alin ie  S k a r ż y ń s k i e j .  J e ­
steśm y  p rzekonan i, że  n a s tęp n e  tom y, p rzy  u trzy m an iu  
dotychczasow ej lin ii tem aty czn e j i zachow an iu  do tych ­
czasow ej s ta ra n n e j sza ty  zew n ę trzn e j, w  dalszym  ciągu 
sp e łn iać  będą  w ażn e  zad an ie  n a  po lu  p o p u la ry zac ji 
w iedzy. N ależy ró w n ież  oczek iw ać w znow ien ia  w ie lu  
w yczerpanych  ju ż  pozycji B ib lio te k i P rob lem ów .

W obec dużego za in te re so w an ia  czy te ln ików  W szech­
św ia ta  p racam i p o p u la rn o n au k o w y m i z różnych  dzie­
dzin  n a u k  p rzy rodn iczych  p o d a jem y  poniżej w ydane  
w  B ib lio tece  P rob lem ów  tom y  dotyczące ty ch  zagad­
n ień :

T. 1. P . G. K u l i k o w s k i  P oradn ik  m iło śn ika  as­
tronom ii (tłum .z ros.) 1956, s. 419; t. 2. S. K u l c z y c k i  
G eom etria  n ieeuk lidesow a , w yd. 1. 1956, w yd. 2. 1960,

* J a k o  d a l s z e  t o m y  B i b l i o t e k i  P r o b l e m ó w  u k a z a ł y  s ię  j u ż  
w  t y m  r o k u :  t .  101. W kład Polaków  do nauki, 1 . 102. Z . H  o  r -  
s k y ,  M.  P l a v e c  Człowiek poznaje wszechświat, t .  103. 
W  laboratorium fizyków, t .  104. J .  G r a y s o n  N erw y l mózg 
ludzki, t .  105. B . G . K u ż n i e c o w  A lbert Einstein, t .  106. 
Matematyka w  świecie współczesnym, t .  107. H . W . F r a n k e  
Mowa przeszłości, t .  108. A . B a r n e t t  Gatunek Homo sa­
piens.
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s. 190; t. 3. E. S t e n  z Z iem ia . F izyka  w n ę trza  z iem i, 
m ó rz  i  a tm o sfe ry ,  w yd . 2. 1956, s. 389; (w yd. 1. ukaza ło  
się  poza B ib lio tek ą  P ro b lem ów ); t. 4. W. S z a f e r  T a ­
je m n ic e  k w ia tó w  1956, s. 69; t. 5. L. T o m a s z k i e ­
w i c z  W ie k  n a fty  1956, s. 266; t. 6. K . L. B  a  j e w, 
W. A. S z y s z a k ó w  P o d sta w y n a u k i o w szech św iec ie  
(przeł. z ros.), 1956, s. 166; t. 7. K . R u d n i c k i  Poga­
d a n k i o p la ne tach  1957, s. 206, t. 8. M ala encyk lo p ed ia  
p rzyro d n icza ;  red . nacz. K. M a ś l a n k i e w i c z ,  w yd. 
1. 1957, w yd. 2. 1962, s. 849; t. 9. S. J a ś k o w s k i  M a­
te m a ty k a  o rn a m en tu  1957, s. 99; t. 10. J . Ż a b i ń s k i  
P o ro zu m ien ie  ze  zw ierzęc iem , w yd . 2. 1957, s. 179; 
(w yd. 1. uk aza ło  się poza  B ib lio tek ą  P ro b lem ó w ); t. 11. 
M. von  L a u e  H istoria  f i z y k i  (przeł. z niem .), w yd . 1.
1957, w yd. 2. 1960; t, 12. R. W y r z y k o w s k i  U ltra ­
d źw ię k i  1957, s. 291; t. 13. A. J a r z y  ń s  k i  W ęg ie l — 
C hem ia , 1957, s. 259; t .  14. G. T h o m s o n  A to m  (przeł. 
z ang.) 1957, s. 221; t. 15. A. S t e r n f e l d  S z tu c zn y  
ks iężyc  (przeł. z ros.) 1957, s. 262; t. 16. M ała e n c y k lo ­
ped ia  zd ro w ia ;  red . nacz. J . W o l a ń s k i ,  E.  R u ż y ł -  
ł o, w yd . 1. 1957, w yd. 2. 1958, w yd. 3 popr. i  uzup . 1963, 
s. 1062; t. 18. H. F i c  k e r  O pogodzie  (przeł. z n iem .)
1958, s. 195; t. 19. M. K o r s u n s k i  Jądro  a to m o w e  
(przeł. z ros.), w yd. 2. popr. i rozszerz . 1958, s. 460 
(w yd. 1 ukaza ło  się poza  B ib lio tek ą  P ro b lem ó w ); t. 20. 
W. S z a f e r ,  J.  S z a f e r o w a  K w ia ty  w  n a tu rze  
i sz tu ce  1958, s. 133; t. 22. A. K . W r ó b l e w s k i  Z  ta ­
je m n ic  M arsa  1958, s. 326; t. 23. W. Z o n  n E w oluc ja  
g w iazd  1958, s. 270; t. 24. H isto ria  o d kryć  g eo g ra ficz­
nych . O d k ry w c y  i badacze Z ie m i (przeł. z  n iem .) w yd. 
1. 1958, w yd. 2. popr. i uzup . 1963, s. 634; t. 25. E. C u -  
r  i e M aria C urie  (przeł. z franc .) w yd . 9. (p o w o jen n e  1.)
1958, s. 357; (p o p rzed n ie  w y d an ia  u k aza ły  się p oza  B i­
b lio tek ą  P ro b lem ó w ); t. 27. A. W. K e e n  E lek tro n ika  
(przeł. z ang.) 1959, s. 430; t. 28. J . N. F r i e n d  C zło­
w ie k  i  p ie rw ia s tk i ch em iczn e . Od ogn isk  ep o k i k a m ie n ­
n e j do cyk lo tro n u  (przeł. z ang.) 1959, s. 552; t. 29. 
S. P a w l i k o w s k i  P o w ie trze  i w oda  rządzą  chem ią ,
1959, s. 237; t. 30. K . Z a r a n k i e w i c z  A s tro n a u ty k a  
popu larna  1959, s. 315; t. 31. F izyka  i chem ia  życ ia  
(przeł. z ang .: w y b ó r a rty k u łó w  z „S c ien tif ic  A m e ri­
c a n ”), w yd. 1. 1959, w yd. 2. popr. i uzup. 1963, s. 344; 
t. 33. R. C o u r  a  n t, H. R o b b i n s  Co to  je s t m a te ­
m a ty k a  (przeł. z ang.), w yd. 1. 1959, w yd. 2. popr. 1962. 
s. 654; t. 34. F . S. T a y l o r  H istoria  n a u k  p rzy ro d n i­
czych  w  za ry s ie  (p rze ł. z ang.), 1959, s. 275; t. 35. 
A. i Cz. C e n t k i e w i c z o w i e  N a p odbó j A r k ty k i ,  
w yd. 4. uzup . 1959, s. 589; (pop rzedn ie  w y d a n ia  u k a ­
zały  się poza  B ib lio tek ą  P ro b lem ó w ); t. 36. H. G r e -  
n  i e w  s k  i E le m e n ty  c y b e rn e ty k i sposobem  m a te m a ­
ty c z n y m  w y ło żo n e  1959, s. 207; t. 37. C. F. von  W e i z -  
s a c k e r ,  J.  J u i l f s  F izyka  w spó łczesna  (przeł. 
z n iem .), w yd. 1. 1960, w yd. 2. 1963, s. 216; t . 38. 
A. D u c r o c ą  Era robo tów  (przeł. z franc.), w yd . 1.
1960, w yd. 2. 1961, s. 344; t. 40. G. G a m o  w  M ister  
T o m p k in s  w  kra in ie  czarów  (przeł. z ang.) w yd . 1. 
1960, d o d ru k  do w yd. 1. 1961, s. 248; t. 41. D. J . S t r u -  
i k  K ró tk i za ry s  h is to rii m a te m a ty k i do końca  X I X  
w ie k u  (przeł. z ang.) w yd. 1. 1960, w yd. 2. p op r. 1963, 
s. 303; t. 42. M ała encyk lo p ed ia  te c h n ik i ; red . nacz.
A. T. T r o s k o l a ń s k i ,  w yd . 1. 1960, w yd. 2. 1962, 
s. 1180; t. 44. A. E h r e n f e u c h t  C ieka w y  sześc ian
1960, s. 104; t. 45. L. F e r m i  A to m y  w  n a szym  d o m u  
(M oje  życ ie  z  E n r ik ie m  F erm im ), (przeł. z ang.) w yd . 1.
1961, w yd. 2. 1961, s. 267; t. 46. S. I. I s a  j e w , 
N. W. P u s z k ó w  Z o rze  po la rne  (przeł. z ros.) 1961, 
s. 166; t. 47. K. M a ś l a n k i e w i c z  W u lk a n y  1961, 
s. 382; t. 48. J . W. N o w o ż y ł o w  C zą stk i e lem en ta rn e  
(przeł. z ros.) 1961, s. 215; t. 49. M. M i n n a e r  Ś w ia ­
tło  i barw a  w  p rzyro d zie  (przeł. z ros.) 1961, s. 478; 
t. 50. H. S t e i n h a u s  O rzeł c zy  reszka? , w yd . 2. 1961, 
s. 66, (w yd. 1. uk aza ło  się  poza B ib lio tek ą  P ro b lem ó w ); 
t. 51. G. N. K  a  s s i 1 B ól i jego  zw a lcza n ie  (przeł. z  ros.)
1961, s. 276; t. 52. H. W. N e w t o n  O blicze słońca  
(przeł. z ang.) 1961, s. 328; t. 54. K . K o w a l s k a  N ie  
ty lk o  szk ie łk o  i  oko  1962, s. 193; t. 55. P . A  1 e x  a  n - 
d e r  P ro m ien io w a n ie  a życ ie  (przeł. z ang.) 1962, s. 316; 
t. 57. E. R i ł c h a r d t  Ś w ia tło  w id z ia ln e  i n iew id z ia ln e  
(przeł. z  n iem .) 1962, s. 232; t. 58. M ezony , g raw itacja , 
a n ty m a te r ia  (p rze ł. z ros. i ang.) 1962, s. 307; t .  59. 
R. P e t e r  G ra z n ieskończonością  (przeł. z n iem .)
1962, s. 346; t. 61. R. A. D a r t ,  D.  C r a i g  N a tropach  
braku jącego  ogn iw a  (p rze ł. z ang.) 1963, s. 360; t. 62.
B. G n i e d e n k o ,  A.  C h i n c z y n  E le m e n ta rn y  w s tę p

do ra c h u n k u  p ra w d o p o d o b ień s tw a  (przeł. z ros.) 
w yd. 3. p o p r i  uzup . 1963, w yd . 4. 1965, s. 199 (poprzed­
n ie  w y d a n ia  u k a z a ły  się poza  B ib lio tek ą  P rob lem ów ); 
t. 63. Ś w ia t, k tó r y  nas o tacza  (przeł. z ang.) (Sześć 
szkiców , red . G. S u 11 o n) 1963, s. 163; t. 64. S. A. K a ­
p ł a n  F izyka  g w ia zd  (przeł. z ros.) 1963, s. 205; t. 65. 
E. N . d a  C. A  n d r  a  d e S p o tka n ie  z  f iz y k ą  w sp ó łcze ­
sną  (przeł. z ang .) 1963, s. 403; t .  66. J . A. V. B u t ­
l e r  W n ę trze  ż y w e j  ko m ó rk i (przeł. z ang.) 1963, 
s. 237; t. 68. R. E. P e i e r i s  P raw a p rzy ro d y  (przeł. 
z ang.) 1963, s. 450; t. 69. W. A. O b r u c z e w  O blicze  
Z ie m i  (p rze ł. z ros.) 1963, s. 529; t. 71. G. P o ł y  a Ja k  
to  ro zw iązać?  N o w y  a sp ek t m e to d y  m a te m a ty c zn e j  
(przeł. z ang.) 1964, s. 305; t. 72. A kce lera to ry , rea k ­
tory, la sery  (p rze ł. z ang . i ros.) 1964, s. 385; t. 73. 
P . S t r e b e y k o  F o tosyn teza  1964, s. 222; t. 75. B. F i -  
l i p o w i c z  G łód u ta jo n y , w yd . 1. 1964, d o d ru k  do 
w yd. 1. 1965, s. 369; t. 76. W. A. R. T h o m s o n  M yśl 
badaw cza  w  m e d y c y n ie  (przeł. z ang.) 1964, s. 244; t. 77. 
M. K  1 i n  e M a te m a ty k a  a św ia t f i z y c zn y  (przeł. z ang.) 
1964, s. 509; t. 78. S. G. A l e k s a n d r ó w ,  R.  E.  F i e ­
d o r  o w  R a d zieck ie  sz tu c zn e  sa te lity  i s ta tk i  ko sm iczne  
(przeł. z ros.) 1964, s. 444; t. 79. Ś w ia t ży w y c h  ko m ó rek  
(przeł. z  ang.) (w ybór a r ty k u łó w  z „S cien tific  A m eri­
can ”) 1965, s. 391; t. 80. O. W o ł c z e k  Izo to p y  1965, 
s. 504; t. 81. A. R e m a n e  Ż yc ie  spo łeczne  zw ie rzą t 
(przeł. z n iem .) 1965, s. 227; t. 83. B. H o f f m a n n  
N ie zw y k ła  h is to ria  k w a n tó w  (p rze ł. z ang.) 1965, s. 311; 
t. 84. J .  S. S  z k  ł o w  s k  i W szech św ia t, życie , m yśl 
(przeł. z ros.) 1965, s. 405; t. 85. Ch. A u e r b a c h  G e­
n e ty k a  (przeł. z ang.) 1965, s. 361; t. 86. G. M. B. D o fa­
s o  n  B adan ia  a tm o s fe ry  (przeł. z ang.) 1965, s. 258; 
t. 89. A. K . Ł a w r u c h i n a ,  G. M. K  o 1 e s o w  P ow ­
s ta w a n ie  p ie rw ia s tk ó w  ch em ic zn ych  w e  w szech św iec ie  
(przeł. z ros.) 1965, s. 204; t. 90. R. M o o r  e S k a m ie n ia ­
ły m i ś la d a m i c z ło w ieka  —  Z a rys  ew o lu c ji (przeł. 
z ang.) 1966, s. 561; t. 92. G. T h o m s o n  Ś la d em  m yśli 
n a u k o w e j  (przeł. z ang.) 1965, s. 217; t. 93. F. G. S m i t h  
R adioastronom ia  (przeł. z ang.) 1966, s. 365; t. 94. 
E. Z  i m  m  e r  P rzew ró t w  fiz y c z n y m  obrazie  św ia ta  
(przeł. z n iem .) 1966, s. 512; t .  95. Od a to m u  do g a la k­
ty k  (p rze ł. z ros.) 1966, s. 403; t . 96. F. L. B o s c h k e  
P roces tw o rze n ia  trw a  (p rzeł. z n iem .) 1966, s. 359; 
t. 97. P . S i e  g  e 1 E lek tro n ic zn e  m a szy n y  cy fro w e  
(przeł. z  ang.) 1966, s. 625; t. 98. M. G a r d n  e r  P seu ­
d o n a u ka  i p seu d o u czen i (przeł. z ang.) 1966, s. 336; t. 99. 
L. S. P  a  1 m  e r  J a k  c z ło w iek  w ęd ro w a ł p rze z  w iek i 
(przeł. z ang.) 1966, s. 346; t. 100. B. F i l i p o w i c z  
H o rm o n y -e lik s ir y  życ ia  1966, s. 396.

K. M a ś l a n k i e w i c z

P odstaw ow e P roblem y W spółczesnej T echniki. Tom
X -Ju b ileu szo w y , PW N , W arszaw a  1965, s. 363, zł. 40.—

Ju b ileu szo w y  to m  X  z se r ii p o p u la rn o n au k o w ej 
W ydzia łu  N au k  T echn icznych  P o lsk ie j A k ad em ii N auk  
P o d staw o w e  P ro b lem y  W sp ó łczesn e j T e c h n ik i * za­
w ie ra  12 a r ty k u łó w  w y b itn y ch  p o lsk ich  b adaczy  z p rze ­
w agą p rze d s ta w ic ie li n a u k  techn icznych . N ie  są  to  je d ­
n ak  a rty k u ły , k tó re  b y łyby  d o stęp n e  ty lk o  d la  sp ec ja ­
listów , do tyczą  one b o w iem  ogólnych zag ad n ień  i po­
stęp u  w  pow szczegó lnych  g a łęz iach  tech n ik i. M im o ich 
b a rd zo  w ysok iego  poziom u czy ta  się je  z w ie lk im  za­
in te re so w a n ie m , a  n ie k tó re  z n ich  zw iązan e  są  także  
z p ew n y m i zag ad n ien iam i przyrodn iczym i.

W stęp n y  a r ty k u ł I. M a ł e c k i e g o  Ś w ia to w y  ro z­
w ó j badań  n a u k o w y c h  w  o s ta tn im  dziesięc io lec iu  
p rz e d s ta w ia  m in io n y  ok res X -lec ia  1955— 1965 z pozycji 
h is to ry k a  n au k i. Z d an iem  a u to ra  h is to ry czn a  w ag a  tego 
o k resu  po lega  n ie  ty lk o  n a  w ie lu  w ażn y ch  odkryciach , 
lecz p rzed e  w szy stk im  n a  w y ty czen iu  now ych  k ie ru n ­
ków  b a d a ń  i n a  w y k ry s ta lizo w an iu  się  now ych  fo rm  
p racy  n au k o w e j. D otyczące ró żn y ch  zag ad n ień  p rz e ­
m ian y  d ad zą  się  sp ro w ad z ić  do n as tęp u jący ch  g łów ­
nych  k ie ru n k ó w : 1) w z ro stu  zn aczen ia  n a u k i w  gospo­
d a rce  n a ro d o w e j, 2) z ac ie śn ien ia  się w sp ó łp racy  m ię ­
dzy n aro d o w ej, 3) w łączen ia  się  do dz ia ła lności n au k o ­
w ej k ra jó w  ro z w ija ją c y c h  się, 4) in te g ra c ji n au k i po-

* P o r .  r e c e n z j ę  p o p r z e d n i c h  t o m ó w ,  Wszechświat 1965, 
z e s z .  11(1970), s .  290.
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leg a jące j n a  śc iśle jszym  p o w iązan iu  n a u k  tech n icz ­
nych  z n a u k a m i śc isłym i i p rzy ro d n iczy m i, 5) zm ian  
p ro p o rc ji rozw ojow ych  o raz  znaczen ia  poszczególnych 
dz ied z in  n a u k i n a  sk u te k  now ych  o d k ryć  naukow ych . 
Z ag ad n ien ia  te  om aw ia  a u to r  b liże j w  u s tęp ach : R o z­
w ó j n a u k i ja k o  s iły  w y tw ó rc ze j , N a u ko w a  w spółpraca  
m ięd zyn a ro d o w a  (jako  w y ją tk o w y  p rz y k ła d  p o d a jąc  
M ięd zyn a ro d o w y  R o k  G eo fizyczn y , w  k tó ry m  u czestn i­
czy ło  p o n a d  50 000 n au k o w có w  z 68 k ra jó w , zg ro m ad za­
ją c  og rom ny  m a te r ia ł o b serw acy jn y , a  p o n ad to  R ok  
S p o ko jn eg o  Słońca, M ięd zyn a ro d o w y  P rogram  B io lo­
g iczny , rozpoczęte  b a d a n ia  o ceanog raficzne  i p rzygo to ­
w a n ie  p ro g ra m u  m ięd zy n aro d o w y ch  b a d a ń  górnego 
p łaszcza  ziem i), N a u ka  w  k ra ja ch  ro zw ija ją cych  się, 
P ow iązan ie  n a u k  te c h n ic zn y c h  z  n a u k a m i śc is łym i 
i p rzy ro d n ic zy m i  o raz  Z m ia n y  w  proporcjach  ro zw o ­
jo w y c h , w  k tó ry m  pod k reś la , .że po d o b n ie  ja k  la ta  
cz te rd z ie s te  naszego  w iek u  by ły  począ tk iem  ery  a to­
m o w e j, ta k  p rze ło m  la t  p ięćd z iesią ty ch  i sześćdziesią­
ty c h  s tan o w i p u n k t w y jśc ia  e ry  o p an o w an ia  procesów  
b io log icznych  p rzy  rów noczesnym  w zrośc ie  różno rod ­
nych  zasto sow ań  izo to p ó w  p ro m ien io tw ó rczych  oraz 
w ie lk ich  osiągnięć n a  p o lu  badań kosm icznych .

D alszym i a rty k u ła m i om aw ianego  to m u  ju b ileu szo ­
w ego są : J. G r o s z k o w s k i e g o  E lek tro n ika  na  
progu  now ego  okresu , S.  S z c z e n i o w s k i e g o  F i­
zy k a  a tech n ika ;  M.  S m i a ł o w s k i e g o ,  P.  Ż ó ł ­
t o w s k i e g o  C hem ia  i je j  zn a czen ie  w  życ iu  i  te c h ­
nice; W.  G a j e w s k i e g o ,  A.  P a s z e  w  s k i e g o ,  
S. S u r z y c k i e g o  M o leku la rn e  p o d s ta w y  z ja w isk  
dziedzicznośc i;  W.  O l s z a k a ,  C.  E i m e r a  K o n s tru k ­
c je  in ży n ie rsk ie ;  E.  O l s z e w s k i e g o ,  B.  O r ł o w ­
s k i e g o  Z  d z ie jó w  p o ls k ie j m y ś li  te ch n ic zn e j;
S. H i i c k e l a  B u d o w n ic tw o  m o rsk ie  na  tle  jego  po ­
w ią za ń  z  n a uką ;  B.  P n i e w s k i e g o  A r c h ite k t  w e  
w spó łczesności —- O p ra cy  a rch ite k ta ;  E.  S t r z e l e c ­
k i e g o  A r c h ite k t  w e  w spó łczesnośc i — Spo łeczna  rola 
a rch ite k ta  i u rb a n is ty ;  B.  K r u p i ń s k i e g o  S ta n  
obecny  i p e r s p e k ty w y  ro zw o ju  n a u k  górn iczych; 
A.  T u s z k i  W oda  a dem ografia .

L iczne ryciny , w  ty m  w ie le  o ryg in a ln y ch  fo tografii, 
s tan o w ią  cenne  u zu p e łn ien ie  tego  bardzo  in te re su ją ­
cego to m u  jub ileuszow ego.

K. M.

W. F . W e i s s k o p f :  W iedza i cuda. B ib lio teka  
W iedzy P rzy rodn icze j. W iedza P ow szechna. W arszaw a 
1966. S tr. 191, zł. 9.—

K siążk a  ta  p o w sta ła  z cyk lu  w y k ład ó w  w ygłasza­
nych  p rzez  au to ra  w  B uck ingham  School w  C am bridge  
(M assachusetts) d la  słuchaczy  n ie  p o siada jących  żad ­
nego  spec ja lnego  p rzyg o to w an ia  naukow ego. W ykłady  
te  m ia ły  być p ró b ą  p rzed s taw ien ia  w  zary s ie  w spó ł­
czesnego naukow ego  p o jm ow an ia  p rzy rody  o raz  w y k a­
zan ia  jego  u n iw ersa ln eg o  c h a ra k te ru  i znaczen ia  d la  
człow ieka.

N ie ła tw o  je s t p rzekazyw ać  la ikow i w spółczesne zdo­
bycze naukow e. C elem  te j k siążk i je s t w ła śn ie  zapoz­
n an ie  la ik a  z n a jw ięk szy m i o siągn ięciam i w spółczesnej 
w iedzy  o o tacza jący m  n as św iecie .

Poszczególne dyscypliny  n a u k  p rzy rodn iczych  n ie  są  
ju ż  dziś w za jem n ie  n ieza leżne . A stronom ia , biologia, 
chem ia, fizyka  i geologia są  śc iśle  p o w iązan e  ze sobą; 
książka  ta  p o rusza  zag ad n ien ia  n a leżące  do w szystk ich  
w ym ien ionych  n au k , n ie k tó re  om aw ia  je d n a k  obszer­
n ie j. N acisk  położono n a  zag ad n ien ia  fizyk i, s tan o w ią ­
cej p o d staw ę  in n y ch  n a u k  p rzy rodn iczych , a  zw łaszcza 
p ro b lem y  fizyk i a tom ow ej. W  książce s ta ran o  się u w y ­
p u k lić  dążność w spó łczesnej n au k i do jed n o liteg o  u j ­
m o w an ia  całe j p rzy rody , począw szy od a tom ow ej czą­
s tk i e lem en ta rn e j, a  skończyw szy n a  żyw ych  o rg an i­
zm ach. T ak i u n iw e rsa liz m  s ta ł się dzis iaj b a rd z ie j o sią­
ga ln y  dzięk i o lb rzym iem u  postępow i, ja k i dokonał się  
w  k ilk u  o s ta tn ich  dziesięcio leciach  w  nasze j w iedzy  
o a tom ach , gw iazdach  i żyw ej kom órce.

m .

S  P R A W  O Z  D A N  I  A

Sprawozdanie Oddziału Szczecińskiego PTP 
im. Kopernika za rok 1966

W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  zorgan izow ano  n a s tę ­
p u ją c e  z e b ra n ia  re fe ra to w e :

4. IV. 1966 — doc. d r  J a n in a  H o n c z a r e n k o  w y ­
g łosiła  re fe ra t  p t.: W ra żen ia  z  p o b y tu  w  p racow niach  
zoologów  radzieckich ,

27. V. 1966 —  lek . Z b ign iew  S w i d e r s k i ,  A s p e k ty  
bio log iczne i  k ry m in a lis ty c zn e  badania  w łosa ,

24. VI. 1966 —  d r  D an u ta  S c h l e s i n g e r ,  W y s tę ­
p o w a n ie  a n tyg en ó w  i p rzec iw c ia ł g ru p o w ych  cz łow ieka  
u  in n y c h  g a tu n kó w  zw ierzą t,

16. X II. 1966 —  doc. d r  M ieczysław  J a s n o w s k i ,  
K ra jo b ra z  i osob liw ości s za ty  ro ś lin n e j S zk o c ji i  Ir ­
landii.

W  d n iach  28 i  29 p aźd z ie rn ik a  1966 r. odbyło  się 
sym pozjum  n a  te m a t: N a u k i p rzy ro d n ic ze  w  s łu żb ie  
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. W  tra k c ie  trw a n ia  sym po­
z ju m  w ygłoszono  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty  i k o m u n ik a ty : 
S tan is ław  Z a j ą c z e k  —  H isto ria  ro zw o ju  O ddzia łu  
S zczec iń sk ieg o  P o lsk iego  T o w a rzy s tw a  P rzy ro d n ikó w  
im . K o p ern ika , P a w e ł H o r o s z o w s k i  —  N a u k i 
p rzyro d n icze  a k ry m in a lis ty k a ,  A n to n i Ł a s z k i e -  
w  i c z — N iek tó re  za gadn ien ia  k rys ta lo g ra fii, m in e ra ­
logii i p e tro g ra fii a w y m ia r  sp ra w ied liw o śc i, L ad is lav  
S o m  m  e r  — Z a b ó js tw o  b ez zw ło k ,  J a n  C h o l e w i ń ­
s k i  —  B adania  n a d  m o żliw o śc ią  id e n ty fik a c ji  n a rzę ­
d zia  u ży teg o  do cięcia szk ła , T ad eu sz  M a r c i n k o w ­
s k i  —  R ów noleg łość  to ró w  obu  p o c iskó w  p rzy  p o strze ­
len iu  się  w  k la tk ę  p ie rsio w ą  z  p is to le tu  m aszynow ego , 
B e rn a rd  M a ć k o w i a k  —  P ra k ty c zn e  zn a czen ie  n a u k

p rzyro d n iczych  w  p ostępow an iu  p rzyg o to w a w czym , 
A n ton i L i n k e  —  W ym ia r  sp raw ied liw ośc i a n a u k i 
zoologiczne, Z ofia  O r c z y k o w s k a - S w i ą t k o w -  
s k  a  i B a rb a ra  W y s ł o u c h o w a  — A ntropo log ia  są­
dow a  ze  szczeg ó ln ym  u w zg lę d n ie n ie m  an tropo log icz­
n ych  m e to d  u sta lan ia  p o krew ień s tw a , Z y g m u n t S a - 
g a n  — ’ Serologia sądow a, T adeusz  W ę g r z e c k i  — 
N iezam ierzona  e luc ja  p rzec iw c ia ł ja k o  źród ło  b łędu  
w  badaniach sero log icznych , Z ygm un t S a g a n  i K ry ­
sty n a  M a ł e c k a  —  Zastosow anie  fito a g lu ty n in  z n a ­
sion V ic ia  v illo sa  L. do oznaczan ia  podgrup  A j  i  A 2, 
W ojciech  P o p i e l a  — P rzyro d n icze  m e to d y  u sta la ­
n ia  o jcostw a  w  p ra k tyce  sądow ej, T adeusz  R  y  c a  j —  
O znaczanie  cech g ru p o w ych  u k ła d u  G m  b ia łek  su ro ­
w ic y  k rw i w  dochodzen iu  o jco w stw a  p rzy  p om ocy  od­
c zyn u  la teksow ego , T adeusz  R y c a  j — W p ro w a d zen ie  
m ikro - im m u n o -lu m in escen c ji do badań w  m e d y c y n ie  
sądow ej, M arian  N o w i ń s k i  —  B o ta n ika  w  s łu żb ie  
w y m ia ru  sp raw ied liw ości, T adeusz  D o m i n i k  — 
U dzia ł m yko lo g ii w  m e d ycyn ie  sądow ej, J a n  Z.  W a l ­
c z y ń s k i  —  M ed ycyn a  sądow a a in n e  n a u k i biolo­
giczne, Z b ign iew  S w i d e r s k i  —  Są d o w o -leka rsk ie  
badanie  w łosów , G u staw  W  o ś k  o i J a n  Z. W a l ­
c z y ń s k i  —  N iek tó re  a sp e k ty  osteologii sądow ej, 
T adeusz  M a r c i n k o w s k i  — O m ożliw o śc i oddania  
p rzy s łu g i badan iom  w y k o p a lisk o w y m  p rze z  osteologię  
sądów o-lekarską , M ieczysław a J a n i c z e w s k a ,  U r­
szu la  W o j d a - G r a d o w s k a  —  O w ytw o rzo n y c h  po  
śm ierc i zn a m io n a ch  prądu  e lek tryczn eg o , S tan is ław  
B y c z k o w s k i  —  Z agadn ien ia  n o w o czesn e j to k s y k o ­
logii, A leksąfid ra  K 1 e w  s k  a, J a n  M a r k i e w i c z ,  
M aria  S t r y c h a r s k a  —  B adania  nad  n o rm a ln ym i  
s tę żen ia m i w  m a ter ia le  s e k c y jn y m  n ie k tó ry c h  p ie r ­
w ia s tkó w  m a ją cych  zn a czen ie  to ksyko lo g iczn e , M ie-

24*
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czysław a J a n i s z e w s k a  i Ja n u sz  M  a  1 e t  z — U w a­
gi nad  to ksyczn o śc ią  u ranu , M aciej B o g u s z  i  T a­
deusz  B o r k o w s k i  — D iagnostyka  en zym o log iczna  
za tru ć  zw ią z k a m i fo s fo ro o rg a n iczn ym i, Z y g m u n t M a - 
c h  o y  —  B adan ia  m e c h a n izm u  tra n sp o rto w a n ia  tlen u . 
W p ły w  in h ib ito ró w  na  u k ła d : en d o g en n y  cy to ch ro m  
C- o xyd a za  cy tochrom ow a , Z b ig n iew  Z b i e c  i W ład y ­
s ła w  K u b a c k i  — Z a truc ia  w  m a te r ia le  s e k c y jn y m  
Z a k ła d u  M e d y c y n y  S ą d o w e j P A M  w  S zc zec in ie  za  
la ta  1952— 1966, Z ofia  C h o ł o b o w s k a ,  A n n a  M a ­
d e j  i J a n in a  N  e d o m  a — O znaczan ie  ch lorow co-  
w ęg lo w o d o ró w  w  m a teria le  b io log icznym  m e to d ą  c h ro ­
m a to g ra fii ga zow ej, W ik to ria  W o j c i e c h o w s k a -  
F  r  a  n  z —  S zy b k a  o rien ta cy jn a  m e to d a  w y k ry w a n ia  
h em o g lo b in y  tle n k o w ę g lo w e j,  K az im ie rz  S z y s z k a
1 L ech  Ł a w c z y ń s k i  — P rzyd a tn o ść  ch rom a togra fii 
c ie n k o w a rs tw o w e j d la  id e n ty fik a c ji śro d kó w  n a se n ­
n y c h  oraz p o ch o d n ych  fe n o tia zy n o w y c h  w  p rz y p a d k u  
za truć , B ogusław  W a  r  z e  1 —  W yb ra n e  a sp e k ty  sądo- 
w o -le k a r sk ie  za tru ć  za w o d o w ych  d w u s ia rc zk ie m  w ę ­
gla, J e rz y  P f e i f f e r  — Z a sto so w a n ie  ch ro m a to g ra fii 
g a zo w e j i  au toana liza to ra  w  to ksyko lo g ii a lkoho lu , 
T ad eu sz  J ó ź w i k  —  R o zm ie szc zen ie  e tano lu  w  p ło ­
d z ie  w  p rz y p a d k u  ostrego  za tru c ia  k o b ie ty  c iężarnej, 
R y sza rd  M o l e n d a  —  Z a ch o w a n ie  się o druchów  w a ­
ru n k o w y c h  po o d d z ie ln y m  i sk o ja rzo n y m  p o d a n iu  
ch lo ro p ro m a zyn y  i e ta n o lu  u  szczu ró w  a k lim a ty zo w a -  
n ych  do  n is k ie j te m p e ra tu ry ,  J e rz y  Ż u c h o w s k i  — 
N ie k tó re  le k a rsk ie  a sp e k ty  a d m in is tra c y jn e  a lk o ­
h o lizm u .

Z organ izow ano  ró w n ież  w ycieczk i:
6 lu teg o  do M uzeum  P o m o rza  Z achodniego , gdzie  z w ie ­
dzono pod  p rzew o d n ic tw em  pro f. d ra  S te fa n a  K  o w - 
n  a  s a  i p ro f. d ra  A n ton iego  L  i n  k  e g o dz ia ły  p rz y ­
rodnicze.
15 m a ja  do P a rk u  w  P rze lew icach . W ycieczkę o p ro w a ­
d za ł p ro f. d r  S te fan  K  o w  n  a  s.
2 g ru d n ia  odby ło  się zw ied zan ie  P raco w n i M ik roskop ii 
E lek tro n o w e j P o m o rsk ie j A k ad em ii M edycznej. O p ro ­
w a d z a ł doc. d r  S ta n is ła w  W  o y  k  e.

P o n a d to  zo rg an izo w an o  filię  O ddzia łu  w  K oszalin ie .
W  1966 ro k u  O ddzia ł w sp ó łp raco w a ł z O dd z ia łam i 

Szczecińsk im i P o lsk iego  T o w arzy stw a  B otan icznego , 
Po lsk iego  Z w iązk u  E ntom ologicznego , P o lsk iego  T o w a­
rzy s tw a  M ikrobio log icznego , P o lsk iego  T o w arzy stw a

M edycyny  S ąd o w ej i K rym ino log ii, Po lsk iego  T o w a­
rz y s tw a  Z oologicznego o raz  ze S zczecińsk im  T ow arzy ­
stw em  N aukow ym .

W  d n iu  31 g ru d n ia  1966 O ddzia ł liczył 119 członków .

Sprawozdanie Oddziału Olsztyńskiego PTP 
im. Kopernika za rok 1966

S p raw o zd an ie  o b e jm u je  o k res od 1 sty czn ia  do 31 
g ru d n ia  1966 r. W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  O ddzia ł 
O lsz tyńsk i zo rg an izo w ał 6 z e b ra ń  ogólnych, n a  k tó ry ch  
zo sta ły  w yg łoszone n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

22. I. 1966 —  p ro f. d r  Z y g m u n t T o m a s z e w s k i ,  
K ie r u n k i prac n a u k o w y c h  w  in s ty tu ta c h  badaw czych  
na W ęg rzech  —  obecnych  36 osób,

29. IV . 1966 —  p ro f. d r  M ieczysław  K o t  e r ,  150 lat 
w yższeg o  s zk o ln ic tw a  ro ln iczego  (1816— 1966) —  obec­
nych  29 osób,

15. V I. 1966 —  m g r  C zesław  W r o n k o w s k i  W y -  
ch o w a w c zo -d y d a k ty c zn a  rola h is to rii n a u k  p rzy ro d n i­
czych  —  o becnych  17 osób,

15. V III. 1966 —  pro f. d r  G eorg  B o r g s t r o m  
z U SA, M ich igan  S ta te  U niv . — C hem ia  a w y ży w ie n ie  
św ia ta  —  obecnych  39 osób,

15. X . 1966 —  p ro f. d r  Jó z e f  D u b i s k i  —  Z m ierzch  
d o k tr y n y  — obecne 42 osoby,

28. X . 1966 — pro f. d r  T ad eu sz  C z y ż o w s k i  — 
W  sp ra w ie  d eon to log ii p ra co w n ika  n a u ko w eg o  —  obec­
nych  56 osób.

W  d n iu  22. I. 1966 r. odbyło  się n a  te re n ie  O ddzia łu  
W aln e  Z e b ra n ie  sp raw ozdaw czo  w yborcze , n a  k tó ry m  
w icep rzew o d n iczący  O d dzia łu  d r  K az im ie rz  M a j k o  w - 
s k i  z łoży ł o b sze rn e  sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i O d­
dz ia łu  za  la ta  1962— 1965. N astęp n ie  P rzew odn iczący  
K o m is ji R ew izy jn e j m g r E w a ld  B o ż e k  złożył sp ra ­
w o zd an ie  za o k re s  u b ieg łe j k a d e n c ji Z a rząd u . W  w y­
n ik u  o b ra d  sk ła d  Z a rz ą d u  pozosta ł bez zm ian .

W  d a lszy m  ciągu  O d d z ia ł o lsz tyńsk i k o n ty n u u je  
w sp ó łp racę  z p o k rew n y m i T o w arzy stw am i N aukow y­
m i, m a ją c y m i sw ą  s iedzibę  n a  te re n ie  U czelni.

W  ro k u  sp raw o zd aw czy m  ilość członków  w ynosiła  
78 osób.

W S Z E C H Ś W I A T
R ed ak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -ca  n acz . re d .: Z y g m u n t G rodziń sk i, re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i  Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aro ń  
A d re s  re d a k c ji:  K rak ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K O  W  E  —  O D D  Z I A Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
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A D R E SY  O D D ZIA Ł Ó W  PO L. TOW . PR Z Y R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz
G d ań sk -W rzeszcz
K ato w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P o zn ań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

■ A l. O sso lińsk ich  12 
A l. Z w y c ięs tw a  42, Z -d  B iologii A.M. 
ul. J a g ie llo ń sk a  28 
u l. P o d w a le  1
ul. D ąb row sk iego  13, W. S. I. D z iek an a t (m gr H . P aw ło w sk a) 
P a rk  S ienk iew icza
W yższa S zko ła  R oln icza, Z akł. C hem ii Og. b lok  38 
u l. G ru n w a ld z k a  189, In s ty tu t  O chrony  R oślin 
O sad a  P a łaco w a
Al. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej 
ul. S ienk iew icza  30/32
P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916 
ul. C ybulsk iego  30, I  p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej w yszczególn ion e num ery czasopism  „W szechśw iat” do sprzedaży: 

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ „  1 , 2, 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6, 10 po  0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po  4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz

»» „ 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za  egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

ł» „ 11— 12 (łączony) po  8.— za  egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»> „ 8— 9 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

ii „ 7—8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

ii „ 7— 8 (łączony) po 13 — za egzem plarz  (kom plet)
1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

ł» „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

ii „ 7— 8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz

ii „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz

ii „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ .. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5 po  6.— za  egzem plarz



C ena zł 6.

WARUNKI PRENUMERATY

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r  4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia P rasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6 .

P renum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia P rasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6 , konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można, nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

kw artalnie
półrocznie
rocznie

Cena prenum eraty:
zł 18.—
zł 36.— 
zł 72.—


